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Człowiekowi z wyższym ustrojem psychicznym, 
mianowicie z czystem a obfitem źródłem uczuć i takim 
żywym polotem fantazyi, że łatwo może odrywać się 
od uciążliwej a jednostajnej rzeczywistości i przenosić 
w stworzony sobie myślą świat osobny, pełen wy­
marzonego uroku, przykro zapewne budzić się z ta­
kiego snu czarownego i ‘ powracać do zwyczajnego 
trybu życia. Tacy ludzie, wzdychający zawsze do po­
nętnych chwil samotnej refleksyi, mogą sobie powta­
rzać znane zdanie La Bruyere’a: Tout uotre mai 
vient de ne pouvoir etre seuls. Przeniesione po za 
sferę psychologiczną w normalne stosunki życia spo­
łecznego, zgeneralizowane bez względu na różnorod­
ność organizacyj psychicznych, zdanie to staje się, 
zwłaszcza w świetle socyologicznem, paradoksem oczy­
wistym, a wyższość nad niem posiada głęboka sen- 
tencya chrześciańska, biadająca nad osamotnionym 
(vae soli).

Cała historya kultury, historya ludzkości wogóle, 
z włączeniem wszystkich hipotez, sięgających w czasy 
przedhistoryczne, stwierdza ten niewzruszony dla ba­
dań socyologicznych pewnik, że byt człowieka nie da

Większość i mniejszość.
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się pomyśleć ani w odosobnieniu, ani w tłumnej, ale 
żadnym organicznym węzłem społecznym w całość 
niepołączonej, aglomeracyi. Żeby więc powstać mogło 
takie pragnienie samotnej refleksyi, jakie przebija ze 
słów La Bruyere’a, żeby człowiek znalazł w niej dla 
ducha świat, odrywający go od rzeczywistości a pełen 
uroku, i żeby był zdolny do używania tak subtelnej 
rozkoszy, do tego potrzebnem jest, jako warunek nie­
zbędny, takie poprzednie przygotowanie, a raczej wy­
kształcenie ustroju psychicznego, jakiego nabyć można 
tylko w społeczeństwie, jako uniwersalnej szkole cy­
wilizacyjnej, tylko w nierozdzielnej organicznej łącz­
ności ze społeczeństwem, przechowującem dla każdego 
pokolenia skarby kultury, wiekowym trudem już zdo­
byte, i pomnażającem nieustannie te skarby dla przy­
szłych pokoleń.

Ze stanowiska socyologicznego zatem konieczność 
należenia do związku społecznego, a więc antyteza 
owego idealnego osamotnienia w wybujałym indywi­
dualizmie, stanowi dla człowieka najwyższe dol3ro- 
dziejstwo, gdyż czyni go uczestnikiem wszystkich 
zdobyczy cywilizacyjnych, o które dobijał się nieskoii- 
czony szereg pokoleń poprzednich. W chwili zniszcze­
nia tego związku, nietylko ustałby dalszy dorobek 
cywilizacyjny, lecz nadto musiałaby zmarnieć i cała 
nasza wiekowa spuścizna cywilizacyjna. Jeżeli wiec 
la konieczność należenia do społeczeństwa, konie­
czność życia wśród społeczeństwa, łączy się czasem 
z takiemi dolegliwościami, że myśl rwie się do ma­
rzeń o samotnej refleksyi, jako do stanu idealnego; 
lo z drugiej strony ta sama konieczność jest niewy- 
czerpanem źródłem i najpewniejszą gwarancyą tych 
wszystkich dóbr nieocenionych, które daje cywilizacya. 
a bez których nie byłol)v nawet komu marzyć o wziiie-
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sieniu się po nad poziom rzeczywistości w sferę wy­
marzonego świata idealnego.

W jaki sposób człowiek godził poczucie indywi­
dualizmu z tą koniecznością istnienia w nierozerwal­
nym związku społecznym z innymi ludźmi i z ko­
niecznością poddawania uniesień indywidualizmu pod 
jednolite prawidła społecznego pożycia, czyli jakie 
formy przybierało w poszczególnych stadyach cywili­
zacyjnych to pożycie ludzi, stosunkami naturalnemi 
do siebie zbliżonych i na to pożycie niejako ska­
zanych, to stanowi kwestyę, w której streszcza się 
nietylko historya ustrojów społeczno - państwowych, 
lecz, jak z powyższych uwag wynika, poniekąd nawet 
historya całej kultury.

Zaznaczamy tylko ogólnikowo szerokie granice 
tej kwesty i, aby jak najprędzej wejść z czytelnikiem 
w obręb właściwego tematu. Pierwszym krokiem na 
tej drodze jest uznanie bez dalszych wstępnych wy­
wodów panującej roli, jaką obecnie odgrywa zasada 
supremacyi większości we wszystkich zakresach ży­
cia, zasada obwarowana sankcyą nietylko konwenan­
sową towarzyskiem życiu, lecz także prawną i mo­
ralną na całym obszarze życia publicznego. Większości 
poddajemy się w życiu towarzyskiem, bo się jej pod­
dać musimy, jeżeli życie to ma być wogóle możliwe; 
AYiększości przekazane jest dyktowanie ustaw, zwła­
szcza w dzisiejszym systemie parlamentarnym; wre­
szcie większość wymaga uznania swojej supremacyi 
z tytułu moralnego, gdyż dobro ogółu nie da się po­
myśleć bez karności i zaparcia się indywidualnych za­
chcianek w łącznem dążeniu do celu, przez przewa­
żającą opinię za dobry uznanego.

Zdawałoby się, że supremacya większości, oparła 
na niewzruszonej, niejako matematycznej podstawie, 
a  nadto taką sankcyą obwarowana, stanowi formułę
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niezachwianą w swojej powadze. Czy tak jest rzeczy­
wiście, czy tak jest —  żeby zaznaczyć aktualny cha­
rakter rozprawy — szczególnie w chwili obecnej? 
Trudno na pytanie to dać odpowiedź twierdzącą, 
chociażby tylko z tego powodu, że prawidła pożycia 
społecznego z taką powszechnie uznawaną, nieza­
chwianą powagą, stanowiłyby ideał, którego właści­
wością znamienną jest przecież zawsze i wszędzie — ̂
istnienie po za sferą rzeczywistości, jako jego profanacyą.

W życiu nawet rzeczy święte wystawione są na 
profanacyę. Tern więcej narażone być muszą na ten 
los wszystkie hasła podniosłe, pod któremi w gorącz­
ko wem życiu publicznem dzisiejszej doby poczyna 
się i rozwija akcya, czy to jednostek, czy stronnictw, 
wogóle wszelkich związków społecznych. Zycie to 
bowiem zakreśla coraz szersze kręgi, obejmuje coraz 
liczniejsze koła, komplikuje coraz więcej interesy 
i wprowadza w grę najróżnorodniejsze motywa, dąż­
ności i cele. Nie sama zła wiara zamąca pojęcia o ta­
kich hasłach i nadużywa ich do celów szkodliwych, 
lub przynajmniej poziomych. Obok niej kuglarstw^o 
polityczne, obliczone na łatwowierność i nieoględność 
ogółu, umie wielkiemi słowami maskować swoje małe 
aspiracye i zachcianki, aby zjednać dla nich interes 
i poparcie ogółu. Weźmy n. p. hasło tego rodzaju, 
najczęściej podnoszone z formalnem namaszczeniem, 
hasło nad hasłami, hasło, które każdy prawy obywa­
tel uważa, a przynajmniej uważać powinien, za punkt 
wyjścia i ostateczną dyrektywę działalności swojej, 
weźmy interes publiczny, debro publiczne. Zdawałoby 
się, że hasło to jest zbyt poważne, nawet święte, aby 
mogło być nadużywane dla celów niegodziwych. A je­
dnak — żeby zasłonić się w tern surowem zdaniu 
powagą, wysoko cenioną właśnie w tern społeczeń­
stwie, które posiada najobfitsze i najboleśniejsze zara-
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zem doświadczenie w tej mierze '), —  »interes pu­
bliczny służył za pretekst wszelkim wybrykom i wszel­
kim strasznym nadużyciom, przez historyę pamięci 
przekazanym. Wszakże w imieniu interesu publicznego, 
nawet dobra publicznego, usiłowano usprawiedliwić 
noc św. Bartłomieja, rzez wrześniową w czasie wiel­
kiej rewolucyi, trybunał rewolucyjny i inne sceny, 
niemniej krwawe i niemniej sromotne dla ludzkości. 
W imieniu dobra publicznego zatrzymano w konsty- 
tucyi amerykańskiej niewolnictwo, które potem, dzięki 
sprawiedliwemu odwetowi, doprowadziło do wojny do­
mowej. Niema wybryku tak haniebnego, niema ustawy 
tak niegodziwej, niema tyranii tak wstrętnej, ani dy­
ktatury tak dzikiej, któraby nie apelowała do tej for­
muły piekielnej, nadającej się zarówno do uciskania, 
jak i do korrupcyi narodów«.

»Formułą, piekielną« stawało się dobro publiczne, 
według tych przykładów nie tylko z winy jednostek, 
absolutną władzą wyposażonych, lecz także w ręku 
ciał reprezentacyjnych. Służyła tedy w ostatnim wy­
padku tej formule piekielnej, jako powolne narzędzie, 
i z nią smutny los profanacyi dzielić musiała także 
i poważna zasada dzisiejszego życia publicznego, jedna 
z jego norm zasadniczych — zasada supremacyi 
większości.

Zdawałoby się, że supremacya większości, jako 
norma polityczna, w naszern szczególnie społeczeń­
stwie, powinnaby posiadać więcej powagi, niż gdzie­
kolwiek, już z tego powodu, iż stanowi antytezę libe­
rum  veto, tego smutnego wyrazu anarchii, pozornie 
ulegalizowanej, obciążonego takiem zasłużonem prze­
kleństwem historycznem. Czy tak jest rzeczywiście?

str. 20.
ę Ad. Franek: PJiilosopJiie ’du clroit penaJ, II, ed. Paris, ISEO,
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1 na to pytanie nie można dać odpowiedzi twierdzą­
cej. Gdybyśmy liowiem nawet przyjęli za rzecz pe­
wną, że wypleniliśmy już na zawsze z naszego cha­
rakteru narodowego ową żyłkę politycznego anarchi­
zmu, którego wyrazem było liberum veto, to jeszcze 
nie wynikałoby ztąd, iż stoimy dziś wyżej, niż inne 
społeczeństwa i przejęci duchem karności wcale tego 
nie czujemy, co w tej supremacyi większości razi, 
co do niej zniechęca, co ją na profanacyę a raczej 
na nadużywanie ciągle wystawia. Uwagą tą wykona­
liśmy zwrot na pole zasadniczej analizy kwestyi, da­
jąc do zrozumienia, że ćo najmniej są i na tern słońcu 
politycznem plamy, niedostrzegalne tylko dla gołego 
oka w powierzchownej obserwacyi, ale mimo to plamy 
rzeczywiste, dające się sprawdzić przy ściślejszem 
badaniu.

Postawmy sobie odrazu pytanie najbliższe samej 
istoty rzeczy: Czy zasadę większości uważać można 
za tak pewną miarę słusznej, rozumnej i pożytecznej 
decyzyi w sprawach publicznych, jak niewzruszoąym 
jest w swej ścisłości jej typ matematyczny, ów pe­
wnik, że dziesięć znaczy więcej, aniżeli jeden, a cho­
ciażby i dziewięć? Już sam wzgląd na to, że w pierw­
szym wypadku chodzi o ludzi, o indywidualności 
z odrębnemi organizacyami aparatów myślenia, z nie­
równą miarą wiedzy i doświadczenia, z różnemi dąż­
nościami a chociażby tylko temperamentami, w dru­
gim wypadku zaś o martwe i wieczyście jednakowe 
cyfry, wprost wyklucza taką analogię, jaka się mieści 
w pytaniu. Zresztą nawet lam, gdzie motyw matema­
tyczny najściślej łączy się z supremacyą większości, 
w systemach wyborczych, już oddawna spotyka się 
ona z niebezpieczną krytyką, która powoli, ale wy­
trwale i z widocznym, chociaż na razie tylko w sferze
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teoryi zamkniętym skutkiem, podkopuje wiarę w do­
skonałość zasady, przenoszącej matematyczny tytuł 
przewagi większej liczby nad mniejszą w zakres ży­
cia publicznego. Na razie, ale tylko na razie, krytyka 
ta ogranicza swoje aspiracye jedynie do żądania ulgi 
w tej przewadze przez zapewnienie jakiej takiej re- 
prezentacyi dla mniejszości *).

Ale nawet w głosach, które supremacyę więk­
szości traktują z ogólnego stanowiska, z wiarą w jej 
słuszność i z pełną ufnością w jej zbawienność, apo- 
logia dziś już zaczyna się, co jest w każdym razie 
symptomem charakterystycznym, od osłabiania ataków^ 
wymierzanych przeciw tej supremacyi, nie przez sa­
mych publicystów w imię przemijających interesów 
i panujących stronnictw politycznych, więc z moty­
wów z natury swojej chwiejnych i zmiennych, lecz 
przez filozofów w obronie praw indywidualności, któ­
rych społeczeństwo, dbałe o swój rozwój wszech­
stronny, nie powinno zupełnie poświęcać dla respektu 
przed ustalonemi vi inertiae formułami życia pu­
blicznego.

Pod osłoną takich powag naukowych, jak I. S. 
JMill i II. Spencer, jeden oddział przeciwników bezwa­
runkowej supremacyi Aciększości walczy pod hasłem 
liberalizmu i indywidualizmu. Ze stanowiska filozo- 
licznego wymaga obóz ten, zwłaszcza Mili, dla indy- 
wuduałności praw tak daleko idących, że po ich bez- 
warunkowem uznaniu chyba w społeczeństwie z sa­
mych fdozofów złożonem akcya zbiorowa mogłaby 
postępować bez kolizyi. »Jeżeliby — mówi Mili w swo­
jej rozprawie o wolności-) — cała ludzkość była

ę Dl’ H. Rosin: Minoritdtenvevfretimg uml ProportionahvahJen. 
Berlin 1892.

-) Jolin Stuart Mili; w zbiorowein wydaniu dzieł w niemieckim 
przekładzie dr Th. Gomperza. t. 1. sir. 1(5.
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jednego zdania a jeden tylko człowiek miał opinie 
odmienną, to ludzkość nie posiadałaby lepszego prawa 
do skazania jednostki na milczenie, aniżeli jednostka 
w razie posiadania potrzebnej władzy do postąpienia 
w ten sam sposób wobec ludzkości«. Wprawdzie zda­
nie to tyczy się głównie badania prawdy i jej walki 
z błędem, a wolności osobistej już przedtem Mili tak 
zakreślił granice, że nie może ona rozstrzygać o dzia­
łaniu w jakikolwiek sposób wpływającem na dobro 
innych osób, jednakże granica ta, w teoryi dostrze­
galna, na gruncie akcyi społecznej tak się zaciera 
wśród mnóstwa krzyżujących się interesów i prądów, 
iż owo powyżej sformułowane prawo indywidualnej 
wolności może być na każdym kroku wyzyskiwane 
w duchu prostego separatyzmu.

Co najmniej jedno ]3ole supremacyi większości, 
opinia publiczna w znaczeniu politycznem, byłaby 
takiem zasadniczem wyniesieniem praw indywiduali­
zmu zagrożona. Czuje to dobrze pisarz (HoltzendorlT), 
który w monografii, poświęconej opinii publicznej, 
cliciałby jej rolę panującą na widowmi politycznej jak 
najlepiej oliwarować, a jednak z powyższem zdaniem 
Milla liczy się w sposób okazujący skłonność do 
ustępstw. »(3pinia publiczna —  mówi Holtzendorff ‘) — 
musi to uznać, że i jej także zakreślone są granice, 
że w ludzkiem społeczeństwie niema wogóle nieomyl­
nej powagi, a niebezpieczeństwo, z błędu wypływa­
jące, w^zrasta, jeżeli on jest przez wielu podzielany. 
Zasada większości, posiadająca względne uzasadnienie 
na gruncie akcyj państwowych, nie może być nigdy 
tak podnoszona, aby w stadyum tworzenia się opinii 
inaczej myślącym miało być nakładane milczenie.

') Franz v. Holtzendorff: Wesen tind Mertli der offentJicJn 
Meinuny, II, Aiifl. Mfinchen 1880, sir. 67.
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Prawo opioii ])ublicznej nie może z tego powodu 
nigdy sięgać tak daleko, aby przeszkadzało przedsta­
wianiu opinij indywidualnych. Gdzie ucisk terrory­
styczny opinii mas tak się wzmaga, że mężowie wy­
bitnych zdolności widzą niemożność zyskania głosu, 
i dlatego usuwają się od spraw publicznych, niebez­
pieczeństwo dla rozwoju społecznego jest niemal tak 
znaczne, jak to, które pochodzi z braku publicznego 
zmysłu... ]\Ioże ono wystąpić na jaw w społeczeństwie 
arystokratycznie zorganizowanem przy pewmej spo­
sobności, przedewszystkiem jednak uczuwać się daje 
w nowoczesnej demokracyi«.

Niebezpieczne dla supremacyi większości są ataki 
oljozu, występującego pod hasłem intelligencyi. Prze­
ciwnicy z tego obozu nazywają despotyzm większości 
niedorzecznością, gdyż ludzie wyższej intelligencyi za­
wsze stanowili i stanowią mniejszość, więc zamiast 
odgrywmć rolę kierującą, gubią się w większości. Nie­
dorzecznością byłoby już to samo, jeżeliby równym 
liczbom ludzi intelligentnych i nieintelligentnych przy­
znawano równe znaczenie; więc cóż dopiero mówić 
o supremacyi drugich wobec pierwszych z mocy prze­
wagi cyfrowej? Spencer, którego krytycy supremacyi 
większości uważają za swój filar, walczy z nią nie­
tylko ze stanowiska politycznego, jako przeciwnik 
parlamentarnego i państwowego wszechwładztwm, lecz 
także pod. hasłem inteligencyi i to czasem tak ostrą 
bronią, jakiej tylko takiemu dygnitarzowi naukow^ernu 
bezkarnie dobyć wolno ').

Ze stosunek cyfrowy zawsze w-ypaść musi na 
niekorzyść intelligencyi, na to przeciwnikom suprema­
cyi większości dostarczył Maks Nordau dowodu, czy

ę II. Spencer (w francuzkiin przekładzie E. Castelofa): Justice, 
sir. 265 (Je droit sacre de Ja majorite generaJement stupide et ignorante).
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illustracyi tak popularnej, że dziś wszyscy się nią po­
sługują. »Zgromadźmy — mówi Nordau ') — trzy­
dziestu takich genialnych łudzi, jak Goethe, Kant, 
Helmhoitz, Shakespeare, Newton i t. d. i poddajmy 
ich ocenieniu a potem decyzyi w głosowaniu kwe- 
stye publiczne bieżącej chwili. Ich przemówienia opie­
wać będą może nie tak, jak mo5vy w jakiernkolwiek 
innem zebraniu (chociaż nawet i za to ręczyć nie 
można), ale decyzye nie będą pewnie odmienne od 
uchwał jakiegokolwiek innego zgromadzenia. Dlaczego 
tak jest rzeczywiście? Każdy z dwudziestu lub trzy­
dziestu zebranych posiada, oprócz własnej oryginal­
ności, która nadaje mu charakter znakomitego czło­
wieka, także zapas przymiotów pospolitych, odzie­
dziczonych, które czynią go podobnym nietylko do 
każdego sąsiada w zgromadzeniu, lecz także do wszyst­
kich indywiduów nieznanych, snujących się po ulicy. 
Można powiedzieć, że wszyscy ludzie posiadają w sta­
nie normalnym pewne przymioty ogólnego identy­
cznego znaczenia, dajmy na to przymioty wartości sc. 
Znaczenie podnosi się w indywiduach wyższych inną 
wartością odrębnej miary dla każdego, którą też w ka­
żdym takim człowieku inaczej oznaczyć należy, n. p. 
b,' c, d i t. d. Ztąd wynika, że w zgromadzeniu, zło­
żonem z dwudziestu osób, samych geniuszy najwyż­
szej miary, x  powtarza się dwadzieścia razy a owe 
b, c, d i t. d. tylko sporadycznie, wskutek czego 20x 
pobije rozproszone b, c, d i t. d., czyli człowiek zwy­
czajny zwycięży męża z wybitnym charakterem indy­
widualnym, robotnik pobije lekarza lub filozofa i t. p.«

Nie jest to właściwie pomysł Nordaua, który na­
dał tylko popularną formę myśli, przez Goethego wy­
powiedzianej. Goethe czuł to sam dobrze, że geniusz

Maks Nordau: Paradoxe, IV Aufl. Leipzig, 1886, str. 28 i n.
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ze swoim polotem, współczesne pojęcia i prądy prze­
ścigającym, nie może zupełnie ugrzęznąć w pospoli- 
tem otoczeniu, z którem łączą go tylko węzły moty­
wów i celów codziennej poziomej miary, więc właśnie 
to wszystko, w czem jest człowiekiem pospolitym 
a nie geniuszem, po nad wszystkie głowy wyrastają­
cym. Zresztą Nordaua nie mogą przeciwnicy supre­
macyi większości zaliczyć bezwarunkowo do swojego 
obozu, gdyż, co mu się w wybitnej paradoksalności 
nieraz zdarza, bronił on także odmiennych mniemań. 
W jednej z paradoksalnych rozprawek swoich n. p. 
sławi pisarz ten filistrów, jako spadkobierców ducho­
wych ludzi genialnych a częstokroć w swoim czasie 
zapoznanych, jako popularyzatorów wielkich idei, nie­
gdyś nieśmiało wypowiadanych lub nawet tłumionych 
a dopiero w świecie filisterskim społeczeństwu zupe­
łnie przyswojonych.

Opozycyę indywidualizmu przeciw supremacyi 
większości można łatwiej odeprzeć ze ■ stanowiska 
społecznego i politycznego w^zględarni na potrzebę 
karności, solidarności i t. d., aniżeli protest, podno­
szony imieniem intelligencyi przeciw brutalności prze­
wagi liczebnej. Ale oslatecznie i ten protest musi być 
odparty, a przynajmniej zneutralizowany, jeżeli cała 
powaga zasady, stanowiącej dziś faktycznie ząsadniczą 
normę życia społeczno-politycznego, nie ma być za­
ćmiona.

Żeby z tej sytuacyi ŵ ą̂ść obronną ręką, trzeba 
koniecznie zasłonić się likcyą, że większość, chociażby 
była niższą od mniejszości pod względem intelligen- 
cyi, posiada tytuł do supremacyi nie w samej tylko 
liczbie, lecz w przewadze idei, przez nią reprezento­
wanej. Pod osłoną tej fikcyi, której najlepsze sfor­
mułowanie zasada większości Tarde’owi zawdzięcza, 
można przemknąć się nawet przez odległe okresy
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cywilizacyi, gdy wszelkie pozory zdawały się jirzema- 
wiać za tern, że wyższe jednostki tylko terroryzmem 
lub kuglarstwem zdobyć sobie mogły panującą rolę. 
Wypowiedziawszy hipotezę swoją w formie stanow­
czego twierdzenia, że panowanie wyższych jednostek 
opierało się zawsze na w^ywołanem przez ich wyż­
szość oczarowaniu (prestige). Tarde ') tak mówi da­
lej : »Jedynie przykład magnetyzera pozwala nam po­
znać głębokie znaczenie tego wyrazu. Magnetyzer nie 
[)otrzebuje kłamać, aby zmagnetyzowany ślepo mii 
zaufał, nie potrzebuje go terroryzować, aby znalazł 
niewolnicze posłuszeństwo. Wywiera on czar, a fakt 
ten już w^szystko tłómaczy. Mojem zdaniem w zma­
gnetyzowany m istnieje -pewna ukryta siła potencyjna 
wdary i pragnień, siła unieruchomiona we wspomnie­
niach różnego rodzaju, uśpionych ale nie zamarłych. 
Siła ta dąży do przejścia w’̂ świat czynny, jak wmda 
do ujścia ze zbiornika zamkniętego, a tylko magne- 
tyzer w^skutek szczególnych okoliczności może otwo­
rzyć takie wyjście niezbędne. Prawie tak samo działa 
urok wyższości. Iluż to ludzi, począwszy od Ramzesa 
aż do Aleksandra, od Aleksandra do Mahometa, od 
Mahometa do Napoleona, nie wpłynęło w ten sposób 
na ducha swojego narodu! ileż to razy dłuższe usta­
lenie się na widnokręgu takiego punktu promiennego, 
sławy lub geniuszu jednego człowieka, nie wprowa­
dziło całego narodu w stan katalepsyi!«

Włoski pisarz, Sighele-), jest zachwycony tym 
pomysłem Tarde’a, uważa całą wątpliwość za uchy­
loną w ten sposób i dodaje z tryumfem, że jeżeli się

ę G. Tarcie: 0'tt’est ce gidtwe societe (w lierue pltilosophńnie 
z listopada 188i).

Scipio Sigliele (w francuzkim przekładzie Pawła Vigny): Łe 
despotisme de la majorite et la psychologie collectice (dodatek do 
dzieła: La fmde criminelle. Paris, 1892. str. 168 i inne).
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0 jakiejkolwiek kwestyi mówi. iż większość jest talóiej 
a takiej opinii, to charakteryzuje się temi słowy zja­
wisko, które zgodnie z prawdą tak powinno być okre­
ślone. Opinia x  zapanowała przez suggestyę nad więk­
szością, lub opinia jednego człowieka zdeterminowa­
nego, dajmy na to mówcy lub dziennikarza, miała 
w sobie tyle siły, że opanowała większość silniej
1 ])rędzej, aniżeli inne opinie. Wrzekorny despotyzm 
większości uważa tedy Sighele za złudzenie. Świat 
nie jest kierowany przez większość miernych indywi­
duów, lecz przeciwnie ludzie wyższej miary i więk­
szej intelligencyi, więc właściwie mniejszość z takich 
ludzi złożona, porywa za sobą ogół i narzuca mu 
swoją wolę. Nawet oparty na faktach historycznych 
zarzut, że zwykłe ludzie z wielkim talentem, nawmt 
genialni, bywają w życiu zapoznawani, a w najlepszym 
razie są osamotnieni i nie mogą wywierać suggestyi 
w powyższem znaczeniu, nie zastrasza wcale Sighe- 
lego, gdyż na zawołanie przychodzi w pomoc dalsza 
fikcya. Trzeba, jego zdaniem, wznieść się na wyższy 
punkt poglądowy i odróżniać suggestyę bezpośrednią 
od pośredniej a wtedy prawidło powyższe znowu zo­
stanie stwierdzone. Pierwsza suggestya działa z szyb­
kością pioruna, druga powoli i stopniowo, ale i la 
druga będzie ostatecznie tylko relleksem wyższej jed­
nostki, jej idei. Że to pośrednie działanie odbywa się 
nieraz tak powoli, iż tymczasem długo inne prądy 
przeważają, to Sighelego wcale nie zbija z tropu. 
W ten sposób bowiem, zdaniem jego, tylko udarem­
nione zostało przedwczesne dokonanie reform, które 
wprowadzone w życie przed utorowaniem drogi, przed 
przygotowaniem umysłów, mogłoby było wywrzeć 
wpływ szkodliwy. Jeżeli natomiast pozostawi się ta­
kim reformom,' takim ideom wyższym, dość czasu, 
aby dokonały suggestyi w społeczeństwie, to wtedy

Br. Łoziński. Tłum. 9
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możua już być pewnym, że wejdą w życie w porę 
i na pożytek społeczeństwa. W ostatecznym wyniku 
tedy psychologia zbiorowa, której stanowisko Sighele 
zajął, uważa »despotyzm większości za despotyzm idei 
genialnych, których wcielenie jest już przygotowane 
i wskazane«.

Jak każda fikcya, lak i powyższa, ma tę słabą 
stronę, że wyzyskać się daje w rozmaitym kierunku, 
że zatem i tutaj mogłaby oddać usługi wprost prze­
ciwnym twierdzeniom, mianowicie zdani u, iż suprema­
cya większości wynosi ostatecznie przeważającą zawsze 
w liczbie mierność po nad prawdziwą wyższość intol- 
lektualną. Skoro liowiern owa pośrednio działająca 
suggestya rozwija swój wpływ tak powoli, że ogarnia 
całe społeczeństwo nieraz dopiero wtedy, gdy po ini- 
cyatorze zaledwie pamięć pozostała, to wypływałaby 
ztąd właśnie prawdziwość ostatniego zdania bodaj 
w okresie poprzedzającym ostateczne zapanowanie 
suggestyi. Jej inicyator bowiem, w którego umyśle 
zrodziła się owa wyższa, później panująca idea, mu­
siał iirzecież za życia pozostawać w swojem najbliż- 
szem otoczeniu w mniejszości i patrzeć na przewagę, 
jeżeli już nie na urąganie, niepojmującej go zupełnie 
miernej większości. Dopiero gdy większość la podnio­
sła się intełlektualnie, lub gdy — mówiąc językiem 
tikcyjnym — suggestya do niej dotarła, zmienił się 
stosunek na rzecz długo ignorowanej wyższości, na 
rzecz inicyatora suggestyi, czy autora wyższej idei. })o 
którym tymczasem już i ślad zaginął. Wobec faklii, 
że w rozwoju cywilizacyjnym niema zastoju, nie by­
łoby także i pewności, czy zwycięska wkoiicu sugge­
stya a raczej panująca idea, reprezentuje w samej 
chwili swmjego tryumfu jeszcze dalej jirawalziwTi wyż­
szość. W łonie społeczeństwa bowiem zabłysnąć mo­
gło wiedy już jakie świeże światełko suggestyw-iie
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nowej idei. kt(3ra wobec idei, panującej w danej chwili 
jedynie z mocy faktycznej supremacyi większości, 
przedstawia prawdziwą wyższość, ale tylko — w mniej­
szości. W takiem świetle całe znaczenie owej fikcyi
0 rzeczy wistem pan owiani u idei wyższych polegałoby 
tylko na złagodzeniu a raczej na zamaskow^aniu za­
rzutu, że w danej chwili nie większość, lecz mniej­
szość reprezentuje wyższość intellektualną. Wystarczy
1 to zupełnie, jeżeli —  mundus rult decipi.

Czy wdarto wznosić się. tak wysoko ŵ obłoki 
likcyjne, jeżeli rezultat jest tak niepokaźny, naw^et 
w^ątpliww? Nadto trzeba zważyć, że i ten rezultat ma 
znaczenie lylko na rozleglejszej widowmi liistorycznej 
i w sprawmch wielkiej wmgi. Natomiast słabnie zupeł­
nie illuzya, jeżeli pozostaniemy na skromnej widowni 
bieżącej cliwili i w skromnym zakresie bieżącego ży­
cia publicznego. Zanadto naciągniętą byłaby tutaj taka 
rehabilitacya większości pod hasłem wielkich idei i ich 
potęgi suggestywmej.

Jeżeli się z obłolmw^ fikcyi zejdzie na grunt 
rzeczywfistości, to t]‘zeba sobie najpierw^ to powiedzieć, 
że supremacya większości w społeczeństwie z samo­
rządnym ustrojem życia publicznego, stanowi wąiraw -̂ 
dzie zasadę podstawmwą, bez kt(3rej ustrój taki po­
myśleć się nie da, że jednak zasada ta, jak każde 
urządzenie ludzkie, skończona^ doskonałością nie jest, 
a jako formuła po kuglarsku lub w złej wierze wwzy- 
skiwmna. lak samo stać się może »piekielną«, jak nawmt 
o tyle wyższa jeszcze od niej formuła dobra publicz­
nego. jak owm od niepamiętnych czasów powiarzane 
hasło: salus reipublicae suprema lex.

Wyłączne ze stanowiska intelligencyi nie można 
oceniać zasady większości, bo w- takim razie jej pa­
nowanie nie miałoby racy i bytu. Większość w' cyfro- 
wem znaczeniu nie jest i być nie może synonimem

9*
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wyższości intelligencyi już dlatego, że ów cudowny 
aparat myśli, mózg ludzki, w jednej głowie genialnej 
zawsze nieskończenie przewyższać będzie pod Avzglę- 
dem bystrości i twórczości całą masę takich apara­
tów pospolitej miary, chociażby one wytężyły siły 
swoje do ostatecznej granicy. Cóż dopiero mówić w ta­
kim razie, jeżeli się wmźmie w rachubę nie sam incly- 
wudualizm fizyologiczno-mózgowy, lecz duchowy z nie­
skończoną skalą jego siły i polotu, siły, wobec której 
ani liczba głów mózgiem wypełnionych, ani waga ca­
łej ich masy mózgowej nie może mieć żadnego zna­
czenia.

Już w pobieżnym poglądzie na stosunki dzisiej­
szego życia publicznego na całym kontynencie zasada 
większości nie wychodzi zwycięsko w konkurencyi 
z intelligencyą. Weźmy n. p. to zjawusko charaktery­
styczne, że we wszystkich stolicach europejskich, więc 
w głównych ogniskach intelligencyi, większość zwy­
ciężająca przy wyborach nietylko nie idzie za kryte- 
ryami wyższości intelektualnej, lecz prawie zawsze 
wysuwa na pierwszy plan osobistości, najkrzykliwsze 
wprawdzie ale tak mierne pod względem intellektual- 
nym, iż powinienby się ich wstydzić niejeden mniej­
szy, ale poważniej myślący prowincyonalny okręg 
wyborczy. Weźmy dalej najświetniejszą widownię pa­
nowania zasady większości, weźmy parlamenty tego- 
czesne. Jeżeliby one reprezentowały, jakby się to wy­
dawać mogło, ekstrakt intelligencyi społeczeństwa, to 
ich reputacya nie mogłaby była już za życia jednego 
pokolenia upaść tak nisko, jak to dziś wszędzie wi­
dzimy. Miarą tego upadku jest ustawodawstwo, szczyt 
działalności parlamentów, praca, której ani same do­
bre chęci, ani nawet takie chęci połączone z boga­
tym zasobem doświadczenia, podołać nie mogą, jeżeli 
nie przyjdzie im w pomoc zorganizowane współdzia-
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•lanie ])rawdziwej a szerszej intelligencyi. A jakże wy­
gląda to dzisiejsze ustawodawstwo parlamenlarne ? 
Zamiast odpowiedzi, poslawmy odrazu dalsze pytanie; 
czy mogłoby ono l)yć jeszcze gorsze, aniżeli jest dzi­
siaj ■? Jeżeli z parlamentu wyjdzie jaka dobra ustawa, 
to z góry można odgadnąć, że przy ucbwalanin 
wuększość była bardzo potulna, że approbowała 
z wszelką wstrzemięźliwością w wyzyskiwaniu swoich 
praw poprawkowych to, co ułożyło szczuplejsze grono 
osób, komisya lub podkomisya a właściwie ta jednostka, 
na której barki w kolejnem przerzucaniu pracy zło­
żono ją w całości.

Intelligencyą może tedy w dzisiejszej organizacyi 
społecznej pocieszać się chyba tern, że nie posiada 
wprawdzie na razie przewagi liczebnej, ale za to, we­
dług zaręczenia Tarde‘a. ma po swojej stronie przy­
najmniej wyższość fikcyjną i nadzieję, iż wyższość ta 
w odległej przyszłości odniesie niewątpliwie także 
i cyfrowe zwycięztwo. Byłaby to pociecha na gorzki 
żart zakrawająca, gdyby intelligencyą w roli mniej­
szości nie miała oprócz tej nieuchwytnej iiadziei ża­
dnej innej rękojmi znaczenia i wpływu, gdyby nie 
miała po swojej stronie praw mniejszości. Czy prawii 
te dają dobrą rękojmię? Powinneby one wystarczyć 
tam, gdzie supremacya większości pojmowana jest ze 
stanowiska jednolitości głównych, żywotnych intere­
sów i dążeń społecznych, która w normalnym zdro­
wym ustroju stosunków nie znosi takiego rozdziału 
między większością a mniejszością, jak gdyby pierwsza 
była stroną zwycięską, a druga zwyciężoną, jak gdyby 
zatem pierwsza miała prawo rozkazywania, a druga 
tylko obowiązek słucbania. Ze stanowiska zdrowej orga­
nizacyi społecznej, większość uważana być może tylko 
za pełnomocnika, któremu w danej chwili poruczone 
zostało kierownictwo akcyi publicznej, skierowanej ku



22 Br. Łoziński.

dobru całości. W takiej akcyi mniejszość nietylko nie 
powinna być odsuwana od wszelkiej łączności, jakby 
jakie obce ciało, zawadzające rozwojowi lub tunkcyom 
organizmu społecznego, lecz owszem, jest uprawniona 
do działania, oczywiście nie na przekór większości, 
ale i bez wszelkiej nieufności z jej strony, nie jako 
z łaski tylko do głosu dopuszczona, lecz jako zobo­
wiązana do tego ogólnemi społecznemi zadaniami, 
w których już jutro może z woli ogółu objąć jej wy­
padnie rolę kierowniczą. Gdzie panuje takie pojmowa­
nie praw i obowiązków, tam, jak n. p. Anglii, aż 
do niedawna, aż do wyjątkowego zaostrzenia się anta­
gonizmów politycznych i społecznych z powodu 
sprawy irlandzkiej, przejście większości z rąk jednego 
stronnictwa w ręce drugiego odbywało się nie w for­
mie wewnętrznego przewrotu, lecz jakby prawidłowa 
zmiana pozycyi. W takim ustroju stosunków współ­
działanie mniejszości stanowi nietylko rękojmię poży- 
lecznej kontroli wobec większości, rozstrzygającej 
i dysponującej we wszystkiem, lecz nadto środek za­
radczy przeciw niezdrowej stagnacyi, więc niezbędny 
warunek tej świeżej i zdrowej ruchliwości życia pu- 
hlicznego, na którego powierzchni dążności i wpływy 
mogą pozostawać 5V takiej grze rytmicznej, jak fale 
na powierzchni morza w stanie normalnym.

Nikt tak podniośle a zarazem trafnie na za5vsze 
nie określił hasła dla zdrowej akcyi społecznej wśród 
krzyżujących się prądów i dążności, jak św. Auguslyn 
w znanem zdaniu: in  necessariis unitas, in duMis 
lihertas, In omnibus autem charitas. Przenieśmy 
tę zasadę na grunt rzeczywistych stosunków, a bę­
dziemy mieli rozwiązanie powyższych wątpliwości 
i pewną rękojmię zdrowego życia społecznego, w któ­
rem szczera troska o najwyższe dobra społeczne łą­
czy większość i mniejszość w jedno ciało, różnice
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W swobodnie wyrażonycli zdaniacli co do wy])orii 
środków nie rozbijają całości, lecz wyrównywiiją się 
w rozważnej decyzyi większości, a wszelki ślad takiej 
przebytej różnicy zdań gubi się zaraz we wzajemnem 
zaufaniu i tej ścisłej łączności, jaką wspólna troska
0 dobro społeczeństwa wytwarzać i zawsze ożywiać 
powinna. W takim ustroju stosunków własny rozumnie 
pojmowany interes większości strzeże mniejszość przed 
luTitalnym naciskiem i uciskiem liczebnej przewagi
1 otwiera jej szerokie pole działania, a tern samem 
zapewnia pracy społecznej chętny udział całej intelli­
gencyi.

Trzeba się przygotować na zarzut słuszny, że 
jest to marzenie idealne tak samo, jak owa likcya 
o wieczystem prawie suggestyi społecznej, która prę­
dzej lub później, ale wrzekomo zawsze niezmiennie, 
przechylać ma szalę większości na rzecz wyższyclr 
ludzi i ich wyższych idei. Idealnem jest niezawodnie 
takie określenie harmonii społecznej w podziale na 
większość i mniejszość, jak })owy'ższe, ale nieuchwy- 
tnem nie jest, jak owa fikcya. Mniej lub więcej bo­
wiem można się zbliżyć do tego ideału, jak się zbli­
żyć można do każdej doskonałości, chociaż w całości 
nigdy jej osięgnąć niepodobna. Jeżeli się zawsze pa­
mięta o tym ideale, to przynajmniej można na peMue 
zapobiedz takiej deprawacyi, która zasadę większości 
nietylko poniża, lecz, co najgorsza, zmienia w syno­
nim tyranii w zakresie pracy społecznej, więc wprost 
w czynnik rozstroju społecznego. Taką deprawacyą 
zagraża zasadzie większości przedewszystkiem owa 
brutalność indywidualna, która raz pod grubą maską 
genialności, jak n. p. u Bismarcka, a w innych wy- 
padkacłi nawet pod przejrzyslą osłoną szczęśliwego 
sprytu lub śmiałego kuglarstwa, nadużywa zasady 
większości, jako narzędzia dla zdobycia sobie pewnego
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rodzaju jedynowładztwa w szerszym lul) ściślejszym 
zakresie społecznym. Gdzie taki geniusz lub kugdarz 
znajduje materyał, tak bezwarunkowo czy bezmyślnie 
uległy, że odgrywać może lolę likcyjnego liypnotyzera 
społecznego, tam — U n ij a q iiim  pas du suhlime 
nietylko au ridicule, lecz co gorsza, do sytuacyi, 
w której zasada większości ]U’zybiera jiostać karyka­
tury a jej supremacya pod nadużywanem hasłem 
karności obbywatelskiej, po kuglarsku, czy po hypno- 
tyzersku pojmowanej, staje się, jak czasem nawet 
dobro puldiczne, wprost »formułą piekielną«.

Gzego w takim razie pod firmâ  większości do­
konać nie można! Ci, którzy w obłędzie, ale ))rzylein 
w dobrej wierze, szeregują się pod pięknie brzmią- 
cemi hasłami, jak dobro publiczne, karność i solidar- 
Jiość obywatelska, stają się tylko materyałem opera-- 
cyjnym dla tycłi, którzy świadomie wyzyskują sytuacyę, 
uważając wszystkie te hasła za wygodny i bezpieczny 
namiot dla kultu wyrafinowanego egoizmu politycz­
nego. Gdyby te ogólne uwagi wypadło rozwinąć w szcze­
gółach nawet bez kołorytu satyrycznego, tylko dla do­
kładnej i ])oważnej illustracyi, powstałoby zadanie 
trudne, bo jeżeli kiedy, to w tym wyjiadku, liyłoby — 
difpcile satiram non scrlhere. Sama uwaga, że taka 
deprawacya grozi zasadzie większości zawsze, a więc 
i dziś, gdy jeszcze jej kredyt wydaje się niezachwia­
nym, nie wwmaga zresztą bliższych wskazówek obja­
śniających. \\wstarczy dla intelligentnego obserwatora 
bieżącej chwili samo zwrócenie uwagi na to w^szystko, 
co tak często powtarza się nawet w najgłówniejszych 
i najpoważniejszych przybytkach kultu su])remacyi 
większości, w parlamenlach dzisiejszych.

Niehezpieczeństwa, jakie ztąd wyniknąć może 
w dwóch kierunkach, niepodobna zapoznawać. Naj- 
])ierw taka deprawacya zasady większości, połączona
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Z brakiem godziwej lolerancyi dla mniejszości, znie­
chęca a w dalszem następstwie popycha w separa­
tyzm liczne jednostki, i to właśnie te. z których wię­
kszą miarą intelligencyi i wwższemi poglądami na 
warunki zdrowej organizacyi społecznej wprost po­
godzić się nie daje poniżające uleganie takiej podnio- 
słemi hasłami tylko zamaskowanej brutalności lub 
kuglarstwu. Z drugiej znowu strony niebezpieczeństwo 
dezorganizacyi, wynikające z wysunięcia samej liczebnej 
przewagi na pierwszy plan, grożnem jest szczególnie 
w chwili obecnej, gdy życie społeczne wszędzie szybko 
się przeobraża, obejmując coraz szersze koła ludności 
a z niemi coraz więcej takich żywiołów, które na wi­
downię wprawdzie dopiero występują , ale już nie kryją 
się ani z daleko sięgającemi aspiracyami, ani z go­
rączkową niecierpliwością, a posiadają przytem świa­
domość swojej siły liczebnej. Jeżeli bowiem żywioły 
przewrotu widzą, jak często sama brutalna przewaga 
większej liczby głosów, pozyskanych jakiemikolwielc 
chociażby nawet kuglarskiemi środkami i sztuczkami, 
odgrywa w najważniejszych sprawach publicznych rolę 
ultimae raUonis, uprawniającej do wszelkiej dowol­
ności w działaniu, to w gorączkowo nastrojonych 
umysłach rozwijać się musi niepohamowana żądza 
wydobycia się na wierzch bez trudu i długich zacho­
dów, z mocy samej przewagi liczebnej, uzyskanej za 
jakąbądź cenę, chociażby agitacyą przewrotną lub na­
wet terroryzmem. »Obserwator, najmniej bystro pa­
trzący —r mówi Sighele ') — nie może tego zaprzeczyć, 
że w naszych czasach zapanowało drganie rewolly 
w masach ludu. Współczesne klasy robotnicze, tu 
i owdzie już i proletaryat wieśniaczy czuje, że po­
wstała nowa warstwa społeczna, a skoro dzisiejsze

ą Scipio Sighele (w przekładzie francuskim): La foule crim i­
nelle — Essai de psychologie collective. Paris 1892, str. 815.
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swobody polityczne przyznały liczbie władzę absolutną, 
wprowadzając prawo większości z bożej łaski w miej­
sce władzy królewskiej (Spencer), warstwa ta. uważa­
jąc się za najliczniejszą, żąda na podstawie logiki, 
której nauczyły ją inne klasy, daleko więcej praw 
i przywilejów, aniżeli dotąd posiada«.

Nasze stare przysłowie mówi: lepiej rozumem, 
niż tłumem. Przysłowie to służyć może za dewnzę 
roztropnej i umiarkowanej większości. Natomiast bru­
talne pojmowanie i wyzyskiwanie samej przewagi 
liczebnej stawia siłę tłumów po nad retleksyę rozumu. 
Jest to szczegół wielce charakterystyczny, że amery­
kańscy obrońcy dzisiejszej typowej formy udzielnego 
niejako władztwa tłumu, t. j. niegodziwego, a już co 
najmniej dzikiego prawa Lynchu, opierają się na su­
premacyi większości. Jeżeli padpie hasło, że sądowy 
wyrok nie odpowiada poczuciu prawnemu większości 
obywateli, a około tego hasła ugrupuje się tłum, to 
ofiara jego, prawie pod okiem władzy wyrwana z rąk 
organów sprawiedliwości, zostaje na poczekaniu z mocv 
wyroku większości zmasakrowana i to zwykle bez­
karnie ').

Tłum zbrodniczy.

Badanie motywów i prawideł działania ludzkiego 
w zbiorowym ustroju na tle psychologicznern weszło 
dziś niejako w modę naukową, z pretensyą do od­
rębnego stanowiska w dziedzinie umiejętności z cha­
rakterem łącznika czy pomostu pomiędzy psychologią

') Arthur Desjardin^: Le droit des gens et ta toi de Lynch nnx 
E tats- Unis w Bemie des deux mondes z r. J891, I. 105, str. 921 in.
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indywidiialmi, dla której jednostka jest zainkniętern 
w jedną całość polem obserwacyjnem a socyologią, 
obejmującą cały wielki i skomplikowany organizm 
społeczny. Tak pojmuje zadanie tej psychologii zbio­
rowej Scipio Sighele, którego monografia o tłumie 
zbrodniczym zdobyła sobie taki rozgłos, jak gdyby 
miała być fundamentem a przynajmniej wstępem dla 
tej nowej gałęzi umiejętności. Ta psychologia zbio­
rowa zajmuje się dziś tłumem w ten sposób, jak bo­
tanik lub zoolog nowo odkrytemi egzemplarzami 
świata roślinnego lub zwierzęcego, tak, jak gdyby 
chodziło tutaj o rzecz nową a przynajmniej o świeżą 
formacyę w ustroju społecznym, wudworzoną wpływem 
nowoczesnych prądów i dążeń. Supremacya większo­
ści odgrywa w takiem przedstawieniu rzeczy, jeżeli 
nie rolę kolebki tłumu, jak według powyższej cytaty 
z dzieła Sighelego, to przynajmniej rolę jednego z uwagi 
godnych czynników.

Ferri główny reprezentant tak zwanej socyo- 
logii kryminalnej, która sprowadzając występny czyn 
człowieka z wyżyny wolnej woli na poziom takiego 
samego zjawiska, jakiem jest każde inne zjawisko na­
turalne, tern samem podkopuje podstawę dzisiejszego 
prawa karnego, nawet prawa wogóle, jako norm dzia­
łania na wolnej woli opartego, wyzyskał hipotezy psy­
chologii zbiorowej dla swojej teoryi destrukcyjnej tak 
skrzętnie, jak mu to tendeneya uczynić kazała. Uzna­
jąc istotną różnicę między czynami całej grupy a czy­
nami jednostki, przekazuje Ferri psychologii zbiorowej, 
jako pole obserwacyjne, wszystkie zebrania, nietylko 
luźne tłumy, lecz także aglomeracye mniej lub więcej 
przypadkowe, n. p. na targach, giełdach, w warszta­
tach. Av teatrach, na mityngach, w koszarach i t. d.

‘) llenri Ferri (w tłómaezeniu francuskiem samego autora): L a  
Sociolofjie crimineUe, 111 ed. Paris 1899, sir. 199 i 171.
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l ’mklyczrie wyniki badr.i'i zbiorowo psychologicznych 
cliciałby Ferri zastosować nawet do bardzo niesympa­
tycznej dla niego instytucyi sądów przysięgłych. Ze­
branie wielu indywiduów nie przedstawia, według Fer- 
rego, sumy icli przymiotów. Jak w chemii z kombinacyi 
dwóch gazów może płyn powstać, tak samo agregat 
ludzki może być zły, chociaż indywidualne fragmenty 
są odmienne. Zachodziłaby więc tutaj niejako fermen- 
tacya psychologiczna, w której złe clyspozycye indy- 
AYiduahie, jako liczniejsze od dobrych i rozumnych, 
miałyby przewagę nad drugiemi tak samo, jak reguła 
posiada przewagę nad Avyjątkami. Dobrze to jeszcze, 
że ta degeneracya zbiorowa miałaby według Ferrego, 
zachodzić częściej na zebraniach chwilowo występu­
jących, jak sądy przysięgłych, mityngi i t. d., aniżeli 
Av kollegiach stale zorganizowanych. Ostatecznie jednak 
i te zebrania miałyby czasem podlegać klątwie czy 
fatalności zbiorowo psychologicznej, tak, że czynnik 
degeneracyi trzebaby już chyba uważać za jej sym­
ptom znamienny. Przypomina się tutaj pierwszy mistrz 
i inspirator wszystkich, tak jeszcze głośnych »nowych 
horyzontów« włoskich w nauce prawm karnego, Lom- 
liroso, który w znanych j,ako specyalności włoskie 
bandach zbrodniczych (IMaffia i Camorra) znalazł in­
tratną kopalnię swoich pomysłów o typie zbrodniczym, 
jako zjawisku antropologicznem ‘).

W nauce prawa karnego, tak wrażliwej dziś na 
wszelkie hipotety antropologiczne, jisychologiczne i t. d., 
tłum, zwłaszcza tłum zlirodniczy, jako wrzekomo od­
rębne, a jeszcze niezbadane należycie, zjawisko spo­
łeczne, wchodzi czasem w rachubę naukową nawet 
u pisarzy, którzy wcale nie są skłonni do rzucenia 
się z pewnego i silnego gruntu klasycznej teoryi kac-

') Cesar Lombroso (we francuskim przekładzie): L'homme cri- 
uiinel. IV ed.. Paris 1887. str. 519 in.
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nej AV wir, czy w otchłań materyalistycznej krymino­
logii. Joly *) n. p., mówiąc o tłumach rozpasanych, 
Jako o jednem z najpotworniejszych akcessoryów 
wielkiej rewolucyi francuskiej, prawie tak rzecz przed­
stawia, jak gdyby tłum stanowić miał istotnie odrębny 
podmiot czynów zbrodniczych. Mówi bowiem o ele­
mentarnym niejako wpływie tłumu na jednostkę, która 
w tłumnem otoczeniu przestaje poniekąd być tern, 
czem była w zwyczajnem otoczeniu swojem, gubi się 
w mrowisku ludzkiem i macbinalnie daje się popy­
chać w przepaść. Joly uległ chwilowo potężnemu wra­
żeniu, jakie sprawił Taine swojemi mistrzowskierni 
a strasznemi obrazami akcyi zbrodniczej tłumów re­
wolucyjnych. Z całkiem innego stanowiska jednak 
traktuje ten sam pisarz charakter tłumów w dziele, 
w którem z fdozoficzną ścisłością określa istotę zbro­
dni, przestępstwa w ogóle i podstawę odpowiedzialno­
ści. Tutaj tłum zbrodniczy nie występuje już jakby 
jaki nowy potwór socyologiczny, pochłaniający w so­
bie jednostkę a z nią także i indywidualne kryterya 
odpowiedzialności. Mówiąc o zbrodniach popełnianych 
przez całe grupy (rodzinę, sektę, większość, tłum i t. d.) 
dodaje Joly ‘̂) wprost, »że przestępstwo zbiorowe by­
łoby ostatecznie nonsensem, jeżeliby nie można było 
rodzielić go na mniejszą lub większą liczbę prze­
stępstw, popełnionych przez osoby odpowiedzialne za 
swoje^ czyny«.

Ze tak jest, że tłum wogóle, a tłum zbrodniczy 
w szczególności, nie jest nowem zjawiskiem społecz- 
nem, lecz starem jak świat i tylko w formach zrnie- 
niającem się tak, jak się w ogóle wszystkie stosunki 
z biegiem czasu zmieniają, to rzecz jasna tak dla 
historyka, który z tłumem i jego akcyą Avywrotową

ę Henri Joly: La France criminelle, Paris, 1889, str. 405 in.
-) Henri Joly: Le crime, Etude sociale. Paris, 1888, str. 90.
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spotyka się oa każdym kroku dziejów, jak i dla })raw- 
iiika, dla którego zbrodnia zbiorowa jest takiem sa­
mem stałem zjawiskiem w dziejach ludzkości, jak 
zbrodnia indyAviTialna. Były zawsze tłumy dzikie, okru- 
Irie, których wystąpienie rozlewem krwi zaznaczało się 
w dziejach, jak n. p., żeby sięgnąć tylko po najbliższe 
przykłady historyczne w rewolucyacti francuskich; były 
także i tłumy bohaterskie, które przejęte entuzyazmem 
dla wielkich idei, rzucały się w śmiałe akcye po nad 
siły, jak gdyby ofiarami chciały następcom utorować 
dopiero drogę do niedoścignionego dla nich celu. 
Wszakże w tern samem społeczeństwie jeden tłum 
wołał »hosanna« i zgotował Chrystusowi tryumtalny 
pochód, a zaraz potem drugi tłum ryczał »ukrzyżuj« 
i zawiódł Go na Golgotę. Bez przesady można powie­
dzieć, że ktoby chciał napisać szczegółową historyę 
tłumów, t. j. liistoryę tej najczęściej naprzód nawet 
nieprzewidywanej a tern mniej przygotowywanej i jakby 
huragan wybuchającej akcyi niezorganizowanych. lecz 
tylko nagle albo zentuzyazrnowanych szczytną ideą. 
albo rozjuszonych i unoszonych dzikiem! instynktami 
mas ludzkich, ten chyba musiałby niemal sparafrazo­
wać historyę wogóle, a przynajmniej szereg jej naj­
ciekawszych rozdziałów.

Jeżeli więc Sighele wprowadza swoje studyum 
o tłumie zbrodniczym w tak bliski zAviązek z dzisiej­
szą formą panowania zasady większości, to chyba 
chciał tern zaznaczyć nową fazę w historyi tłumów, 
fazę zaczynającą się od tych, wiek cały już trwają­
cych, rucliów i drgań politycznych i ekonomiczno- 
społecznych, które szczególnie we Francy! wstrząsają 
dzisiejszym ustrojem państwmwym, nawet zagrażają 
mu w sposób poważny. Związek materyalny między 
polityczną zasadą panowania większości a tłumem 
pod względem socyologicznym polega więc chyba na
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tein, że jak io najkrócej a zarazem i najtrafniej wy­
raża staropolskie przysłowie; lepiej rozumem niż tłu­
mem, tłum przedstawia chaotyczną, niejako prymi­
tywną , a panowanie zasady większości zorganizowaną 
akcyę zbiorową, że w życiu społecznem tłum wobec 
zorganizowanej większości tak wygląda, jak w przy­
rodzie dziki stan wobec kultury, lub bez ładu i składu 
rzucone stosy materyału budowlanego wobec kształ­
tnego budynku.

Dla zwolennika atawizmu otwiera się tutaj, jak 
jeszcze później zobaczymy, bardzo ciekawa perspektywa, 
kopalnia hipotez i pomysłów o zbiorowym atawizmie, 
jako jiendant do psychologii zbiorowej. Tłum, przy­
padkowo sformowany i niewolniczo, na oślep, postę­
pujący za głosem lub hasłem herszta, mógłby być 
z takiego samego tytułu uważany za objaw atawizmu 
społecznego, za odezwanie się pierwotnego dzikiego 
stanu, jak zbrodnia uznana została przez Lombrozy- 
slów za odgłos pierwotnej dzikiej natury człowieka.

Na tern tle osnute jest studyum Sighelego o tłu­
mie zbrodniczym, a także i studyum dra H. Four- 
niala *) o Iłumach wogóle, przedstawionych przez 
ostatniego autora już wyraźnie jako odrębne zjawiska 
społeczne, tworzące się i działające według prawideł, 
niemal naturalnycb, które socyologią miałaby teraz 
dokładnie zbadać i sformułować. Dr Fournial pisał 
swoje studyum za inspiracyą swojego słynnego mi­
strza, Facassagne’a , autora pomysłu o szukaniu 
w instynktach zwierzęcych podstawy dla szematu 
zbrodni ludzkich '). Z tego jednego szczegółu możnaby 
już prawie odgadnąć ducha i dążności całego studyum.

ę Dr Henry Fournial: Essai sur la psychologie des foules, 
Lyon & Paris 1892 r.

'ę A. Laeassagne: De la criminaiife ches les anim anx  (w Re- 
vue scientifigiie z r. 1882).



Br. Łoziński.

Dr Fournial, może z większym jeszcze niż Si­
ghele naciskiem, tak sprawę tłumów przedstawia, jak 
gdyby chodziło o wielkie odkrycie nowej formacyi 
społecznej i tak ją rozbiera, jak chemik przystępujący 
do umiejętnego rozbioru jakiego ciała złożonego. 
W jego pojmowaniu rzeczy tłum jest czemś więcej, 
niż zwykłą gromadą indywiduów, gdyż wytwarza się 
w nim pewien niewidzialny węzeł, który sprzęga roz­
proszone żywioły w jedną całość, z formą odrębną 
i z charakterem odmiennym od lego, jaki posiadają 
części składowe.

Wychodząc z takiego przyrodniczo-społecznego 
założenia Dr Fournial ocenia najpierw wpływy mate- 
ryalnych czynników na łatwość i częstość formacyi 
tłumów. Klimat, pora roku, światło, ziemia, różne zja­
wiska meteorologiczne, muzyka, powietrze, stopieri 
wilgoci, pożywienie i t. d., wszystko to razem połą­
czone czy pomięszane. ma mieć ważne znaczenie dla 
fizyologii i psychologii tłumów. Uczeń Lacassagne’a 
mówi nawet o istnieniu »pewnego rodzaju dziedzicz­
ności« Av tłumach. Chodzi mu właściwie o tradycyę, 
która wytwarza się co do form postępowania w pew­
nej, często na jaw występującej kategoryi tłumów, 
szczególnie z akcyą wybitnie demonstracyjną. Ale 
snąć takie nazwanie rzeczy byłoby za mało' nauko- 
wem w oczach pozytywisty, bo tradycya to płytki 
przesąd, a atawizm, dziedziczność, to dopiero głębo­
kie, umiejętne określenie stanu tradycyjnego.

Nawet dla przykładu nie warto przytaczać wszyst­
kich szczegółów z tej socyologicznej analizy Dra Four- 
niala, gdyż mimo wszelkiego aplombu naukowego, są 
one często już nietylko banalne, lecz nawet dziwaczne. 
Ze n. p. w porze zimowej trudniej sformować tłum, 
aniżeli w czerwcu lub lipcu, że w konsekwencyi lud­
ność krajów południowych jest skłonniejszą do tłum-
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n y c li z e b ra ń , a n iż e li  m ie s z k a ń c y  k ra jó w  p ó łn o c n y c h , 
to  m ia ło b y  u c h o d z ić  z a  g łę b o k ie  o k re ś le n ie  so c y o lo ­
g icz n e g o  z n a c z e n ia  k lim a tu , c h o c ia ż  k a ż d y  n ie u c z o n y  
p ro s ta c z e k  w ie jsk i, z w y c z a jn y  a n a lfa b e ta , w ie  o te in  
d o sk o n a le , że  w  p o rze , k ie d y  u s z y  m a r z n ą ,  lep iej 
s ie d z ie ć  w  d o m u  w  p o b liż u  c iep łeg o   ̂ p ieca , a n iż e li 
g a p ić  s ię  w  tłu m ie  p o d  g o łe m  n ie b e m . Z e p ró ż n ia c tw o  
w ie d z ie  do  z łeg o  to w a rz y s tw a , w ię c  w  d a n y m  ra z ie  
ta k ż e  p rz y c z y n ia  s ię  do  tw o rz e n ia  tłu m ó w , to  m a  b y ć  
n o w o  s p o s trz e ż n y m , a  p rz y n a jm n ie j  c ie k a w y m  s z c z e ­
g ó łem , o b ja ś n ia ją c y m  so c y o lo g ic z n ą  s tro n ę  sp ra w y . Z e 
c z a s e m  je d n ą  s ik a w k ą  z  s iln y m  p ro m ie n ie m  z im n e j 
w o d y  ła tw o  m o ż n a  ro z p ro s z y ć  t łu m  g ap ió w , ta  p ra w d a  
s ta r a  j a k  św ia t, a  p rz y n a jm n ie j  j a k  —  p o licy a , z a re -  
g e s tro w a n a  z o s ta ła  w  ru b ry c e  w p ły w ó w  s to p n ia  w il­
g oc i n a  u s tró j  n e rw o w y  i n a  te m p e ra m e n t , w ięc  n a  
c z y n n ik i w y tw a rz a ją c e  t łu m y !  Z e a lk o h o liz m  p rz y c z y ­
n ia  s ię  d o  fo rm a c y i t łu m ó w , to  n ie  w c h o d z i w  r a c h u ­
n e k  m o ra ln y c h  c z y n n ik ó w , lecz  n a le ż y  do  ru b ry k i  
w p ły w ó w  p o ż y w ie n ia  n a  tw o rz e n ie  s ię  t łu m ó w  i t. d. 
T e n  o s ta tn i  s z c z e g ó ł m o ż e  n a jle p ie j c h a ra k te ry z u je  
d u c h a  w y w o d ó w  D ra  F o u rn ia la . P rz y p o m in a ją  s ię  
s ło w a  M o le s c h o tta : P o w ie d z  m i, co je sz , a  p o w ie m  ci 
k to  je s te ś ,  lu b  tw ie rd z e n ie  L a c a s s a g n e ’a, ż e  g a tu n e k  
C hleba s to i w  b e z p o ś re d n im  z w ią z k u  ze  s ta n e m  cy w i­
liz a c y i p e w n e g o  s p o łe c z e ń s tw a .

W  ja k im  śc iś le  o d m ie rz o n y m  i o z n a c z o n y m  s to ­
s u n k u  i k ie r u n k u  w p ły w a ją  w sz y s tk ie  p o w y ż sz e  z e ­
w n ę trz n e  c z y n n ik i n a  fo rm a c y ę  i c h a ra k te r  tłu m ó w , 
teg o  D r F o u r n ia l  n ie  ro z b ie ra , z a d a w a la ją c  s ię  s a m e m  
z a z n a c z e n ie m  fak tu , ż e  z  teg o  w sz y s tk ie g o  tw o rz ą  s ię  
ró ż n e  k o m b in a c y e . P rz e c h o d z ą c  n a s tę p n ie  do  c z y n n i­
k ó w  śc iś le  so c y o lo g ic zn y c h , w ię c  do  w ła śc iw e g o  p u n k tu  
c ię ż k o śc i ca łe j k w e s ty i. D r F o u r n ia l  n a  cze le  s ta w ia  
z a ra z e k  m o ra ln y  i s u g g e s ty ę , d w a  c z y n n ik i, m a ją c e

Br. Łoziński. Tłum.



34 Br Łoziński.

t łó m a c z y ć  śc is łą  łą c z n o ś ć  p s y c h ic z n ą  p o m ię d z y  u c z e s t­
n ik a m i tłu m ó w . O rg a n e m  tej łą c z n o ś c i  j e s t  m ózg , m a ­
s z y n a  n ie z m ie rn ie  s k o m p l ik o w a n a , k tó re j fu nkcye  
w  je d n o s tc e  są  ty lk o  m n ie j lu b  w ięcej d o k ła d n ie  o d ­
g a d y w a n e , k tó re j z b io ro w e  d z ia ła n ie  w  tłu m ie , jak b y  
w  ja k im  je d n o lity m  o rg an izm ie , s ta n o w ić  m o że  ju ż  
ty lk o  p rz e d m io t  h y p o tez . To też  ta k ie m i h y p o tezam i, 
n a  p ra w id ła c h  n a ś la d o w n ic tw a  o p a rte m i, ja k  z a ra ź li­
w o ść  m o ra ln a , su g g e sty a , u ro k  i t. p. F o u rn ia l , nie 
p ie rw sz y  ic h  tw ó rc a , lecz  n ie ja k o  n a ś la d o w c a  M auds- 
ley a  i T a rd e ’a  s ta r a  s ię ,  a le  ty lk o  s ta ra , o b jaśn ić  
je d n o lito ś ć  a k c y i t łu m ó w , p o z o s ta w ia ją c  o s ta te cz n ie  
c z y te ln ik a  w  tak ie j sa m e j n iep e w n o śc i, w  jak ie j au to r, 
m im o  w sz e lk ic h  p o z o ró w  n a u k o w e j d e te rm in a c y i, sam  
z n a jd u je  s ię  o d  p o c z ą tk u  do  k o ń c a  sw o jeg o  s tu d y u m .

N a jm n ie j o b ja ś n ie n ia  z a w ie ra , p o n ie k ą d  n aw et 
n ie  z o s ta je  w  z w ią z k u  z  p sy c h o lo g ią  t łu m ó w , obfite 
a n e g d o ty c z n e  p rz e d s ta w ie n ie  w p ły w u  w ie lk ich  łudzi, 
n a  co  a u to r  w ie le  m ie jsc a  p rz e z n a c z y ł. C h o d z i tu taj 
ju ż  rac z e j o h is to ry ę  a  n ie  o p sy c h o lo g ię  tłum ów . 
W  ta k ic h  e p iz o d a c h  d z ie jo w y ch , ja k ie m i b y ły  w y s tą ­
p ie n ia  i d z ia ła łn o ś ć  M a h o m e ta , N a p o le o n a  i t. d., role 
o d g ry w a ły  ju ż  n ie  tłu m y , a  p rz y n a jm n ie j n ie  takie 
j a k  ow e, d z iś  n a  p o c z e k a n iu  p o w s ta ją c e  i szalejące, 
o k tó re  tu ta j  g łó w n ie  ch o d z i, lecz  c a łe  sp o łeczeń stw a , 
lu d z k o ść  ca ła . Z re sz tą  s a m  u ro k  g e n iu s z u  n ie  tłó m a ­
czy  p rz e w ro tó w  teg o  ro d z a ju , je ż e li s ię  p o p rz e d n io  nie 
z b a d a  w sz e c h s tro n n ie  ca łeg o  u s tro ju  s to s u n k ó w  spo­
łe c z n y c h , ca łeg o  s ta n u  s p o łe c z e ń s tw  i to  n ie  w  danej 
ty lk o  chw ili, lecz  z  d a le k im  p o g lą d e m  h is to ry czn y m . 
K to b y  p u n k t  c ię ż k o śc i p rz e n o s ił  w  s a m  ty lk o  urok, 
w  s a m  h y p n o ty c z n y  w p ły w  w ie lk ich  lu d z i o silnej 
wmli n a  c a łe  m asy , z m ie n ia łb y  n ie ja k o  dz ie je  lu d zk o ­
śc i w  h is to ry ę  d z ia ła ln o śc i w ie lk ic h  h y p n o ty ze ró w , 
Av g rę  siły, zagadkoAA^ej d o tą d  naAA^et d la  ty ch , k tó rzy
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n a jw ię k s z e  z n a c z e n ie  je j p rz y p isu ją . F o u ille e  n. p. z a ­
c z y n a  sw o je  s p ra w o z d a n ie  z  ca łeg o  r e z u l ta tu  b a d a ii  
n a u k o w y c h  w  z a k re s ie  h y p n o ty z m u , o św ia d c z e n ie m , 
ż e  » n ie  m y ś li  p rz e d s ta w ia ć  p sy c h o lo g ii h y p n o ty z m u , 
co  n a w e t  w  o b e c n y m  s ta n ie  n a u k i  w y d a je  s ię  n ie -  
m o ż I iw e m « '). F o u ille e  p o w ie d z ia ł  to  p rz e d  t r z e m a  
la ty , a le  o d  teg o  c z a s u  r e z u l ta t  b a d a ń  n a u k o w y c h  
n ie ty lk o  n ie  w y ja ś n ił  w s z y s tk ic h  z a g a d e k  h y p n o ty z m u , 
lecz  o w sz e m  p o m n o ż y ł ic h  s z e r e g ,  co  w ięcej, z a ­
c h w ia ł  w  p rz e k o n a n iu  n a w e t ty ch , k tó rz y  z a p o w ia d a li  
ju ż  z  try u m fe m , że  d o p ro w a d z ą  n ie b a w e m  tą  d ro g ą  
lu d z k o ś ć  d o  p o z n a n ia  n a jz a w ils z y c h  z a g a d n ie ń  p s y ­
c h o lo g ic zn y c h .

G d y b y  F o u rn ia l ,  ta k  s a m o  ja k  S ighe le , o g ra n ic z y ł 
b y ł  sw o ją  p r e te n s y o n a ln ą  p sy c h o lo g ię  t łu m ó w  do  s a ­
m eg o  ty lk o  t łu m u  z b ro d n ic z e g o , to  n a w e t m im o  t a ­
k ieg o  p rz e s a d n e g o  w y n o s z e n ia  lu b  n a c ią g n ię te g o  tłó - 
m a c z e n ia  n ie k tó ry c h  szczeg ó łó w , m ia łb y  b y ł p ra w o  
d o  u z n a n ia  z a  to , iż  Avobec d z is ie js z y c h  ru c h ó w  
i d rg a ń  sp o łe c z n y c h , p r z y b ie ra ją c y c h  c z ę s to k ro ć  c h a ­
r a k te r  z b io ro w y c h  z b ro d n i, p o d n ió s ł  s p ra w ę  a k tu a ln ą  
w  c a łe m  teg o  s ło w a  z n a c z e n iu , t a k  p o d  w z g lę d em  
a n a liz y  n a u k o w e j, ja k  i ce lu  p ra k ty c z n e g o . N ie  c h c e m y  
te rn  b y n a jm n ie j  p o w ied z ieć , ż e b y  t łu m  z teg o  p rz y ­
n a jm n ie j a k tu a ln e g o  s ta n o w is k a  u w a ż a ć  n a le ż a ło  z a  
c a łk ie m  n o w e  z ja w isk o  sp o łe c z n e . J a k  t łu m  z b ro d n i­
c zy  w o g ó le  n ie  je s t  n o w o ś c ią , c h o c ia ż b y  w s k u te k  
z m ie n io n y c h  s to s u n k ó w  sp o łe c z n y c łi  z m ie n ił  s ię  p o ­
n ie k ą d  ta k ż e  i jeg o  c h a ra k te r ,  ta k  s a m o  w s p ó łc z e sn e  
z b ro d n ie , p rz e z  t łu m  p o p e łn ia n e , n ie  s ta n o w ią  d la  
p r a w a  k a rn e g o  w ła śc iw ie  ż a d n e j n o w o śc i. S a m o  p o ­
ję c ie  p r z e s tę p s tw a  w o g ó le  n ie  w z b o g a c a  s ię  z  p o s tę ­
p e m  cy w iliz ac y i n o w e m i co  do  is to ty  sw oje j o k a z a m i,

5 Alfred Fouillee: L  pliysiąue et le mentol (w Berne des denx 
mondes z r. 1891, t. 105, str. 429).
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lecz  ty lk o  ja k  P ro te u s , p rz y b ie ra  o d m ie n n e , do  s to ­
s u n k ó w  d a n e j ch w ili z a s to so w a n e , z e w n ę trz n e  z n a ­
m io n a  i ry sy  c h a ra k te ry s ty c z n e . J a k  is tn ia ły  zaw sze  
w sz y s tk ie  te  ro d z a je  p rz e s tę p s tw a , k tó re  d o p ie ro  s to ­
p n io w o  z  p o s tę p e m  cy w ilizacy i i z  ro z w o je m  p raw a  
u jm o w a n e  b y ły  w  k la m ry  p a ra g ra fo w e j defin icy i, tak  
s a m o  is tn ia ło  z a w sz e  ta k ż e  p o jęc ie  p rz e s tę p s tw a , zb io- 
ro w e m i s iła m i p o p e łn ia n e g o  i w sp ó ln e j o d p o w ie d z ia l­
n o śc i w ie lu  sp ra w c ó w  z a  je d e n  c z y n  w y s tęp n y .

C zem że  by ły , je ż e li n ie  t łu m a m i z b ro d n ic z e m i —  
ż e b y  n ie  o g ląd ać  się  d a le k o  z a  p rz y k ła d a m i, lecz  cze r­
p a ć  je  z w ła sn e j h is to ry i  —  o w e  » k u p y  sw aw olne , 
j a k  n a z y w a n o  w  P o lsc e  w  X V I i X V II w ie k u  b an d y  
h u lta jó w  i w łó c z ęg ó w , k tó rz y  s n u ją c  się  p o  k ra ju  
t ła m n ie , w  k o m p a n ii  z e  z b ie g a m i o b c y c h  k ra jó w , oso­
b liw ie  z  W o ło c h a m i, T a ta ra m i i S e rb am i, n iepoko ili 
n ie ty lk o  p o g ra n ic z e  k ra ju , lecz  ta k ż e  z u c h w a le  n a p a ­
d a li w e w n ą trz  jeg o  d w o ry  i dom y , p o p e łn ia ją c  ro z ­
m a ite  z b ro d n ie « ') . B y ły  w te d y  i w  in n y c h  k ra ja ch  
ta k ie  » k u p y  s w a w o ln e «, c ię ż k a  p la g a  d la  w szy s tk ich  
s p o łe c z e ń s tw , z  ó w c z e sn ą  n ie d o s ta te c z n ą  o rg an iz ac y ą  
o rg a n ó w  b e z p ie c z e ń s tw a  p u b lic z n eg o , z  m a ło  jeszcze  
ro z w in ię te m  p o z y ty w n e m  p ra w e m  k a rn e m  i m ało  
w y d o s k o n a lo n y m  a p a ra te m  są d o w n ic tw a  k a rn e g o . R a ­
d z o n o  so b ie , j a k  m o ż n a  by ło , z  tem i b a n d a m i oprysz- 
k ów , s to so w a n o , j a k  św ia d c z ą  m n o g ie  k o n s ty tu c y e  
i r o z p o r z ą d z e n ia , z a w a r te  w  Y o lu m in a c h  legum , 
ro z m a ite  ś ro d k i, ta k  su ro w e  k a ry , ja k  i ry cza łto w e  
a m n e s ty e , a b y  ty lk o  p o z b y ć  s ię  p lag i. D ziś te  »kupy 
s w a w o ln e « n ie ja k o  a w a n s o w a ły  w  o p in ii p raw n ik ó w  
i socyo logów , w s k u te k  o d m ie n n e j k o n s te lla c y i s to su n ­
k ó w  sp o łe c z n y c h , o c z em  p ó źn ie j b ę d z ie  m o w a. T ra k to ­
w a n e  są  b o w ie m  n ie  j a k  w y ją tk o w e  Avybuchy prze-

Ó w. A. Maciejowski: Historya prawodawstw słowiańskich, 
Warszawa, 1856—1865, t. IV, str. 478, t. V, sir. 446, 503.
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s tę p n o ś c i  m a s , lecz  ja k b y  n o w e  z ja w isk a , to w a rz y s z ą c e  
w sp ó łc z e sn e j ew o lu cy i sp o łe c z n e j, j a k b y  n a d z w y c z a jn e  
z a g a d k i, w o b e c  k tó ry c h  p ra w o  d z is ie jsz e  m ia ło b y  b y ć  
b e z b ro n n e  i b e z ra d n e .

O b o k  p ra w a  u z n a ła  l i te r a tu r a  te n  s a m  a w a n s  
s p o łe c z n y  » k u p  sw a w o ln y c h « , w y n o s z ą c  je  n a  s ta n o ­
w isk o  św ieżeg o  a  w d z ię c z n e g o  m a te ry a łu  d la  in try g i 
p o w ieśc io w e j (n. p. G e r m in a l  Zoli) i d ra m a ty c z n e j  
(n . p. D le  W eb er  —  G e rh a rd a  H a u p tm a n n a ) , n a w e t  
n a  s ta n o w is k o  p o w a ż n e g o  s y m p to m u  c h a ra k te ry s ty c z ­
n e g o  d z is ie jsze j fazy  k u ltu ry . T łu m y  b o w ie m  m ia ły b y  
b y ć  —  w e d łu g  N o rd a u a  —  ta k ż e  je d n ą  z w y b itn y c h  
o z n a k  o g ó ln ej d e g e n e ra c y i d z is ie jsz eg o  s p o łe c z e ń s tw a ') -

B a rd z o  p o n ę tn ą  m u s ia ła  s ta ć  s ię  ta  s p ra w a  d la  
d z is ie js z y c h  w ło s k ic h  i f r a n c u s k ic h  k ry m in o lo g ó w  n a -  
tu ra l is ty c z n e g o  a u to r a m e n tu ,  k tó rz y  p o  w y d rw ie n iu  
o p a r ty c h  n a  w o ln e j w o li z a sa d  k la sy c z n e j te o ry i k a r ­
nej o p o c z y ta ln o śc i, o d p o w ie d z ia ln o śc i m o ra ln e j, k a ­
rz e  i t. d., n a z y w a ją  c z ło w ie k a  ty lk o  a to m e m  w ielk ie j 
m a te ry i, i ju ż  d la te g o  w  »k u p ie « ta k ic h  a to m ó w  »s w a ­
w o ln y c h  <'̂ c z y  z b ro d n ic z y c h , z n a le ś ć  m u s ie li  b a rd z o  
w d z ię c z n y  p rz e d m io t  o b se rw a c y i, ro z p o c z ę te j  ju ż  p rz e z  
L o m b ro s a  n a  M affii i C a m o rz e  w ło sk ie j. D o tej w ła ­
ś n ie  s z k o ły  k ry m in o lo g ic z n e j n a le ż ą  ta k ż e  F r a n c u z  
F o u r n ia l  i W ło ch  S ig h e le , a u to ro w ie  o b u  p rz y to c z o ­
n y c h  i d z iś  ju ż  c z ę s to  ja k o  k la s y c z n e  św ia d e c tw o  
n a u k o w e  p o w o ły w a n y c h  m o n o g ra f ii  o p sy c h o lo g ii t łu ­
m ó w . Z  teg o  s ta n o w is k a  o b u  a u to ró w  m o ż n a  n a p rz ó d  
d o m y ślić  s ię ,  ja k ie  w n io sk i i r a d y  p ra k ty c z n e  w y s n u ją  
z e  sw o je j c h a ra k te ry s ty k i  i fizyo log ii tłu m u .

»C z ło w iek  —  m ó w i F o u rn ia l  —  p o s ia d a  z  n a ­
tu ry  sw o je j n ie d a ją c y  s ię  z a p rz e c z y ć  in s ty n k t  k rw io ­
ż e rc z y  ( in s t in c t  s a n g u in a ir e ) .  A b y  s ię  o te rn  p rz e -

') Max Nordau; Entartung, Berlin, 1892. t. I, str. 26 in.
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k o n a ć , p o trz e b a  ty lk o  rz u c ić  o k ie m  n a  d z ia ła n ie  cz ło ­
w ie k a  w  s ta n ie  p ry m ity w n y m , d o p ó k i je sz c z e  cyw ili­
z a c y a  n ie  z ła g o d z iła  jeg o  o b y cza jó w . Z a te m  ju ż  n a  
p ie rw sz y  r z u t  o k a  m o ż e  s ię  w y d a ć  u z a sa d n io n e m  
p rz y p u sz c z e n ie , ż e  co do  fak tó w  o m a w ia n y c h  (zb ro ­
d n i  t łu m u )  z a sz ło  n a g le  ro z b u d z e n ie  s ię  teg o  in s ty n ­
k t u «. B y łb y  to  w ięc  a ta w iz m  sp o łe c z n y , o k tó ry m  ju ż  
w sp o m n ie liśm y , a  k tó ry  z m g lis te j s fe ry  zb io ro w o - 
p sy c h o lo g ic z n y c h  p o m y słó w  p rz e n ie s io n y  z o s ta ł  p rze z  
k lie n te lę  L o m b ro sa , m ia n o w ic ie  p rz e z  G aro fa la , w  for­
m ie  p e w n ik a , n a  g r u n t  śc iś le  p ra w n y . »Z łe z ia r n a  —  
m ó w i G aro fa lo  ') —  czy li in s ty n k ty  a n ti-sp o łe cz n e , 
o d p o w ia d a ją c e  p ry m ity w n e m u  s ta n o w i lu d z k o ś c i , są  
n a jg łę b ie j w k o rz e n io n e  w  o rg a n iz m ie  p sy c h ic z n y m  
w ła śn ie  d la teg o , ż e  s ą  n a js ta rs z e j  d a ty  w  ra s ie  lu d z ­
k ie j. P o s ia d a ją  o n e  w y ż sz ą  s iłę  od  ty c h  czy n n ik ó w , 
k tó re m i je  e w o lu c y a  z a s tą p iła . D zik ie  in s ty n k ty  n ie ­
ty lk o  n ig d y  n ie  s ą  z u p e łn ie  s tłu m io n e , lecz  w y b u ­
c h a ją  g w a łto w n ie , sk o ro  ty lk o  o to c z e n ie  i o k o liczn o śc i 
sp rz y ja ją « .

Id ź m y  je d n a k  te r a z  z a  w y w o d a m i F o u rn ia la , o ile 
o n e  m a ją  c h a ra k te r  p ra k ty c z n y c h  w sk a z ó w e k , a  w ła ­
śc iw ie , o ile  o n e  m ia ły b y  te rn  b y ć  w e d łu g  in ten cy i 
a u to ra . O p isa w sz y  z a c ie k ło ść  t łu m ó w  ro z p a s a n y c h  
i o b ja śn iw sz y  j ą  d ra s ty c z n e m i p rz y k ła d a m i z  o s ta t­
n ic h  ru c h ó w  re w o lu c y jn y c h  w e F ra n c y i i ro z ru c h ó w  
s o c y a lis ty c z n y c h  w ogóle, w y p o w ia d a  a u to r  te n  zdan ie , 
ż e  t łu m , p o p e łn ia ją c y  ta k ie  s tr a s z n e  z b ro d n ie , zdaje  
s ię  » n ie  p o s ia d a ć  ju ż  ż a d n e j w ła d z y  n a d  k ie ru n k ie m  
w olne j w oIi« . Z a ra z  p o te m , n ie m a l b e z p o ś re d n io  po 
ty c h  s ło w a c h , t łó m a c z y  F o u rn ia l  c z y te ln ik o w i, zdz i­
w io n e m u  n ie z a w o d n ie  tą  n ie z g o d n ą  z d u c h e m  d zie ła

ó R. Garofalo (we francuskim przekładzie): La Criminólogie, 
II ed., Paris, 1890, str. 14-7.
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w z m ia n k ą  o w o ln e j Avoli, ż e  n ie  m y śli ro z p ra w ia ć
0 te r n ,  czy  c z ło w ie k  p o s ia d a  w o ln ą  w o lę , lo b  je s t  
ly lk o  m a s z y n ą  d o sk o n a łe  n a s t r o jo n ą ,  c h o c ia ż  »n ie  
c h c ia łb y  m n  o d m a w ia ć  w sze lk ie j w o ln o ś c i«. N ic  dz i- 
Avnego, ż e  w o b e c  tak ie j c h w ie jn o śc i a u to r  n ie  m o że  
d o jść  do  s ta n o w c z y c h  w n io sk ó w  p o d  w zg lęd em  m ia ry  
o d p o w ie d z ia ln o śc i t łu m u  i jeg o  u c z e s tn ik ó w  z a  p r z e ­
s tę p s tw a  d o k o n a n e , że, ro z b ie ra ją c  c z y n n ik i w  g rę  
AYchodzące, j a k  n a ś la d o w n ic tw o , u p o je n ie  s ię  w id o k ie m  
z b ro d n i  i t. p., r a z  t a k  s ię  o d z y w a , j a k  g d y b y  c a łą  
o d p o w ie d z ia ln o śc ią  c h c ia ł  o b c ią ż y ć  ty lk o  p rz e w ó d c ó w  
t łu m u  z b ro d n ic z e g o , a  p o te m  z n o w u , w id o c z n ie  z o b a w y  
p rz e d  n a s tę p s tw a m i z u p e łn e g o  z w o ln ie n ia  r e s z ty  u c z e s t ­
n ik ó w  z  w sze lk ie j o d p o w ie d z ia ln o śc i, n ie  c h c e  ju ż  z a  
te rn  p rz e m a w ia ć . W k o ń c u  p rz y z n a je  s ię  a u to r , ż e  n ie  
m o że  p o d a ć  p e w n e g o  k ry  te ry  u m  o s to s u n k u  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i. Tej c h w ie jn o śc i d o b rz e  o d p o w ia d a  k o ń ­
co w a , p o  p o p rz e d n ic h  z  ta k im  a p lo m b e m  n a u k o w y m  
w y p o w ie d z ia n y c h  u w a g a c h  p ra w ie  n a iw n ie  b rz m ią c a , 
k o n k lu z y a , ż e  »n a jc z ę śc ie j n ie b e z p ie c z n ą  je s t  rz e c z ą  
łą c z y ć  lu d z i w  t łu m « , g d y ż  w  ta k im  ra z ie  »p ręd z e j 
w y b u c h a ją  z łe  in s ty n k ty , a n iż e li  s z la c h e tn e  u c z u c ia «. 
D laczeg o  je d n a k  ta k  j e s t  i ta k  w ła śn ie  b y ć  m u si, tej 
k w e s ty i p sy c h ic z n e j n ie  ro z ja ś n ia  z b io ro w a  p s y c h o ­
lo g ia  F o u rn ia la . C z y te ln ik  m u s i  n a  słoAYO u w ie rz y ć  
a u to ro w i, k tó ry  n a  to  liczy ć  m o ż e  d la teg o , ż e  s ię  ta k  
c z ę s to  s ły sz y  o e k s c e s a c h  a  ta k  rz a d k o  o jak ie j p o d - 
n io śle jsze j a k c y i t łu m u . A le k o n k lu z y a  ta k a  z g a d z a  
s ię  z  c a ły m  to k ie m  m y śli w  tej p sy c h o lo g ii zb io ro w e j, 
n a d a ją c e j t łu m o w i n ie ja k o  p o s ta ć  a n tro p o -  czy  zo o - 
m o rf ic z n ą , c b a re k te r  »is to ty  (u n  etre), k tó r a  c z u je
1 d z ia ła , a le  n ie  z n a  r e f le k s y i« i j e s t  p rz y te m  b a rd z o  
c z ę s to  »b y d lę c ie m  z lu d z k ą  p o s ta c ią « (bete h u m a in e ) .

J e d e n  z  n a jz n a m ie n its z y c h  d z is ie js z y c h  p rz e d s ta ­
w ic ie li k la sy c z n e j s z k o ły  p ra w a  k a rn e g o , u z n a ją c e j
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n ie z ło m n ie  w o ln ą  w o lę  z a  p o d s ta w ę  d z ia ła n ia  lu d z ­
k iego , a  o d p o w ie d z ia ln o ść  m o ra ln ą  c z ło w ie k a  za  fu n ­
d a m e n t  re p re s y i  k a rn e j, s łu s z n ie  z a lic z y ł p a ra d o k sy  
do  g łó w n y c h  p o w o d ó w  teg o  z a m ie s z a n ia , ja k ie  w  z a ­
k re s ie  k ry m in o lo g ii w y w o ła ły  o w e  » n o w e  h o ry z o n ty « 
w ło sk ie , z a m ą c a ją c e  u s ta lo n e  p o jęc ia  p ra w n e  i sp o ­
łe c z n e  '). W ła śn ie  je d n y m  z ta k ic h  p a ra d o k s ó w  jes t 
o w a  p e rso n if ik a c y a  tłu m ó w , ow o  w y n o sz e n ie  »kupy 
sw a w o ln e j« n a  s ta n o w isk o  c a łk ie m  n o w e g o  i o d rę ­
b n e g o  z ja w isk a  w  o b ja w a c h  ż y c ia  sp o łeczn eg o . N aj- 
b liż sz e m  n a s tę p s tw e m  teg o  p a ra d o k s u  m u s i  b y ć  z a ­
m ą c e n ie  p o jęc ia  o d p o w ie d z ia ln o śc i k a rn e j  z a  zb ro d n ie  
p rz e z  t łu m  p o p e łn io n e . F o u rn ia l  o tw a rc ie  z rz e k ł  się 
z a m ia ru  p o s ta w ie n ia  k ry te ry ó w  w  tej m ie rz e ;  a u to r  
d ru g ie j m o n o g ra f ii o t łu m ie , S ighe le , n ie ró w n ie  by ­
s trz e js z y  i. g łę b sz y  od  sw o jeg o  kolegi, z  g ó ry  z a p o ­
w ie d z ia ł te n  z a m ia r , ale , j a k  s ię  z a ra z  p rze k o n a m y , 
o s ta te c z n ie  ta k ż e  p o z o s ta w ia  c z y te ln ik a  n a  m a n o w c a c h  
b e z  w yjścia .

S ig h e le  p rz e d e w s z y s tk ie m  z a s trz e g a  się, ż e  u ży w a  
s ło w a  »kary<<; n ie  w  z n a c z e n iu  k la sy c z n e g o  p raw a  
k a rn e g o , ja k o  o d p ła ta  z a  złe, lecz  ja k o  s y n o n im  re- 
ak c y i sp o łe c z n e j p rz e c iw  z a m a c h o w i n a  d o b ro  spo ­
łe c z e ń s tw a . W  te rn  z n a c z e n iu  o d p o w ie d z ia ln o ść  zb io ­
ro w a  b y ła  ju ż  d a w n ie j w  te n  sp o só b  u z n a w a n a ,  że 
z a  w in ę  je d n o s tk i  k a ra n o  c a łą  ro d z in ę , a  d z iś  z  ro z ­
w o je m  cy w ilizacy i p r z e k s z ta łc i ła  s ię  w  te n  sposób , 
ż e  w p ra w d z ie  k a r a ,  czy li r e a k c y a  s p o łe c z n a ,  sp ad a  
ty lk o  n a  je d n o s tk i ,  o d p o w ie d z ia ln o ść  je d n a k  zaw sze  
c ią ż y  n a  o to c z e n iu  sp o łe c z n em . Im  w ię k s z a  o d p o w ie ­
d z ia ln o ść  s p a d a  n a  to  o to czen ie , te rn  m n ie js z a  ciąży 
n a  je d n o s tc e , k tó rą  z  p o p e łn io n e g o  p rz e s tę p s tw a  m a 
s ię  w y tłó m a c z y ć  i o d w ro tn ie . Je ż e li  z a te m  zb ro d n ia .

') Louis Proal: Le crime et la peine, Paris, 1892, str. 2G4 in.
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p rz e z  t łu m  p o p e łn io n a , m a  b y ć  p o d d a n a  re a k c y i s p o ­
łec z n e j, czy li k a rz e , to  n a le ż y  p rz e d e w s z y s tk ie m  r o z ­
p a trz y ć , j a k a  c z ęść  w in y  s p a d a  n a  o to c z e n ie  a  ja k a  
n a  u c z e s tn ik ó w  tłu m u . C h o d z i w ięc  w  ta k im  ra z ie  
o  in s ty n k t  z b ro d n ic z y , c h o d z i o k w e s ty ę , czy  te n , k to  
p o p e łn ił  p rz e s tę p s tw o  w ś ró d  t łu m u ,  p o s ia d a  n a tu r ę  
z b ro d n ic z ą , c zy  p rz e c iw n ie  w y rw a n y  z o to c z e n ia  t łu m u  
e g z a lto w a n e g o  i p o d ra ż n io n e g o , p rz e n ie s io n y  w  s ta n  
n o rm a ln y , n ie ja k o  s a m e m u  so b ie  o d d a n y , b y łb y  j e ­
s z c z e  i w te d y  n ie b e z p ie c z n y  d la  s p o łe c z e ń s tw a ?  S p ro ­
w a d z a ją c  k w e s ty ę  n a  to  s ta n o w is k o  z a sa d n ic z e , S ig- 
h e le  c h c ia łb y  j ą  ta k  s fo rm u ło w a ć : C zy  j e s t  to  rz e c z  
m o żliw a , a b y  cz ło w ie k  p ra w y  d a ł  s ię  p o rw a ć  i u n ie ś ć  
p rz e z  t łu m , aż  do  g ra n ic  z b ro d n i, j a k b y  w  n a p a d z ie  
o b łą k a n ia  c h w ilo w eg o , k tó re  p rz e m ija  i n ie  p o z o s ta -  
Avia p o  so b ie  ś la d u ?  A żeb y  o d p o w ie d z ie ć  n a  to  p y ­
ta n ie , t r z e b a  p o z n a ć  n ie ty lk o  w  teo ry i, lecz  i w  k a ż d y m  
d a n y m  w y p a d k u , j a k ą  j e s t  s iła  su g g esty i, p rz e z  t łu m  
w y w a rte j, ja k i  j e s t  s to p ie ń  d e p ra w a c y i, k tó re j j e d n o ­
s tk a  w  t łu m ie  u le g a ?

C h c ą c  u z n a ć  fa sc y n a c y ę  z a  s iłę  ta k  p o tę ż n ą , ta k  
s t r a s z n ą ,  ż e b y  p o d  je j w p ły w e m  cz ło w ie k  p ra w y  m ó g ł 
n a ra z  z m ie n ić  się  w  m o rd e rc ę  lu b  r a b u s ia , t rz e b a b y  
n a jp ie rw  u w ie rz y ć  ś le p o  w  tw ie rd z e n ie , ż e  m o ż liw ą  
je s t , n ie ty lk o  w  s ta n ie  h y p n o ty c z n y m , lecz  i n a  jaw ie , 
su g g e s ty a  w  tak ie j sile, j a k ą  z a  p e w n ik  p rz y jm u je  ta k  
z w a n a  sz k o ła  f r a n c u s k a  z  N an cy , g o to w a  ju ż  d z iś  do  
u s p ra w ie d liw ie n ia  k a ż d e j se n sa c y jn e j z b ro d n i, j a k  np. 
n ie d a w n o  w  g ło śn e j sp ra w ie  G ouffe, z a m o rd o w a n e g o  
p rz e z  E y ra u d ’a  w  sp ó łc e  z G a b ry e lą  B o m p a rd . J e d e n  
z u c z n ió w  tej s z k o ły  f ilo zo ficzn e j n ie ś m ia ło  u ją ł  s ię  
n a w e t z a  s ły n n y m  T r o p p m a n e m , ś c ię ty m  w  r. 1 8 6 7  
z a  w y m o rd o w a n ie  ca łe j ro d z in y  z s ie d m iu  o só b  z ło ­
żone j.



42 Br. Łoziński.

J u ż  to  św ia d e c tw o  k la sy c z n e , ja k ie  s ta n o w ią  p rz y ­
to c z o n e  p o w y że j s c e p ty c z n e  s ło w a  F o u ille eg o  o sile 
h y p n o ty c z n e j, w y s ta rc z y ło b y , a b y  w  p o w a ż n y m  i su ­
m ie n n y m  p ra w n ik u  o b u d z ić  s k ru p u ły  i w ie lk ą  o s tro ż ­
n o ść  w  t r a k to w a n iu  s p ra w y  o d p o w ie d z ia ln o śc i k a rn e j 
z e  s ta n o w is k a  ta k  n iep e w n e j je s z c z e  h ip o te z y . P ra ­
w n ik  ju ż  co  n a jm n ie j p o w tó rz y ć  m u s i  z d a n ie  T a rd e ’a, 
ż e  » h y p n o ty z m o w i d a le k o  je sz c z e  do  w y p o w ied zen ia  
o s ta tn ie g o  s ło w a « *). A le S ighele , k rą ż ą c y  w  sferze 
»n o w y c h  h o ry z o n tó w «, n ie  liczy  się  z  ta k ie m i s k ru ­
p u ła m i i m ó w i w c a le  s ta n o w c z o , że  c h o c ia ż  su g g esty a  
n a  ja w ie  » jest d o tą d  n a d to  m a ło  w y s tu d y o w a n a « , n ie  
n a le ż y  s ię  n a  to  o g ląd ać , g d y ż  »ca ły  św ia t w ie, że 
su g g e s ty a  t a  j e s t  ty lk o  p ie rw sz y m  s to p n ie m  suggesty i 
h y p n o ty c z n e j. Co z a te m  m ó w i s ię  o je d n e j suggesty i, 
to  s to su je  s ię  i do  d ru g ie j. C a ła  ró ż n ic a  n a  te rn  tylko 
p o leg a , ż e  su g g e s ty a  w  u ś p ie n iu  je s t  s i ln ie js z a , niż 
w  s ta n ie  n o r m a ln y m «.

P o  ta k ie m  ro z g rz e sz e n iu  s ię  ze  s k ru p u łó w  n a u ­
k o w y c h , S ig h e le  m o ż e  ju ż  b u ja ć  sw o b o d n ie . T rzeb a  
je d n a k  u z n a ć , ż e  w  te rn  b u ja n iu  je s t  je sz c z e , b ą d ź  co 
b ą d ź , d o ść  sk ro m n y , g d y ż  n ie  p o s z e d ł z u p e łn ie  za  
sz k o łą  z N a n c y , w y su w a ją c ą  c o ra z  dale j g ra n ic e  sug­
g e s ty i ,  lecz  z a tr z y m a ł  się  u  g ra n ic  p rzy p u sz c z a ln e j 
p red y sp o z y c y i, b ez  k tó re j w sz y s tk ie  u s iło w a n ia  hypno- 
ty z e rsk ie  za w o d z ą . P ró b y  tak ie j su g g e s ty i ,  n a  k tórej 
d ą ż n o ść  w z d ry g a ło  s ię  u c z u c ie  m o ra ln e  o so b y , pod­
d a n e j jej w p ły w o m , z a w io d ły  w  z b y t w ie lu  w y p ad ­
k a c h , ż e b y  u trz y m y w a ć  m o ż n a , ż e  h y p n o ty z e r  zdo ła  
ze  sw oje j o fia ry  u c z y n ić  a u to m a t, c a łk ie m  p o w o ln y  n a  
k a ż d e  sk in ie n ie . Z a trz y m a w sz y  s ię  n a  p red y sp o zy cy i, 
S ig h e le  m u s ia ł  u z n a ć , ż e  »p rz e s tę p s tw o , p o p e łn io n e

Ó G. Tarde: L ’idee de culpabilite (w Remie des deux mondes 
z r. 1891, t. 105, str. 849 i in.).
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p rze z  in d y w id u u m  w śró d  ro z ju s z o n e g o  t łu m u , tk w ić  
m u s i co do  sw o ic h  p rz y c z y n  w  p e w n e j, c h o c ia ż b y  
b a rd z o  m a łe j c z ę śc i w  u s tro ju  fizy o lo g ic z n y m  i p s y ­
ch o lo g ic zn y m  sp ra w c y , k tó ry  te ż  w  k o n s e k w e n c y i 
z a w sz e  b ę d z ie  o d p o w ie d z ia ln y «.

C óż je d n a k  z n a c z y  t a  o d p o w ie d z ia ln o ść , je ż e li  
a u to r  z a r a z  p o te m  d o d a je  ta k ie  z a s tr z e ż e n ie :  »C zy 
m o ż n a  z tą d  w n o s ić , że  w sz y sc y  p o p e łn ia ją c y  ja k ie  
p rz e s tę p s tw o  w  ro z p a s a n y m  tłu m ie , s ą  b e z  ró ż n ic y  
p ra w d z iw y m i p r z e s tę p c a m i?  B y łb y  to  w ie lk i b łąd . S ą  
w t łu m ie  c z ę s to  p rz e s tę p c y  z u ro d z e n ia , a le  n ie  m o ż n a  
p o w ied z ieć , że s ą  w in n i  w sz y sc y , k tó rz y  p o p e łn ili  
p rz e s tę p s tw o  w  ta k i  sp o só b . P o w ie m y  o n ic h  ty lko , 
że  s ą  to  lu d z ie  s łab i. K a ż d y  o trz y m u je  z  n a tu r y  c h a ­
r a k te r  z d e te rm in o w a n y , k tó ry  n a d a je  p e w n e  z n a m ię , 
p e w n ą  fo rm ę  jeg o  z a c h o w a n iu  s ię  i z k tó re g o  w y c h o ­
dzi im p u ls , k ie ru ją c y  c z ło w ie k ie m  w  d z ia ła n iu . Im  s il­
n ie jsz y  je s t  te n  im p u ls  w e w n ę trz n y , te rn  s ta te c z n ie js z y  
i p e w n ie jsz y  j e s t  c h a ra k te r ,  te rn  Avięcej k ie ro w a ć  o n  
b ę d z ie  d z ia ła n ie m , a n iż e li  w p ły w y  z e w n ę tr z n e «. A le 
ta k ic h  c h a ra k te ró w  s ta te c z n y c h  je s t  z a p e w n e  m ało , 
gdyż  o w o  o to c z e n ie  sp o łe c z n e , n a  k tó re  p o z y ty w iśc i 
g łó w n ie  n a c is k  k ł a d ą , Avywiera w p ły w  p rz e m o ż n y  
i ty lk o  w y ją tk i p o z o s ta w ia  w  z u p e łn e j sa m o d z ie ln o śc i. 
T a k  j e s t  w  ż y c iu  c o d z ie n n e m , n o rm a ln e m . C óż d o ­
p ie ro  m ó w ić  o w p ły w ie  ta k ie g o  w z b u rz o n e g o  o to c z e ­
n ia , ja k ie m  je s t  t łu m  z b ro d n ic z y . P o ry w a  on  z a  s o b ą  
w sz y s tk ie  s ła b e  i c h w ie jn e  c h a ra k te ry , w io d ą c  je  w p ro s t  
w  p rz e p a ś ć  p rz e s tę p s tw a , ro z b u d z a ją c  o w e  p ie rw o tn e  
d z ik ie  in s ty n k ty , k tó re  S ig h e le , ta k  s a m o  ja k  F e r r i  
i G aro fa lo , u w a ż a  z a  s iln ie jsz e  od  d o b ry c h  c z y n n ik ó w  
i z a  w y b u c h a ją c e  ła tw o  z  p o d  tej p o w ło k i s z la c h e tn e j, 
ja k ą  je  ro zw ó j c y w iliz a c y jn y  o sło n ił.

W o b e c  tak ie j c h w ie jn o śc i m a te r y a łu ,  z  k tó re g o  
t łu m  s ię  sk ła d a , i w o b e c  p o tę ż n e g o  w p ły w u  su g g esty i.
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Av O gólnym  m o ty w ie  w y s tę p n e j a k c y i t łu m u  sz u k a  
S ig h e le  p u n k tu  o p a rc ia  d la  o c e n ie n ia  o d p o w ie d z ia ln o ­
śc i z a  p rz e s tę p s tw o , z b io ro w o  p o p e łn io n e , ta k  w  sp o ­
só b  n ie p rz e w id z ia n y  z  góry , n ie ja k o  w  ch w ili ogólnej 
g o rąc z k i, j a k  i z  p re m e d y ta c y ą . P o m ija ją c  d ru g ą  k a- 
teg o ry ę  p rz e s tę p s tw a , s ta w ia  S ig h e le  ty lk o  co do 
p ie rw sz e j p y tan ie , j a k a  p o w in n a  b y ć  » k a ra , czy li r a ­
czej r e a k c y a  sp o łe c z n a « , i z a ra z  t a k  o d p o w ia d a : 
»S z k o ła  p o z y ty w is ty c z n a  n ie  m o że  d a ć  n a  to  p y tan ie  
s ta n o w c z e j o d p o w ied z i, a  te rn  m n ie j w s k a z a ć  fo rm uły , 
d a ją c e j s ię  z a s to s o w a ć  w e  w s z y s tk ic h  w y p a d k a c h «. 
M am y  tu ta j  ty p o w e  w y z n a n ie  w ia ry  p o zy ty w is tó w  
w ło sk ic h  w z a k re s ie  p r a w a  k a rn e g o . P o d k o p u ją  on i 
w sz y s tk ie  p o d s ta w y  k la sy c z n e g o  p r a w a ,  o d m aw ia jąc  
c z ło w ie k o w i w o lne j w oli, m ie n ią c  go a to m e m  w ielkiej 
m a te ry i ,  p o ję c ia  o d p o w ie d z ia ln o śc i m o ra ln e j, w iny  
i k a ry  —  p rz e s ą d a m i z a s ta rz a łe m i, z  k tó re m i w  im ię 
p ra w d y  z e rw a ć  n a leży , a  g d y  p o te m  p rz y c h o d z i k o ­
lej n a  z a k re ś le n ie  d o d a tn ie g o  p ro g ra m u  ś ro d k ó w  p ra ­
w n y c h , k tó re m i sp o łe c z e ń s tw o  m a  b y ć  s trz e ż o n e  przed 
p r z e s tę p s tw e m , u s ta je  f a n ta z y a  i p e w n o ś ć  try u m fu . 
K o lizy ę  z b y w a  s ię  w  tak ie j sy tu a c y i m n ie j lu b  w ięcej 
s ta n o w c z ą  zap o w ied z ią , ż e  p o z y ty w iz m  z n a jd z ie  i tu ­
ta j  z  c z a s e m  n a jle p s z ą  d ro g ę  w y jśc ia . C zy  zn a jd z ie  
rzeczy w iśc ie , to  k w e s ty a  w ie lka . N ie  z lito śc i d la  k la ­
sy c zn e j te o ry i k a rn e j  z w le k a  p o z y ty w iz m  d o tą d  z u ło ­
ż e n ie m  w ła sn e g o  s y s te m u  k a rn e g o , n a  p o w y ższy ch  
z a s a d a c h  o p a rte g o , lecz  z w id o czn e j n iem o cy . Z godne 
z k la s y c z n ą  te o ry ą  k a r n ą  p o d w a lin y  n o w e g o  k o d ek su  
k a rn e g o , k tó ry  p a r la m e n t  w ło sk i u c h w a lił  p rz e d  k ilku  
la ty  z a  A Y spółudziałem  k o ry fe u sz y  p o zy ty w is ty czn e j 
k ry m in o lo g ii, a le  n ie  w  jej d u c h u , ś w ia d c z ą  w ym o­
w n ie  o b r a k u  ta k ie g o  p o m y s łu  p ra k ty c z n e g o , k tó ryby  
w y w ro to w e  d ą ż n o śc i tej k ry m in o lo g ii u jm o w a ł w  lo­
g ic z n ą  k o d e k so w ą  fo rm ę . A m o że  b y łb y  s ię  zn a laz ł
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ta k i  p o m y sł, a le  b ra k ło  o d w ag i do  w y s tą p ie n ia  z  n im  
n a  se ry o , p o  z a  s fe rą  k s ią ż k o w y c h  p rz e c h w a łe k , n a  
a re n ie  p a r la m e n ta rn e j ,  g d y  w  m y śli s ta n ę ło  p y ta n ie , 
d o k ą d  z a sz ły b y  W ło ch y , d o k ą d  z a s z ła b y  c y w iliz ac y a  
i lu d z k o ść , je ż e lib y  p ra w o  k a rn e  w y d a n e  z o s ta ło  n a  
p a s tw ę  ta k im  d ą ż n o śc io m ?

S ig h e le  k o ń c z y  sw o je  w y w o d y  p o n o w n e m  z e z n a ­
n ie m , ż e  n ie  m o ż e  p o d a ć  k ry te ry ó w  ro z g ra n ic z e n ia  
o d p o w ie d z ia ln o śc i z a  z b ro d n ie  p rz e z  t łu m  p o p e łn io n e . 
Co m ó w i o p o trz e b ie  r o z ró ż n ia n ia  z b ro d n ia rz y  z  u r o ­
d z e n ia  o d  z b ro d n ia rz y  p o rw a n y c h  ty lk o  p rz e z  t łu m  
ro z p a s a n y  n a  d ro g ę  p rz e s tę p s tw a , a le  je s z c z e  n ie  w y ­
z u ty c h  z  d o b ry c h  in s ty n k tó w , to  w sz y s tk o  n ie  s t a ­
now i, śc iś le  r z e c z  b io rą c , ż a d n e j n o w o śc i, to  w s z y s tk o  
je s t  u w z g lę d n io n e  w  d z is ie js z e m  p ra w ie  k a r n e m , o d ­
m ie rza j ą c e m  w in ę  i k a rę  n a  p o d s ta w ie  sz czeg ó łó w  
śc iś le ' z b a d a n y c h  t a k  co do  sa m e j a k c y i w y s tę p n e j, 
ja k  i je j u c z e s tn ik ó w . A b y  p rz e c ie ż  co ś  n o w eg o  p o ­
w ied z ieć , p rz e c h y la  s ię  S ig h e le  n a  ra z ie  n a  s tro n ę  
te o ry i P u g lie se g o , a d w o k a ta  w ło sk ieg o , k tó ry  w  p e ­
w nej sp ra w ie  k a rn e j  p r z e p a r ł  ry c z a łto w e  u z n a n ie  p o ­
ło w y  o d p o w ie d z ia ln o śc i co do  w s z y s tk ic h  u c z e s tn ik ó w  
z b ro d n i z b io ro w e j. S a m  je d n a k  o s ta te c z n ie  n a z y w a  
te n  p o m y sł, n a  o ś le p  p o w z ię ty , a b s u rd e m , a  z d a n ie  
to  liczy ć  m o ż e  n a  z a p e w n io n ą  z  g ó ry  a p ro b a tę  z w o ­
le n n ik ó w  p a n u ją c e j  k la sy c z n e j te o ry i k a rn e j, k tó ra  
o s try m  m ie c z e m  sp ra w ie d liw o śc i n a  o ś lep  n ie  r ą b ie  
d o k o ła , lec z  liczy  s ię  p rz e d e w s z y s tk ie m  z  u s tro je m  
m o ra ln y m  c z ło w iek a . »Z a d o w ó lm y  s ię  n a  ra z ie  —  
k o ń c z y  S ig h e le  —  n a d z ie ją , ż e  d o b ry  z m y s ł  sę d z ió w  
z a s to s o w y w a ć  b ę d z ie  n a s z e  p o m y s ły  do  z b ro d n i p rz e z  
t łu m y  p o p e łn io n y c h . D o p ie ro  p ó ź n ie j w e jd ą  o n e  w  k o ­
deksy . C e lem  i o b o w ią z k ie m  p is a r z a  je s t  p rz y g o to w y ­
w a n ie  p o ż y te c z n e g o  m a te ry a łu  d la  r z ą d z ą c y c h «. Z a ­
p e w n e  d łu g o  je s z c z e  S ig h e le  i je g o  n a s tę p c y  b ę d ą
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m u sie li  p o c ie sz a ć  s ię  tą  n a d z ie ją ,  sk o ro  ta k  obfitego  
m a te ry a łu ,  ju ż  p rz y g o to w a n e g o  p rz e z  k ry m in o lo g ię  
p o z y ty w is ty c z n ą , n ie  w y z y s k a ł, j a k  p o w ied z ie liśm y , 
p r a w o d a w c a  w ło sk i, w  chw ili ta k  s to so w n e j, ja k ą  było  
n ie d a w n o  u c h w a le n ie  n o w ego  k o d e k s u  k a rn e g o , lecz 
b e z  z m ia n y  d o ty c h c z a so w y c h  z a s a d  o d p o w ie d z ia ln o śc i 
k a rn e j  w  ogó le  o p a r ł  się  n a  z a s a d z ie :  ta n t i  d e l i t t i  
ą i ia n t i  d e l in ą u e n ti ,  a  d o p ie ro  w  g ra n ic a c h  tej z a sad y  
p o d z ie lił o d p o w ie d z ia ln y c h  n a  k a te g o ry e .

Z a  ż y c ia  d z is ie jszeg o  p o k o le n ia  n a u k o w e g o  w e 
W ło sz e c h  ta k a  s p o s o b n o ść  do  sk o d y fik o w a n ia  »n o ­
w y c h  h o ry z o n tó w « ju ż  s ię  p e w n ie  n ie  p o w tó rzy . M oże 
p rz y s z łe  p o k o len ie  p ra w o d a w c ó w  b ę d z ie  ty m  m a te ­
ry a łe m  ta k  u sz cz ę ś liw io n e , j a k  to  S ig h e le  za p o w iad a  ? 
D o teg o  c z a s u  d z is ie jsze  z a p ę d y  n o w a to rs k ie  s tra c ą  
sw ó j o b e c n ie  ta k  s iln y  je s z c z e  u ro k  n o w o ś c i , a  po  
ic h  a u to r a c h  p o z o s ta n ie  w  h is to ry i  n a u k i  w ogóle, 
w  h is to ry i  p ra w a  w  szczeg ó ln o śc i, ta k i  ś lad , ja k i  p o ­
z o s ta ł  p o  k o ry fe u sz a c h  n a tu ra l iz m u  z p o p rzed n ieg o  
s tu le c ia , H o lb a c h u  i L a  M ettrie , k o le k c y a  p a rad o k só w , 
k tó re  m im o  w ie lk ieg o  ta le n tu  a u to ró w  n ie  zdo ła ły  
w s trz y m a ć  p o s tę p u  lu d z k o śc i n a  s z e ro k im  sz la k u  chrze- 
ś c ia ń sk ie j  cyw ilizacy i.

C iek aw sze  o w ie le  od p ra c  F o u rn ia la  i S ighelego  
s ą  s tu d y a  T a rd e ’a  o fizyo log ii czy  p a to lo g ii tłu m u  
w  ogó le  a  z b ro d n ic z e g o  w  szczeg ó ln o śc i. T a rd e  należy  
d o  n a jg łę b s z y c h  w sp ó łc z e sn y c h  p raw n ik ó w -filo zo fó w , 
n ie ty lk o  w e  F ra n c y i, lecz  w  c a ły m  św iec ie  n au k o w y m , 
a  n a d to  je s t  s a m  sę d z ią  ś le d c z y m  (w  S a rla t) , w ięc 
g ło s  jeg o  w  k w e s ty  a c h  k ry m in o lo g ii z a w a ż y ć  m usi 
n a  s z a li z  p o d w ó jn ą  siłą .

T a rd e  s to i w  sz e re g u  p o z y ty w is tó w  i n a le ż y  n ie ­
z a w o d n ie  p o d  w ie lu  w z g lę d am i do  o tw a r ty c h  p rze ­
c iw n ik ó w  k la sy c z n e j te o ry i k a rn e j, sz cz e g ó ln ie  co do 
k w e s ty i w in y  i o d p o w ie d z ia ln o śc i. P o s u w a  s ię  on  pod
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ty m  w z g lę d e m  ta k  d a lek o , ż e  w  p rz y to c z o n e j ju ż  p o ­
p rz e d n io  ro z p ra w ie  o id e i o d p o w ie d z ia ln o śc i n ie  z a -  
Avahał s ię  p o s ta w ić  w p ro s t  teg o  p y ta n ia ,  c z y  w o b e c  
w y n ik ó w  a n a liz y  p o z y ty w is ty c z n e j p o d trz y m y w a n e  
p rz e z  p a n u ją c ą  k la s y c z n ą  te o ry ę  k a r n ą  p o jęc ie  w in y  
m a  u p a ś ć  z u p e łn ie , do  czeg o  d ą ż ą  w ło sc y  k ry m in o ­
logow ie, lu b  czy  p o w in n o  b y ć  p o d d a n e  re w iz y i i p o ­
g o d z o n e  w  ja k ik o lw ie k  sp o só b  z n o w e m i p rą d a m i, 
AV d a n y m  ra z ie  n a w e t  » s iłą  m o c ą  z a trz y m a n e , ja k o  
d o g m a t w  s p o łe c z n e m  z n a c z e n iu  n ie z b ę d n y , c h o c ia ż  
ze  s ta n o w is k a  n a u k o w e g o  n ie  d a ją c y  s ię  u trz y m a ć « . 
T a rd e  o ś w ia d c z a  s ię  z a  o s ta tn ią  a l te rn a ty w ą  i t łó m a ­
c zy  się , d lac z e g o  ja k o  s ta n o w c z y  p o z y ty w is ta  u c z y ­
n ić  m u s i  ta k ie  s a c r if is io  d e l in te lle tto .  W  h is to ry i  
lu d z k o śc i w ie lk ą  ro lę  o d g ry w a  k ła m s tw o , ja k o  ź ró d ło  
z łu d z e n ia . »C zy j e s t  c h o ć  je d e n  r z ą d  —  m ó w i a u t o r —  
k tó ry b y  z d o ła ł  s ię  u s ta l ić  b e z  a u to ry z o w a n y c h  p o  k u ­
g la r s k u  h is to ry c z n y c h  le g e n d  o sw o je m  p o c h o d z e n iu ?  
N a w e t w  d z is ie js z y c h  c z a s a c h  k ła m ią  n a s z e  b iu le ty n y  
w o je n n e , n a s z e  p ro g ra m y  w y b o rc z e , n a s z e  d z ie n n ik i, 
a  w sz y s tk o  to  d z ie je  s ię  w  in te re s ie  p o lity czn y m , 
w ięc  b ą d ź  co b ą d ź  d ru g o rz ę d n y m . J a k ie ż  w ięc  m o ż n a  
m ieć  s k ru p u ły  co  d o  k ła m s tw a  w  p ie rw s z o rz ę d n y m  
in te re s ie  lu d z k o ś c i , je ż e li  to  s ię  o k a z u je  n ie z b ę d n e m  
t. j. je ż e li  b e z  w ia ry  w  w o ln ą  w olę, u s ta lo n e j w b re w  
w sze lk ie ] a r g u m e n ta c y i , sp o łe c z e ń s tw o  n ie  m o g ło b y  
is tn ie ć « ?

S k o ro  k w e s ty a  p o s ta w io n a  z o s ta ła  w  te n  sp o só b , 
ż e  c h o d z i ty lk o  o w y m y ś le n ie  ta k ie g o  »k ła m s tw a «, a b y  
b e z  u z n a n ia  w o ln e j w o li o c a lić  d la  s p o łe c z e ń s tw a  z a sa d ę  
o d p o w ie d z ia ln o śc i m o ra ln e j  p o d  h a s łe m  m u n d u s  v u l t  
d e c ip i, e rg o  d e c ip ia tu r ,  to  n ie  m o ż n a  d z iw ić  się , że  
T a rd e  w  p is m a c h  sw o ich , z w ła sz c z a  o ile  o n e  ty c z ą  
s ię  zb io ro w e j z b ro d n i, n ie  z a w s z e  je s t  ta k  k o n s e k w e n ­
tn y m . ja k b y  teg o  o c z e k iw a ć  n a le ż a ło  p o  p is a r z u ,  ta k
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z re s z tą  g łę b o k im  i ta k  śc is ły m . Z a c z y n a m y  od d z ie ła  
T a rd e ’a, p o św ię co n e g o  filozofii p ra w a  k a rn e g o . T u ta j 
n ie  s z u k a  o n  je s z c z e  tak ieg o  k ła m s tw a ,  ja k ie  w  p o ­
w y ższe j p ra c y  z a p o w ie d z ia ł ,  lecz  o w sz e m  o św ia d cz a  
s ię  w p ro s t  z a  z ła g o d z e n ie m , n a w e t z a  w y k lu c z en ie m  
o d p o w ie d z ia ln o śc i co do  t łu m ó w  '). T y lk o  n a ś la d o w n i­
c tw o  n o rm a ln e  a  n ie  ch o ro b liw e , p o c h o d z i w  zn a cz n e j 
cz ę śc i z  w ła sn e j, w oli. J e że li s ię  j e s t  o d p o w ie d z ia ln y m  
z a  czy n y , s p e łn io n e  z a  p rz y k ła d e m  d ru g ic h , c h o c iaż  
b ez  teg o  p rz y k ła d u  p e w n ie  n ie  b y ły b y  o n e  d o k o n an e , 
p o c h o d z i to  z tą d , ż e  św ia d o m o ść  to w a rz y sz y ła  u d z ia ­
ło w i w  ta k ie m  n a ś la d o w n ic tw ie . N a to m ia s t  w  tłu m ie  
w z b u rz o n y m  n a ś la d o w n ic tw o  je s t  a b s o lu tn ie  n ie św ia ­
d o m e, ś lepe , s p rz e c z n e  z n o rm a ln y m  c h a ra k te re m  n a ­
ś la d u ją ce g o , w ięc  s ta je  się  z ja w is k ie m  chw ilow ego  
z b o c z e n ia  (p h en o m en es  c ia l ie n a t io n  m o m en ta n ee), 
k tó re  ła g o d z i o d p o w ie d z ia ln o ść  lu b  j ą  n a w e t  u chy la .

Z a led w ie  t a  g e n e ra ln a  a b s o lu c y a  t łu m u  od o d ­
p o w ie d z ia ln o śc i z o s ta ła  w y p o w ie d z ia n a , z a ra z  zaczy ­
n a ją  s ię  z a s t r z e ż e n ia ,  k tó re  m a ją  s a lw o w a ć  in te re sa  
sp o łe c z n e . N ie  b y ło b y  m o w y  o o c h ro n ie  ty c h  in te re ­
sów , o is tn ie n iu  s p o łe c z e ń s tw a , je ż e lib y  z ło czy ń cy  
m o g li w  z b ity m  tłu m ie  p rz y s tę p o w a ć  do  sp e łn ie n ia  
z b ro d n i  i p o te m  z a s ła n ia ć  s ię  tern , ż e  u leg li »ślep em u  
n a ś la d o w n ic tw u  w  s ta n ie  a n o rm a ln y m « , że  za tem  
z n a jd o w a li  s ię  w  s ta n ie  n ie p o c z y ta ln o śc i. T o  też  ju ż  
i tu ta j  T a rd e  n ie  u w a ż a  b e z w a ru n k o w o  u cz es tn ik ó w  
t łu m u  z b ro d n ic z e g o  z a  sa m e  ty lk o  n ieo d p o w ie d z ia ln e  
o fia ry  a n o rm a ln e g o  n a ś la d o w n ic tw a . K to  b o w iem  p rz e ­
n ió s ł  w p ły w  sw o ic h  z ły c h  to w a rz y sz y  i g ło s  zb ro d n i­
czeg o  in s ty n k tu  n a d  w p ły w  in n y c h  u c z c iw y c h  to w a ­
rzy sz y , te n  z d ra d z ił  w  so b ie  z ły  in s ty n k t  z  u ro d ze n ia  
lu b  d e p ra w a c y ę  n a b y tą . Ale i te n  z w ro t  z n o w u  łączy

*) G. Tarde: La PhilosopMe penale, II ed., Paris, 1891, st#. 303 in.
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sie  z a ra z  z z a s trz e ż e n ie m  n a  k o rz y ś ć  z n a tu r y  u c z c i­
w y c h  in d y w id u ó w , k tó re  w  tłu m ie  d o p ie ro  w id o k ie m  
z b ro d n i  p o rw a n e  z o s ta ły  do  u c z e s tn ic tw a . Z a c ie ra  s ię  
w ięc  o s ta te c z n ie  w  ty c b  c iąg ły ch  z a s trz e ż e n ia c h  g r a ­
n ic a  o d p o w ie d z ia ln o śc i, d e te rm in iz m  g ó ru je  i z d a je  s ię  
sz y d z ić  z  p o d ję ty c h  p ró b  sz tu c z n e g o  p o g o d z e n ia  z a ­
sad  k la sy c z n e j te o ry i  k a rn e j  z  jeg o  n ie u b ła g a n e m i 
k o n s e k w e n c y a m i, a  p rz e d e w s z y s tk ie m  z tą  n a jg łó w ­
n ie jsz ą , ż e  z  n e g a c y ą  w o lne j w o li n ie  d a ją  s ię  u t r z y ­
m a ć  fu n d a m e n ta ln e  z a s a d y  p ra w a  w ogóle . N a  s ta n o ­
w is k u  sę d z ie g o  ś le d c z eg o  T a rd e  z  p e w n o ś c ią  n ie  p o ­
s tę p u je  ta k , j a k b y  teg o  w y m a g a ły  o w e k o n se k w e n c y e . 
Z d a je  s ię , że  św ie tn y  te n  a u to r  z a w sz e  p rz e b y w a ć  
m u s i  c ię ż k ą  w a lk ę  w e w n ę tr z n ą ,  g d y ż  g łęb o k i a  s u ­
m ie n n y  p o g lą d  n a  n a s tę p s tw a  n ie  p o z w a la  m u  p o s tę ­
p o w a ć  w  d u c h u  d o k try n y  d e te rm in is ty c z n e j, n ie ty lk o  
w ś ró d  d z ia ła ln o ś c i  sąd o w e j, w  n ie u s ta n n e j  s ty c z n o śc i 
z  rz e c z y w is ty m i p rz e s tę p c a m i, lecz  n a w e t  ta m , gdzie , 
j a k  n p . n a  k o n g re s a c h  fac h o w y ch , n ie  m o ż e  p o s ta w ić  
s p ra w y  n a  o s tr z u  d e te rm in iz m u  b ez  o b aw y , ż e b y  z tą d  
n ie  p o w s ta ła  j a k a  s z k o d a  d la  ta k  n iez b ę d n e j d la  s p o ­
łe c z e ń s tw a  z a s a d y  o d p o w ie d z ia ln o śc i m o ra ln e j.

W  te n  sp o só b  ty lk o  w y tłó m a c z y ć  so b ie  m o ż n a  
ja w n ą  ró ż n ic ę  ż e b y  n ie  p o w ie d z ie ć  sp rz e c z n o ść , —  
jak a  z a c h o d z i  m ię d z y  p o g lą d a m i n a  o d p o w ie d z ia ln o ść  
t łu m ó w  z b ro d n ic z y c h , rozA viniętem i w  p is m a c h  f ilo z o ­
fic z n y c h  T a rd e ’a, a  o p in ią  teg o  p isa rz a , p rz e d s ta w io n ą  
w  tej s p ra w ie  n a  b ru k s e ls k im  k o n g re s ie  d la  a n tr o p o ­
logii k ry m in a ln e j  z  r. 1 8 9 2 . W  o p in ii tej T a rd e  w y ­
c h o d z i j a k  N o rd a u  z  z a ło ż e n ia ,  ż e  t łu m  ja k o  c a ło ść  
z a w sz e  s p a d a  p o n iże j teg o  d u c h o w e g o  p o z io m u , n a  
ja k im  s to ją  je d n o s tk i  w  je g o  s k ła d  w c h o d z ą c e , g d y ż  
s z la c h e tn ie js z e  in s ty n k ta  n ie  d o s ta ją  s ię  w  tłu m ie  d o  
g ło su , k ie ru ją c ą  ro lę  o b e jm u ją  ta m  u c z u c ia  a  n ie  r o ­
z u m  i w s k u te k  teg o  n ie  im p o n u je  a n i  g łę b o k a  m yśl,
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a n i  w y ż s z a  w ied za , lecz  ty lk o  s iln a  w ola . P o d  w zg lę­
d e m  tej n iż sz o śc i d u c h o w e j n ie  c z y n i T a rd e  w y ją tk u  
n a w e t d la  ta k ic h  z o rg a n iz o w a n y c h  i d o b o ro w y c h  zg ro ­
m a d z e ń ,  j a k  n p . p a r la m e n ty . U z n a w a li  to  z d a n ie m  
jeg o  ju ż  R z y m ia n ie  w  k la sy c z n e m  z d a n iu :  S e n a to r  es  
b o n i v i r i ,  s e n a tu s  a u te m  m a ta  b estia .

K a p ry śn o ść , p o w o ln e  u le g a n ie  w sz e lk im  im p u l­
so m  , w  p o łą c z e n iu  z b ra k ie m  ró w n o w a g i i z  ła tw o ­
w ie rn o śc ią , n e rw o w o ść , p rz e rz u c a n ie  s ię  z  je d n e j o s ta ­
te c z n o śc i w  d ru g ą , m ia n o w ic ie  z b ru ta l iz m u  w  n as tró j 
c z u ło s tk o w y , z z a p a m ię ta ło ś c i  w  p o p ło ch , z  o b u rz e n ia  
Av śm ie c h  p u s ty  i t- d .; —  w sz y s tk o  to  n a d a je  t łu ­
m o w i o d rę b n y  c h a ra k te r , p o ró w n a n y  p rz e z  T a rd e ’a 
w  d a w n ie jsz y c h  p is m a c h  z  c h a ra k te r e m  kob iecym , 
a  w  o p in ii b ru k se lsk ie j  z  d z ie c in n y m . W  tej op inii 
u z n a je  T a rd e , że  n a  fo rm a c y ę  t łu m u  zb ro d n iczeg o  
Avpływają p e w n e  c z y n n ik i z e w n ę trz n e  f izy czn e j n a tu ry , 
j a k  n p . k lim a t, p o ry  ro k u  i d n ia  i t. d., a le  o s trzeg a  
z a ra z e m  p rz e d  p rz e s a d ą  w  o c e n ia n iu  d o n io s ło śc i tych  
w p ły w ó w . W szy s tk ie  b o w ie m  ra z e m  w z ię te  n ie  d o ­
p ro w a d z ą  je s z c z e  do  fo rm a cy i t łu m u , je ż e li  z a  w sp ó ł­
u d z ia łe m  c z y n n ik ó w  s p o łe c z n y c h  n ie  p rz y łą c z y  się do 
teg o  p e w ie n  cel, w p ro w a d z a ją c y  s k u p io n e  m a s y  w  p o ­
ru sz e n ie . S p o łe c z n y  c h a ra k te r  u c z e s tn ik ó w  w y w iera  
w p ły w  n a  c a łe  p o s tę p o w a n ie  t łu m u . R o lę  w a ż n ą  o d ­
g ry w a ją  m ia n o w ic ie  ró żn ic e , z a c h o d z ą c e  m ię d z y  po- 
s z c z e g ó ln e m i k la s a m i w e d łu g  za jęć , s p o so b ó w  z a ro b ­
k o w a n ia  i t. p., a  p rz e d e w s z y s tk ie m  ró ż n ic a  m iędzy  
c h a ra k te r e m  lu d n o śc i m ie jsk ie j i w ie jsk ie j. T łu m , z m ie­
s z c z u c h ó w  z ło żo n y , je s t  sz cz e g ó ln ie  n e rw o w y , k a ­
p ry śn y , n a jw ięce j z b liż o n y  do  c h a ra k te r u  n iew ieściego , 
wdęc d a je  s ię  n a jła tw ie j i n a js iln ie j p o d b u rz y ć , ale za  
to  ta k ż e  n a jła tw ie j p r z e rz u c a  s ię  w  p rzec iw ień stw o . 
N a to m ia s t  w ś ró d  lu d n o śc i w ie jsk ie j t łu m  fo rm u je  się
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pow oli, a le  s k o ro  r a z  w y s tą p i z a c z e p n ie , z m ie rz a  ju ż  
do  c e lu  z  d z ik ą  s ta n o w c z o ś c ią  i w y trw a ło śc ią .

K w e s ty ę  o d p o w ie d z ia ln o śc i z a  z b ro d n ie  z b io ro w e  
ro z b ie ra  T a rd e  w sw oje j o p in ii  b ru k se ls k ie j  p rz e w a ż -  
nie^ ze  s ta n o w is k a  p ra k ty c z n e g o . P rz e m a w ia ł  n a  k o n ­
g re s ie  w o b e c  p o w a ż n e g o  g ro n a  p ra w n ik ó w  z a w o d o ­
w y c h , sę d z ió w  i p ro k u ra to ró w , a  do  teg o  w  chw ili, 
gd y  n ie  s a m i ty lk o  u c z e n i  k ry m in a liś c i ,  lecz  ś w ia t 
c a ły  p o z o s ta w a ł p o d  św ie że m  w ra ż e n ie m  s z e re g u  z b ro ­
d n i z b io ro w y c h , p o p e łn io n y c h  w  ró ż n y c h  k ra ja c h  p rz e z  
t łu m y  a n a rc h ic z n e . W śró d  tak ie j sy tu a c y i t r z e b a  b y ło  
z e p c h n ą ć  n a  d ru g i  p la n  d a w n e  s k ru p u ły  i su b te ln e  
h ip o te z y  łilo z o tic z n e , a  w z ro k  s k ie ro w a ć  n a  a k tu a ln e  
n ie p o k o ją c e  z n a m io n a  p o ło ż e n ia ,  liczy ć  s ię  p rz y te m  
ze  w z g lę d a m i p ra k ty c z n e m i, a  p rz e d e w s z y s tk ie m  z  ty m , 
że  s k o ro  ju ż  s a m o  w ie lk ie  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  u k r y ­
c ia  i z g u b ie n ia  s ię  w  t łu m ie  p rz y c z y n ia  s ię  z n a k o ­
m ic ie  do  p o w o d z e n ia  z b ro d n i  z b io ro w y c h , to  z a s a d n i­
cze  ś c ie ś n ia n ie  o d p o w ie d z ia ln o śc i w  d u c h u  p sy c h o lo ­
gii z b io ro w e j a  la  S ig h e le  s ta n o w iło b y  w  c z a s a c h  
d z is ie js z y c h  w ie lk ie  n ie b e z p ie c z e ris tw o  d la  sp o łe c z e ń ­
s tw a . T o  te ż  w  te j o p in ii b ru k se ls k ie j  T a rd e  je s t  
w  k o ń c u  n a w e t su ro w y , u w a ż a  s a m o  z b ie g o w isk o  z a  
d a n ie  sp o s o b n o śc i  do  p o p e łn ie n ia  z b ro d n i zb io ro w y c h , 
w ięc  p rz y łą c z a n ie  s ię  do  ta k ie g o  z b ie g o w isk a  z a  r o ­
d za j u c z e s tn ic tw a . P rz y  o d m ie rz a n iu  s to p n ia  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i n a le ż y  h e rs z tó w  śc iś le  o d ró ż n ić  od re s z ty  
u c z e s tn ik ó w , co  w  te o ry i t ru d n e m  s ię  w y d a je , a le  
w  p ra k ty c e  n ie  je s t  p o łą c z o n e  z n a d z w y c z a jn e m i t r u ­
d n o śc ia m i. H e rs z t  p rz e d e w s z y s tk ie m  d a je  im p u ls  do  
z b ro d n i  zb io ro w e j, w ięc  n a  n im  z a c ię ż y ć  p o w in n a  
o d p o w ie d z ia ln o ść  p r a w n a  z c a łą  s iłą , z  czeg o  je d n a k  
w ca le  n ie  w y p ły w a , ż e b y  u c z e s tn ik o m  p o fo lg o w ać  
w y p a d a ło . K a ż d y  u c z e s tn ik  t łu m u  z b ro d n ic z e g o  je s t  
o w s z e m  o d p o w ie d z ia ln y  z a  sw o je  c z y n y  in d y w id u a ln e ,
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a  n a d to  w s k u te k  u d z ia łu  w  ak c y i t łu m u , ta k ż e  s to ­
su n k o w o  z a  id ąc e  n a  jeg o  r a c h u n e k  c z y n y  zb io ro w e , 
i  to  te rn  w ięcej, im  śc iś le jsz y  w ę z e ł łą c z y ł w sz y s tk ic h  
w  je d n ę  m asę . Im  w ię k s z a  w in a  c ięży  n a  c a ły m  t łu ­
m ie , te rn  m n ie js z a  o d p o w ie d z ia ln o ść  s p a d a  n a  je d ­
n o s tk ę  z a  u c z e s tn ic tw o  w  c z y n a c h  w y s tę p n y c h  o s ta t­
n iej k a te g o ry i, n a to m ia s t  w ^zrasta o d p o w ie d z ia ln o ść  
h e rs z tó w  w  m ia rę , j a k  w t łu m ie  z a o s tr z y ł  s ię  c h a ­
r a k te r  z b ro d n i, p rz e z  n ic h  in sp iro w a n e j. U czes tn icy  
w  ż a d n y m  ra z ie  n ie  m o g ą  s ię  z a s ła n ia ć  te in , ż e  d z ia ­
ła li  p o d  p re s s y ą  w pływ m  h e rs z tó w  n a  n ic h  w y w ie ra ­
nego . W esz li o n i b o w ie m  w  t łu m  z b ro d n ic z y  d o b ro ­
w o ln ie , w ięc  o d p o w ie d z ia ln o ść  c ięży  n a  n ic h  ta k  sam o, 
j a k  n a  k a ż d y m , k to  s ię  d o b ro w o ln ie  u p ił.

M am y  te d y  p o ś re d n ie  o d w o ła n ie  tego , co  p re le ­
g e n t  k o n g re s u  b e rliń sk ie g o  p o w ie d z ia ł  p rz e d te m  w  ro z ­
p ra w ie  n a u k o w e j o o d p o w ie d z ia ln o śc i m o ra ln e j, jak o
0 illuzy i, a  rac z e j ja k o  o k ła m s tw ie , n ie z b ę d n e m  dla  
sp o łe c z e ń s tw a . In ac z e j b o w ie m  p rz e m a w ia  T a rd e , jak o  
f ilo zo f-p o zy ty w is ta , a  in ac z e j ja k o  s ę d z ia  śled czy , k tó ry  
p o  z a  p ra c o w n ią  n a u k o w ą  s ty k a ć  s ię  m u s i  n ie u s ta n ­
n ie  ze  z b ro d n ia rz a m i ró ż n e j k a te g o ry i. T a  p ra k ty c z n a  
o b s e rw a c y a  m u s ia ła  b a rd z o  d o b itn ie  p rz e m ó w ić  do 
g łęb o k ie g o  u m y s łu  T a rd e ’a, g d y ż  p o  k o n g re s ie  b ru k ­
s e lsk im  ju ż  i w  je d n e j p ra c y  c zy sto  n a u k o w e j, n a  po ­
k re w n y  te m a t  n a p is a n e j  '), w id a ć  z w ro t  znaczący . 
O d p o w ie d z ia ln o ść  h e rsz tó w , w ogó le  p rze w ó d có w , za  
im p u ls , d a n y  a k c y i w y s tę p n e j t łu m u , n ie  g u b i s ię  ju ż  
w  tej n o w ej p ra c y  a n i  w  w ą tp liw o śc ia c h  n a  tem a t 
w o ln e j w oli, a n i  w  su b te ln y c h  h ip o te z a c h  o s to su n k u
1 s ile  w z a je m n e j su g g e s ty i w  tłu m ie . N ie  p o s ia d a  on 
b o w ie m  in n e j idei, o p ró cz  tej, k tó rą  m u  z z e w n ą trz

') G. Tarde: Foules et sectes au point de vue criminel (w Be- 
vue des deux mondes z r. 189.3, str. .349 i inne).
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p o d a n o . T a  id e a  czy  w skazów loa. m n ie j lu b  Avięcej 
in le ll ig e n tn a , ty c z ą c a  się. c e lu  lu b  ś ro d k a , p rz e n o s i  
s ię  n ie ja k o  z  je d n e g o  m ó z g u  do  in n y c h , lecz  z a w s z e  
p o z o s ta je  ta  sa m a . P rz e w ó d c a  je s t  z a te m  o d p o w ie ­
d z ia ln y  z a  e le k t b e z p o ś re d n i. T y lk o  em o c y a , jąo łączo n a  
z  im p u lse m , n ie  p o z o s ta je  n a  ty m  s a m y m  s to p n iu , 
lecz  n a b ie r a  s iły  w  p ro g re s s y i m a te m a ty c z n e j. Co s ta ­
n o w iło  p ra g n ie n ie  u m ia rk o w a n e  lu b  o p in ię  c h w ie jn ą  
u  in ic y a to ra  p ro p a g a n d y  a  p ie rw sz e g o  in sp ira to ra , 
n. p. p o d e jrz e n ie , r z u c o n e  n a  pew m ą k a te g o ry ę  o só b , 
to  s ta je  s ię  n a m ię tn ą  k o n w ik c y ą , n ie n a w iś c ią  i f a n a ­
ty z m e m  w  m a s ie  w ^zburzonej. S iła  em o cy i, p o d n ie s io ­
nej do  o s ta te c z n o ś c i  w  d o b ry m  lu b  z ły m  k ie ru n k u , 
j e s t  ju ż  z a te m  w  w ięk sze j c z ę śc i w ła s n e m  d z ie łem  
tłu m u , w z a je m n e g o  ro z n a rn ię tn ie n ia  s ię  u c z e s tn ik ó w . 
U tej g ra n ic y  z a trz y m u je  s ię  T a rd e  z  o b c ią ż e n ie m  
p rz e w ó d c ó w  tłu m u , k tó ry c h  z re s z tą  n ie  c h c e  o s z c z ę ­
d z a ć  n a w e t  w ted y , g d y  ro la  icli o g ra n ic z a ła  s ię  ty lk o  
d o  in sp ira c y i, w ięcej o d g a d y w a n e j n iż  d o w ie d z io n e j.

P rz e w ó d c y  t łu m u  k a ż e  T a rd e  k o n ie c z n ie  sz u k a ć , 
i  n ie  c h c e  n a w e t  p rz y p u śc ić , ż e b y  b e z  n ieg o  m ó g ł
s ię  s fo rm o w a ć  i d z ia ła ć  t łu m  z b ro d n ic z y . C zu je  to  
n ie ja k o  T a rd e , c h o c ia ż  n ie  w y p o w ia d a  teg o  o tw a rc ie , 
ż e  w  w y w o d a c h  jeg o , m im o  w sz e lk ic h  u s tę p s tw  n a  
rz e c z  k la sy c z n e j te o ry i k a rn e j, odpoA viedzialność z a  
z b ro d n ie  zb io ro w e , w ię c  i m o ż liw o ść  re p re s s y i  k a rn e j, 
te rn  je d n e m  ty lk o  o g n iw e m  sp o jo n a  j e s t  siln iej z  o w ą  
teo ry ą . » J a k  k a ż d y  w a r s z ta t  —  m ó w i T a rd e  —  m a  
sw o jeg o  k ie ro w n ik a , k a ż d y  k la s z to r  sw o jeg o  su p e r io ra , 
k a ż d y  p u łk  sw o jeg o  p u łk o w n ik a , k a ż d e  z g ro m a d z e n ie  
sw o jeg o  p rz e w o d n ic z ą c e g o , ta k  s a m o  k a ż d y  s a lo n  o ż y ­
w io n y  m a  sw o jeg o  k o ry fe u s z a  w  k o n w e rsa c y i, k a ż d y  
t łu m  swm jego szefa , k a ż d y  dwfor sw o jeg o  k ró la  lu b  
k s ięc ia , k a ż d a  k la k a  sw o jeg o  n a c z e ln ik a « . R e p re s s y a  
k a rn a  w o b e c  z b ro d n i  zbiorow ^ych m ia ła b y  te d y  z a w s z e
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p e w n y  p u n k t  o p a rc ia , g d y ż  w sz ę d z ie  są  p rze w ó d cy  
i p rze w o d z e n i, a  w o ła  p ie rw sz y c h  w  ja k ik o lw ie k b ą d ż  
sp o só b  p a n u je  n a d  w o lą  d ru g ic h . B y w a ją  czasem  
tłu m y , n a  p o z ó r  n ie  p o s ia d a ją c e  p rzew ó d có w . W eźm y  
n. p. w z b u rz e n ie , k tó re  w  c z a s ie  g ło d u  lu b  innej 
k lę sk i w y w o łu je  t łu m n e  z e b ra n ia  i ek scesy . W  ta k im  
ra z ie  p o ż a r  s z e rz y  s ię  d o k o ła  ta k  g w a łto w n ie , że  
t r u d n o  w s k a z a ć , g d z ie  b y ło  za rz e w ie . A le ja k  w  p o ­
ż a rz e  je s t  z a w sz e  p u n k t, w  k tó ry m  z isk ry  s trze lił 
n a jp ie rw  s łu p  p ło m ien i, t a k  i w  e k sc e sa c h  tłu m ó w  
w z b u rz o n y c h  m u s i  b y ć  p u n k t, w  k tó ry m  p o k a z a ła  się  
isk ra , t. j. p a d ło  h a s ło  in ic y a to ra  ek scesó w .

O s ta tn ią  ro z p ra w ę  sw o ją  o t łu m a c h  z a m y k a  T ard e  
c ie k a w e m  p o ró w n a n ie m , k tó re  je s z c z e  w ięcej zb liża  
go  do  z a s a d  p a n u ją c e j k la sy c z n e j te o ry i  k a rn e j. M ówi 
on , ż e  m ię d z y  p rz e s tę p s tw e m  in d y w id u a ln e m  a  zbio- 
ro w e m  z a c h o d z i ta k i  sa m  s to su n e k , j a k  m ię d z y  rze ­
m io s łe m  a  w ie lk im  p rz e m y s łe m . W  p rz e s tę p s tw ie  iridy- 
w id u a ln e m  z a m ia r , p o s ta n o w ie n ie  i p o m y s ł w y k o n an ia , 
ro z w ija  s ię  i d o jrz e w a  w  je d n y m  i ty m  s a m y m  u s tro ju  
p sy c h ic z n y m , ta k  sa m o  ja k  w  rz e m io ś le  rze m ie ś ln ik  
je s t  p rz e d s ię b io rc ą  i ro b o tn ik ie m  w  je d n e j osobie. 
W  p rz e s tę p s tw ie  z b io ro w e m  in d y w id u a  d z ie lą  zad an ie  
m ię d z y  so b ą , p rz e w ó d c y  i in sp ira to ro w ie  n ie  s ą  w y­
k o n a w c a m i, ta k  sa m o  ja k  w w ie lk im  p rz e m y ś le , p ryn - 
c y p a ło w ie  n ie  p e łn ią  fu n k c y i ro b o tn ik ó w . Z a te m  indy­
w id u a liz m  i z b io ro w o ść  w  p rze s tęp s tw u e  s c h o d z ą  się 
ju ż  n a  w s p ó ln y m  g ru n c ie  d z ia ła n ia  w y s tę p n eg o , w iny 
i o d p o w ie d z ia ln o śc i, a  ró ż n ią  s ię  m ię d z y  so b ą  tylko 
w  szcz e g ó ła c h , Avażnych w p ra w d z ie , a le  ju ż  n ie  z a ­
sa d n ic z y c h . M o żn a  śm ia ło  in s y n u o w a ć  T a rd e h w i  tak i 
s to p n io w y , św ia d o m ie  w y k o n a n y  o d w ró t ze  s ta n o w i­
s k a  b e z w z g lę d n e g o  d e te rm in iz m u  k u  z a sa d z ie  odpo­
w ie d z ia ln o śc i m o ra ln e j, p o jm o w a n e j n ie  ja k o  ko n ie ­
c z n e  d la  sp o łe c z e r is tw a  k ła m s tw o , lecz  ja k o  z a sa d a
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Ż yw otna , g d y ż  p is a rz  te n  av in n e m  g łę b o k ie m  dz ie le  
b is to ry c z n o -p ra w n e j t re ś c i,  i to  w ła ś n ie  w  o s la tn ic h  
c z a sa c h , u z n a ł  o d p o w ie d z ia ln o ść  tę  n ie  z a  k ła m s tw o , 
lub , ja k  in n i  p o z y ty w iśc i, z a  m e ta f iz y c z n y  p rz e są d , 
lecz w p ro s t  z a  je d e n  z o d w ie c z n y c h  fu n d a m e n tó w  
c y w ilizacy jn eg o  ro z w o ju  s p o łe c z e ń s tw a  i p r a w a  *).

N ie  o d s tę p u ją c  te d y  a n i  n a  k ro k  T a r d e a ,  lecz  
o w sz e m  id ą c  z  n im  ra z e m , z b liż y liśm y  s ię  do  d z is ie j­
szej, n ie z m ie n n ie  p a n u ją c e j, c h o c ia ż  ta k  z a c ie k le  a ta ­
k o w a n e j te o ry i k a r n e j , o p a rte j  n a  z a sa d z ie  w o lnej 
w oli i o d p o w ie d z ia ln o śc i m o ra ln e j. W o b ec  tej z a sa d y , 
n a  p ie rw s z y m  p la n ie  s to i c z ło w iek , w o ln ą  w o lą  o b d a ­
rzo n y , a  t łu m , czy  u n o s z o n y  n a m ię tn o ś c ią , ro z p a s a n y  
i dz ik i, czy  z p re m e d y ta c y ą  i w y ra c h o w a n ie m  d z ia ­
ła jący , n ie  je s t  p ro d u k te m  s p o łe c z n y m  o d rę b n y m  i o d ­
m ie n n y m  od cz ło w ie k a , lecz  ty lk o  s u m ą  je d n o s te k , 
do k tó ry c b  w  m ia rę  m o ż n o ś c i  z  o s o b n a  śc iś le  s to s o ­
w a n e  b y ć  p o w in n y  in d y w id u a ln e  k ry te ry a  w iny .

C zy te ln ik , z n u ż o n y  m o ż e  te rn  k rą ż e n ie m  do  ce lu  
u b o c z n e rn i d ro g am i, m ó g łb y  z a p y ta ć , d laczeg o  p o d ję ­
liśm y  tę  w ę d ró w k ę  ? P o m in ą w s z y  o k o lic z n o ść , że  z  p i­
s a rz e m  ta k  g łę b o k im  ja k  T a rd e  ta k ie  k rą ż e n ie  n ig d y  
n ie  o d b y w a  s ię  b e z  k o rz y śc i, m ie liśm y  n a  ce lu  s tw ie r ­
d z e n ie  n a  je d n e j z a k tu a ln y c h  i ży w o  d z iś  o m a w ia ­
n y c h  k w e s ty j teg o  fa k tu , że  je d e n  z p ra w d z iw y c h  
m a ta d o ró w  n a u k o w y c h  p o z y ty w iz m u  w  z a k re s ie  p r a w a  
w ogóle, a  k a rn e g o  w  sz cz e g ó ln o śc i, m u s ia ł  s ię  z a ­
c h w ia ć  w  sw o ic h  s k ra jn y c h  p rz e k o n a n ia c h , g d y  m u  
p rz e d  o c z y m a  s ta n ę ło  d o b ro  s p o łe c z e ń s tw a  i jeg o  in te ­
re s a  c y w ilizacy jn e . G d y b y  n ie  c h o d z iło  o ta k ą  z n a k o ­
m itość , lecz  o p is a r z a  ś re d n ie j m ia ry , m o ż n a b y  go 
b y ło  s z y d e rc z o  z a p y ta ć  s ło w a m i p o e ty  n ie m ie c k ie g o :

ę G. Tarde: Les transformations du droit. 
giąue. Paris 1892, str. 22.
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5() Br. Łoziński.

Warum in die Ferne schweifen, sieli das Gute 
liegt so naJi.

T o zw y c ięz tw o , ja k ie  o d n ió s ł T a rd e -s ę d z ia  n a d  
T ard em -filo zo fem . j e s t  te rn  w a ż n ie js z e  i c e n n ie jsz e , 
ile  że  g łó w n ą  ro lę  o d e g ra ły  w  n iem  n ie  o lśn ie w a ją c e  
d o k try n y  filozo ficzne , lecz  trzeźw ią  o b s e rw a c y a  a k tu a l ­
nej sy tu a c y i sp o łeczn e j ŵ  św ie tle  so c y o lo g ic zn e a i, o b s e r ­
w acy a , n ie  o d w ra c a ją c a  o c z u  o d  p rze p a śc i, w  k tó rą  
m u s ia ło b y  s ię  s to c z y ć  s p o łe c z e ń s tw o  w  ra z ie  z a c h w ia ­
n ia  z a s a d y  o d p o w ie d z ia ln o śc i z a  c z y n y  w y s tę p n e , p o ­
p e łn io n e  wAród t łu m u  i r a z e m  z tłu m e m , do  czego  
p ro s tą  d ro g ą  w io d ą  d o k try n y  a  la  F o u rn ia l  i S ighele . 
T a k a  e w e n tu a ln o ś ć  ró w n a ła b y  s ię  w p ro s t  n ih il iz m o w i 
p ra w n e m u  i m o ra ln e m u , b y ła b y  o tw a r tą  z a c h ę tą  d la  
z b ro d n ia rz y , a b y  z łe  in s ty n k ty  sw o je  trz y m a li  n a  wm- 
dzy, d o p ó k i n ie  n a d a rz y  s ię  sp o s o b n o ść  do  b e z k a r ­
n eg o  p o to lg o w a n ia  ich  p rą d o w i w  t łu m ie  z b ro d n ic z y m .

M o żn a  n ie  z g a d z a ć  s ię  z  ż ą d n y m  z ty c h  w n io ­
sk ó w , ja k ie  p o z y ty w iśc i a  la  F o u rn ia l ,  S ig h e le  i in n i  
ic h  n a ś la d o w c y  w y sn u li  w  sw ojej k ry m in a ln e -s o c y o ­
lo g iczn ej o b se rw a c y i t łu m u  w ogó le  a  z b ro d n ic z e g o  
w  szczeg ó ln o śc i, m o ż n a  w sz y s tk ie  te  w n io sk i u w a ż a ć  
z a  z g u b n e  d la  sp o łe c z e ń s tw a , a le  m im o  to  w sz y s tk o , 
n ie p o d o b n a  z a p o z n a w a ć  tego , że  n a  b a c z n ą  u w a g ę  
z a s łu g u je  w  k a ż d y m  ra z ie  o g ó ln y  r e z u l ta t  ty c h  talv 
d z iś  o ż y w io n y c h  b a d a ń  i d y s p u t o tłu m ie , je ż e li  r e ­
z u lta t  te n  w z ię ty  b ę d z ie  ty lk o  ja k o  w y ra z is ta  c h a ­
ra k te ry s ty k a  c o ra z  częśc ie j w y s tę p u ją c y c h , a  rz e c z y ­
w iśc ie  d o tą d  n ie  d o ść  śc iś le  z b a d a n y c h , ,  objawów^ 
ż y c ia  sp o łeczn eg o , z w ła sz c z a  ja k o  c h a ra k te ry s ty k a , 
z a w ie ra ją c a  p rz e s tro g i i w skazów dd  p o ż y te c z n e  i p r a k ­
ty c z n e  w y z y sk a ć  się  d a jące . Do tak ie j p o u c z a ją ce j 
i o s trz e g a ją ce j c h a ra k te ry s ty k i  t łu m ó w  p o w o ła n i śą  
sz cz e g ó ln ie  f ra n c u z c y  so cy o lo g o w ie  i p ra w n ic y . F r a ń -
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c y a  b o w ie m  je s t  z ie m ią  k la s y c z n ą  tłu m ó w ., ta k  w  p o ­
lity czn e j, j a k  i w  z b ro d n ic z e j akcy i. N a  p o p a rc ie  
te g o  z d a n ia  w y s ta rc z y ć  m o ż e  s a m o  p rz y p o m n ie n ie  
fa k tu , że  tw ó rc ą  d z is ie jsze j re p u b lik i  b y ł p rz e c ie ż  ów  
t łu m , k tó ry  T w rz e ś n ia  1 8 7 0  r., n a z a ju tr z  p o  k a p itu -  
lacy i s e d a n sk ie j, z n ie n a c k a  w ta rg n ą ' do  c ia ła  p ra w o -  
ł la w c z e g o  i w  o b lic z u  zw y c ięz k ieg o  n ie p rz y ja c ie la  
o g fo sił d e s ty tu c y ę  d y n a s ty !  N a p o le o ń sk ie j  n a  rz e c z  
re p u b lik i, ż e  da le j ów  t łu m  u w a ż a ł  tę  a k c y ę  sw o ją  
ty lk o  z a  leg a ln ą  k o n ty n u a c y ę  tego , co t łu m y  z e  s c h y łk u  
X V III s tu le c ia  d o k o n a ły  p o d  w z g lą d e m  p o lity c z n y m  
z m o n a rc h ią  i c a ły m  sp o łe c z n y m  u s tro je m  F ra n c y i. 
T a k  s a m o  p o jm o w a ły  a k c y ę  swm ją t łu m y  z c z a só w  
k o m m u n y  p a ry sk ie j.

U d e rz a ją c e rn  je s t  p o d o b ie ń s tw o  w s z y s tk ic h  t łu ­
m ó w  f ra n c u s k ic h  z c z a só w  w ielk ie j rew o lu c y i, z w ła ­
s z c z a  w  te rn  ro z b e s tw ie n iu , k tó re  z a ś le p ia ło  u c z e s tn i ­
k ó w  do  teg o  s to p n ia , ż e  z a  k a ż d y m  ra z e m  d e m o n i­
c z n y  w p ły w  a fe k tu  z a g łu s z a ł  n ie ty lk o  s z la c h e tn ie js z e  
in s ty n k ty , lecz  n a w e t p o c z u c ie  g o d n o śc i lu d zk ie j, a  w s k u ­
te k  teg o  n a w e t lu d z ie  um iarkow ^an i i z  n a tu r y  łag o d n i 
p o p y c h a n i  by li n a  d ro g ę  z b ro d n i, p rz y k ła d a li  rę k i  do  
ta k ic h  m o n s tru a ln y c h  czy n ó w , o ja k ic h  p rz e d te m  b ez  
o d ra z y  n ie  m o g lib y  b y li p o m y śle ć , n a  k tó ry c h  w s p o ­
m n ie n ie  sa m i p ó źn ie j p o  o trz e ź w ie n iu  z s z a łu  AYzdry- 
g a li się , n a w e t p o p a d a li  w  fo rm a ln e  o b łęd y . W iele  
p rz y k ła d ó w  tego  ro d z a ju  m o ż n a b y  p rz y to c z y ć  z a  T a i- 
n e ’m  i M a x im e m  d u  C a m p  z n a k re ś lo n y c h  p rz e z  
n ic h  o b ra z ó w  k rw a w e j a k c y i tłu m ó w . W e źm y  n . j). 
je d e n  fa k t h is to ry c z n y  z  o k re s u  rz e z i  w rz e śn io w e j 
p o d c z a s  w ie lk ie j rew m lucyi. J e d e n  z  delegatów^ s e k c y j­
n y c h  P a ry ż a , G ra p in , u d a ł  s ię  do  k rw a w e g o  t ry b u n a łu  
re w o lu c y jn e g o , s z c z e rz e  p rz e ję ty  p o ru c z o n ą  so b ie  s z la ­
c h e tn ą  m is y ą  w y je d n a n ia  ła s k i  a  ra c z e j sp ra w ie d li­
w o śc i d la  d w ó c h  w ię ź n ió w , d w ó c h  o f ia r  sz a lo n e g o
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te r ro ry z m u . G dy s la n ą ł  Avśród tłu m u , o p ę ta n e g o  ż ą ­
d z ą  o lia r  i k rw i, u p o m in a ją c e g o  s ię  o św ie ży  m a te ry a ł  
d la  g ilo ty n y , s a m  ta k  s ię  p o d d a ł d e m o n ic z n e m u  w p ły ­
w ow i, ta k  s ię  zassym iloA vał w  je d n e j ch w ili z  k rw io ­
ż e rc z ą  tłu sz c z ą , że  z a m ia s t  m y śle ć  o o c a le n iu  d w ó c h  
w ięźn ió w , p rz y łą c z y ł s ię  do  re w o lu c y jn y c h  sę d z ió w  
i z  n im i w y trw a ł w  fe ro w a n iu  w y ro k ó w  śm ie rc i, 
a  rac z e j w  m o rd o w a n iu  ofiar, do  k o ń c a  ca łe j o rg ii 
p se u d o -są d o w e j. ]M axime d u  C am p  p rz y ta c z a  z c z a ­
só w  k o m m u n y  p a ry sk ie j ta k i  p rz y k ła d  c h a ra k te r y s ty ­
czny . P e w ie n  cz ło w iek , u b r a n y  w  n ę d z n ą  b lu zę , w ię c  
w id o c z n ie  n a le ż ą c y  do  k la s y  ro b o tn ic z e j, p rz e c h o d z ił  
p rz e z  je d e n  z p lac ó w  p a ry s k ic h  w  chw ili, g d y  go  z a ­
leg a ł t łu m  k o m u n is tó w , ju ż  o p ę ta n y  k rw io ż e rc z ą  n a ­
m ię tn o śc ią . K to ś  z t łu m u  n a z w a ł  p rz e c h o d n ia  c a łk ie m  
b e z m y ś ln ie , b e z  n a jm n ie jsz e j k o n k re tn e j  p o d s ta w y , 
p o d e jrz a n y m , i w o k a m g n ie n iu  to  z d a n ie  z n a la z ło  ta k i  
odg łos, ż e  p o d e jrz e n ie , o p a n o w a w sz y  w je d n e j ch w ili 
w sz y s tk ic h , m im o  ż y w y c h  p ro te s tó w  nieAvinnej o fia ry , 
z m ie n iło  s ię  w  p rz e k o n a n ie , a  z a ra z  p o te m  w  d o ra ź n y  
i n a  p o c z e k a n iu  w y k o n a n y  w y ro k  śm ie rc i. W  g ro n ie  
tej t łu s z c z y  b y ł n ie z a w o d n ie  n ie je d e n  ta k i G rap in , 
s k ło n n y  p ie rw o tn ie  do  o c a la n ia  ofiar, b y ło  p e w n ie  
m n ó s tw o  ta k ic h  u c z e s tn ik ó w , k tó rz y  p o  z a  t łu m e m  
n a z w a lib y  p ro s te m  m o rd e rs tw e m  d o ra ź n e  s tr a c e n ie  
cz ło w iek a , n a  p o d s ta w ie  ta k  b e z m y śln eg o , id y o ty c z -  
n eg o  o s k a rż e n ia , d la  k tó ry c h  p ó źn ie j z a p e w n e  s a m o  
w s p o m n ie n ie  o u d z ia le  w  ta k im  są d z ie  d o ra ź n y m  t łu m u  
s ta n o w iło  do  śm ie rc i to r tu ry  m o ra ln e .

C zy p o trz e b a  k o n ie c z n ie  s ta w ia ć  n o w e  h ip o te z y  
n a  tle  su g g esty i, a b y  w y tłó m a c zy ć , z k ą d  p o c h o d z i t a ­
k ie  ś le p e  p o d d a w a n ie  s ię  t łu m u  d z ik im  u n ie s ie n io m , 
ta k ie  o sz o ło m ie n ie  m o ra ln e  w o b ec  n a jh a n ie b n ie js z y c h  
w y b ry k ó w ?  J e s t  to  p rz e c ie ż  d z ie ło  a fe k tu , s k u te k  s t a ­
n o w cze j a  ta k  z u p e łn e j, n ie ja k o  z a ś le p ia ją c e j p rz e w a g i
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jed n e g o  m o ty w u  w  d z ia ła n iu , ż e  w o la  z d a n a  je s t  c a ł­
kow icie  n a  jeg o  k o m e n d ę , a  in te llig en c y ą , o p a n o w a n a  
z u p e łn ie  jeg o  s iłą  i o b ra z a m i, z o s ta je  n ie ja k o  u b e z -  
w ła d n io n a  i je s t  n ie z d o ln a  do  ja k ie jk o lw ie k  trz e ź w e j 
reflek sy i, a  te rn  m n ie j do  rea k c y i. T a k  s ta n o w c z ą  j e s t  
i b ę d z ie  z a w sz e  p o tę g a  a fe k tu  w  d o b re m  i z łe m  z n a ­
czen iu , b o  n a  te rn  w ła ś n ie  p o le g a  jeg o  is to ta . Z e  w y ­
p a d k i p ie rw sz e j k a te g o ry i s ą  rz a d k ie , a  d ru g ie j ta k  
częsfe . że  tłu m y , u n ie s io n e  s z la c b e tn e m i m o ty w a m i, 
s ta n o w ią  w y ją tk i, a  tłu m y , id ą c e  z a  ro z p a s a n e m i in ­
s ty n k ta m i w y s tę p n e m i, s ą  z ja w isk ie m , ta k  c z ę s to  s ię  
p o w ta rz a ją c e m  —  to  u w a ż a ć  n a le ż y  n ie ja k o  z a  o d ­
b lask  n a tu r y  lu d zk ie j, sk ło n n ie js z e j n ie s te ty  z w y k le  
do z d ro ż n y c h  w y b ry k ó w , a n iż e li  do  d o b ry c h  p o p ę d ó w , 
ła tw ie j d a jące j s ię  p o rw a ć  e k sc e so m , a n iż e li  p o d n io ­
s ły m  h a s ło m . K zecz  n a tu r a ln a ,  że  w  tak ie j m a s ie , 
z o s ta ją c e j p o d  w s z e c h w ła d n y m  w p ły w e m  a fe k tu , n ie ­
p rz y s tę p n e j d la  o s trz e g a ją c e g o  g ło su  ro z u m u , z e  s p o ­
tę g o w a n ą  s iłą  w y s tę p u je  ó w  ])o w sz e c h n y  p o p ę d  n a ­
ś lad o w czy . k tó ry  p rz y  fo rm a c y i t łu m u  o d g ry w a  ta k ą  
s a m ą  ro lę , j a k  g w a łto w n y  p o w ie w  w ic h ru , z m ia ta ją c y  
k u rz  d o k o ła , a b y  go  z b ić  w  je d e n  s łu p  g ę s ty  i c iem n y .

T a rd e  w  sw o je m  g ło śn e m  s tu d y u m  o p ra w id ła c łi  
p r ą d u  n a ś la d o w c z e g o  w y p o w ie d z ia ł  w ie le  z d a ń , c ie k a ­
w y c h  d la  sp ra w y  fo rm acy i tłu m ó w . P o d n o s i  o n  m ia ­
n o w ic ie  że  fu n k c y e  w y ż sz y c h  z m y s łó w  w ięcej p o ­
b u d z a ją  do  n a ś la d o w n ic tw a , a n iż e li  fu n k c y e  z m y s łó w  
n iż sz y c h , w ięc  fu n k c y e  s łu c h u  lu b  w z ro k u  w p ły w a ją  
n a  d ru g ic h  w k ie ru n k u  n a ś la d o w c z y m  siln ie j, a n iż e li 
w y tę ż e n ie  w ę c h u  lu b  s m a k u . Z tą d  p o c h o d z i ow o  
sz cz e g ó ln ie  w  m ia s ta c h  ta k  c z ę s to  p o w ta rz a ją c e  s ię  
z ja w isk o , ż e  ju ż  s a m o  ta je m n ic z e  w p a trz e n ie  s ię

9 G. Tarde; Les lois de 1’imitntion. 
1890. str. 221 i n.

Etude sociologigue. Paris
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je d n e g o  g a p ia  w  p e w ie n  p rz e d m io t  z a trz y m u je  in n y c h , 
n ie s k ło n n y c h  m o że  z re s z tą  do  b e z m y ś ln e g o  z a tr z y ­
m y w a n ia  s ię  p o  d ro d ze , i to  n a w e t  b ez  p o m o c y  s z tu ­
c z e k  m is ty fik ac y jn y c h . Je ż e liż  je s z c z e  do  teg o  g a p ie ­
n ia  p rz y łą c z y  s ię  h a ła s , fo rm a ln y  ry k  ca łe j zg ra i, to  
k o ło  je j r o z s z e rz a  s ię  c o ra z  w ięcej, to  tu m a n  k u rz u  
w z ra s ta ć  m u s i  c iąg le, d z ię k i św ie ży m  p o d m u c h o m  
w ia tru  n a  śm ie c is k u  u lic z n em .

J a k  w z m y s ła c h , t a k  i w  u s tro ju  p sy c h ic z n y m  
o d ró ż n ia  T a rd e  s iłę  w p ły w ó w  w  k ie ru n k u  n a ś la d o w ­
czy m . P o d  ty m  w z g lę d em  a fek t g ó ru je  n a d  n a m ię tn o ­
ś c ią , n a m ię tn o ś ć  n a d  z w y c z a jn ą , s k ło n n o ś c ią  lu b  z a ­
c h c e n ie m , u c z u c ie  p o trz e b y  z b y tk o w e j n a d  p o trz e b ą  
p o w sz e d n ią . C iek aw o śc i n a le ż y  s ię  m ie jsc e  h o n o ro w e . 
W p ły w  jej n a  tw o rz e n ie  s ię  z b ie g o w isk  w sze lk ieg o  
ro d z a ju  j e s t  z n a c z n y  i n a  k a ż d y m  k ro k u  w id o czn y . 
C ie k a w o ść  s ta n o w i w o g ó le  n a  k a ż d e m  po lu , w  p o li­
ty ce , p rz e m y ś le  i t. d., w a ż n y  c z y n n ik  teg o  p rą d u , 
k tó ry  n ie w id z ia ln ie  p o p y c h a  je d n o s tk i  k u  sob ie , je d n o ­
c z y  *je w  g ro m a d k i, k o ła , w re sz c ie  i w  tłu m y .

W szy s tk o  to  s k ła d a  s ię  n a  t ra fn ą  i llu s tra c y ę  
m yśli, z a w a rte j  w  n a sz e rn  s ta re m  p rz y s ło w iu  ; lep iej 
ro z u m e m  n iż  t łu m e m . W  tłu m ie , p o w s ta ją c y m  z a  
w p ły w e m  p o w y ż sz y c h  czy n n ik ó w , p o trz e b a  ty lk o  h a ­
s ła  p o d n iec a ją c e g o , a ż e b y  a fe k ty  i z łe  in s ty n k ty  z a ­
g łu sz y ły  n a jz u p e łn ie j  k o m e n d ę  ro z u m u , a  w te d y  ju ż  
ty lk o  o d  p rz y p a d k u  za leży , czy  z a trz e  s ię  ró ż n ic a  
m ię d z y  t łu m e m  lu d z i a  g ro m a d ą  z w ie rz ą t, r o z u m u  ra z  
n a  z a w sz e  p o z b a w io n y c h . T o  też  E s p in a s  '), k tó ry  o d  
g ro m a d  z w ie rz ę c y c h  ra d z i  ro z p o c z y n a ć  b u d o w ę  n a u k o ­
w eg o  g m a c h u  socyo log ii, w p a d ł je ż e li  n ie  n a  tra fn y , 
to  w  k a ż d y m  ra z ie  b a rd z o  c ie k a w y  p o m y s ł cy frow ego  
p rz e d s ta w ie n ia  s to s u n k u , w  ja k im  s iła  a fe k tu  ro śn ie

') Alfred Espinas: Les societes animaJes. Etude de Psychologie 
coroparee. Paris, 1877. (W niemieckim przekładzie Scliloessera, str. 947).
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w śró d  tłu m u . E s p in a s  w y c h o d z i z  z a ło ż e n ia , ż e  w p ły w  
tłu m n e g o  s k u p ie n ia  s ię  n a  je d n o s tk i  j e s t  u w a g i g o d n y  
w ' c a ły m  św iec ie  ż y ją c y c h  s tw o rz e ń . Co do  ta k ie g o  
s k u p ie n ia  ludzi, m ó w i E s p in a s :  W ia d o m o , że  c z ło ­
w iek  w  s a m o tn o ś c i  a n i  t a k  n ie  c z u je ,' a n i  ta k  n ie  m y ­
śli, ja k  w  tłu m ie , a  p e w ie n  s ła w n y  k ry ty k  n ie ra z  z r o ­
b ił lo  sp o s trz e ż e n ie , ż e  w  te a trz e  w id z o w ie  w  t łu m  
sk u p ie n i s ta ją  s ię  c a łk ie m  in n y m i, a n iż e li k a ż d y  z n ic h  
z o so b ń a . Co d z ie je  s ię  w  z g ro m a d z e n iu , do  k tó re g o  
m ó w ca  p rz e m a w ia  ? P rz y p u ś ć m y , ż e  w z ru s z e n ie  p r z e z  
niego u c z u w a n e , r ó w n a  s ię  10 , a  z teg o  w z ru s z e n ia  
p rzy  p ie rw s z y c h  z a ra z  s ło w a ch , p rz y  p ie rw sz y m  p o ­
ryw ie k ra s o m ó w c z y m  u d z ie la  s ię  p rz y n a jm n ie j  p o ło w a  
k a ż d em u  z 3 0 0  n. p. s łu c h a c z y . K a ż d y  s łu c h a c z  o d ­
pow ie n a  to  o k la s k ie m  lu b  z d w o jo n ą  u w a g ą , n a  z e ­
w n ą trz  o k a ż e  s ię  w  a u d y to ry u m  p e w n e  n a p rę ż e n ie , 
a  su m a  ty c h  o b jaw ó w  z ło ż y  s ię  n a  to , co w  s p ra w o ­
z d a n ia c h  z p o s ie d z e ń  p a r la m e n ta r n y c h  n a z y w a n e  b y w a  
»p o ru s z e n ie m «. To p o ru s z e n ie  u c z u w a ją  w sz y sc y  
ró w n o cześn ie , g d y ż  n a  s łu c h a c z a  w p ły w a ją  ta k ż e  in n i  
s łu ch acze , t a k  sa m o , j a k  n a  m ó w c ę , , a  fa n ta z y ę  k a ż ­
dego s łu c h a c z a  p o ry w a  ju ż  s a m  w id o k  3 0 0  osó b , p r z e ­
ję ty ch  p o ru sz e n ie m . ‘Je ż e li s łu c h a c z  u c z u w a  ty lk o  p o ­
łowę teg o  o g ó ln eg o  p o ru s z e n ia , to  w te d y  jeg o  u d z ia ł  
w n ie m  ró w n a  s ię  n ie  5, lecz  3 0 0  =  7 5 0 . J e ż e li 
to p ra w id ło  z a s to s u je m y  d o  tego , k tó ry  p rz e m a w ia  
w obec ta k ie g o  p o ru sz o n e g o  t łu m u , to  jeg o  p o r u s z e n ia  
w ed ług  p o w y ższe j m ia ry  p rz y p u s z c z a ln e j  n ie  r ó w n a ­
łoby s ię  ju ż  7 5 0 , lecz  d O O K ^ ^ y ^ -  P rz e m a w ia ją c y  b o ­
w iem  s ta n o w i p u n k t  ś ro d k o w y , k u  k tó re m u  w ra c a ją  
w rażen ia  g łęb o k o  p o ru sz o n e g o  t łu m u . W  te rn  leż y  p o ­
wód, d la  k tó re g o  n ie je d e n  n ie w p ra w n y  je s z c z e  m ó w c a - 
p o p a d a  w  z a k ło p o ta n ie  w ła ś n ie  w s k u te k  s u k c e s u  n a d ­
zw y cza jn eg o  s łó w  sw o ich . W ra ż e n ia  b o w ie m , ja k ie  te  
słow a w y w o ła ły , w ra c a ją  ta k  z n a c z n ie  s p o tę g o w a n e
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k u  m ów cy , że  go w p ro w a d z a ją  n ie m a l w  o s łu p ien ie . 
J e ż e li  m ó w c y  p o w ie d z ie  się  z a p a n o w a ć  n a d  sw o jem  
w z b u rz e n ie m  i sk ie ro w a ć  w p ły w  sw ój n a  tłu m , to  
m ię d z y  p rz e m a w ia ją c y m  a  jeg o  s łu c h a c z a m i p o w s ta ­
n ie  p o n ie k ą d  sz e re g  e le k try c z n y c h  w z b u rz e ń , tak , że  
o b ie  s tro n y  w n e t w y jd ą  ze  z w y c z a jn e j m o ra ln e j 
ró w n o w ag i.

Je ż e li t a k  m a  d z ia ła ć  s iła  k ra s o m o w s tw a , o ileż  
ra ź n ie j  d z ia ła ć  m u sz ą  n a m ię tn e  p ro w o k a c y e  i p o d ż e ­
g a ją c e  z a c h ę ty  h e rs z tó w  w  t łu m ie , s fo rm o w a n y m  
z  u lic z n y c h  ż y w io łó w ?  W  tak ie j a tm o s fe rz e  w y s ta rc z a  
m a ła  isk ie rk a , a b y  p ło m ie ń  b u c h n ą ł  o d  r a z u  d o k o ła ;  
w y s ta rc z y  je d e n  g ło s  p o d n iec a ją c y , a b y  z a w tó ro w a ł 
m u  ry k  ca łe j m asy , w y s ta rc z y  r z u c o n a  p rz e z  je d n o s tk ę  
s z a lo n a , n ie d o rz e c z n a  u w ag a , a b y  z m ie n iła  s ię  w  h a s ło  
s p rz ę g a ją c e  c a łą  m a s ę  w  je d n ę  b a n d ę , g o to w ą  d o  czy n u . 
Ci, k tó rz y  w  t łu m ie  z n a le ź li  s ię  ty lk o  p rz y p a d k ie m , 
i ci, k tó rz y  p rz y łą c z y li s ię  do  n ieg o  z p ro s te j c ie k a ­
w o śc i, je d n i  i d ru d z y  n ie  s ły sz ą c  z a g łu sz o n e j k o m e n d y  
ro z u m u , a lb o  u leg a ją  b e z w ie d n ie  h u ra g a n o w i a fek tu , 
a lb o  p o p a d a ją  w  p rz e ra ż e n ie , u b e z w ła d n ia ją c e  ich  
e n e rg ię  do  teg o  s to p n ia , że  a u to m a ty c z n ie  posuwają^ 
s ię ,  a  rac z e j p o s u w a n i są  z a  in n y m i. N a m ię tn o ś ć  p o ­
tę g u je  s ię  w  t łu m ie  s a m a  p rz e z  s ię ,  n a w e t b ez  d a l­
s z y c h  p o d n ie c e ń  zeA vnętrznych, a  sza ł, k tó ry  o p ę ta ł  
w sz y s tk ic h , z a g łu s z a  w sz e lk ą  re tle k sy ę  i w ra ż liw o ść  
n a  p rz e s tro g ę . T łu m  w  ta k im  s ta n ie  ju ż  ja k b y  ja k ie  
d z ik ie  z w ie rz ę  p ęd z i, g d z ie  go o czy  n io s ą ,  g o tó w  do 
z m ia ż d ż e n ia  w sze lk ie j z a p o ry  w  d ro d ze , z d o ln y  do  
p o p e łn ie n ia  n a jd z ik sz e j z b ro d n i.

K to  w m ię sz a ł s ię  w  tak i t łu m  i ra z e m  z n im  
w sz e d ł w  ta k i  s ta n  d z ik ieg o  sz a łu , n ie  p rz e s ta je  b y ć  
o d p o w ie d z ia ln y m  w o b e c  p ra w a , t a k  sa m o , j a k  k ażd y , 
k to  ro z m y ś ln ie  czy  le k k o m y ś ln ie  d a ł  s ię  w p ro w a d z ić  
w  s ta n  a lk o h o lic z n e g o  u p o je n ia , a b y  m ie ć  p o  sw ojej
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s tro n ie  p o z o ry  n ie p o c z y ta ln o śc i. 1 w  je d n y m  i w  d r u ­
g im  w y p a d k u , d z ia ła n ie  r o z u m u  je s t  c h w ilo w o  s p a r a ­
liżo w an e , w  p i ja k u  s k u tk ie m  a lk o h o lu , w  u c z e s tn ik u  
ro z p a s a n e g o  t łu m u  w p ły w e m  a fe k tu . J e d e n  i d ru g i 
w ie  to  d o b rze , s a m  in s ty n k t  d y k tu je  m u  to  w  ch w ili 
k ry ty c z n e j, g d y  p rz e z w y c ię ż a ć  m u s i  b o d a j lek k ie  w a ­
h a n ie  s ię  p rz e d  k ro k ie m  fa ta ln y m  a  s ta n o w c z y m . A  co 
p ro s ta c z e k  n ie ja k o  in s ty n k to w o  czu je , to  p o tw ie rd z a ją  
u czen R  w ła ś n ie  z tej sz k o ły , k tó ra  c a łą  d u c h o w ą  s tro n ę  
ży c ia  w  c z ło w ie k u  s p ro w a d z a  n a  f izy o lo g iczn y  p o z io m  
fu n k cy i s y s te m u  n e rw o w e g o . W e ź m y  k la sy c z n e g o  
ś w ia d k a  ]\Ia u d sle y ’a  S iłę  ro z u m u  n a z y w a  o n  re -  
tle k sy jn ą  i t a m u ją c ą . . »O b ja w ia  s ię  o n a  w ięcej w  p o - 
A Y strzym yw aniu n a m ię tn ie  p rz y sp ie sz o n e g o  d z ia ła n ia  
i  w  o p a n o w y w a n iu  n a s z y c h  p o p ę d ó w , a n iż e li w  k ie ­
ro w n ic tw ie  s p o s o b u  d z ia ła n ia . Z a d a n ie  ro z u m u  p o ­
lega, j a k  to  ju ż  C o m te  p o d n ió s ł, n ie  n a  d a w a n iu  r e ­
g u la rn e g o  im p u ls u  do  d z ia ła n ia , lecz  n a  g ło s ie  d o r a d ­
c z y m «. T ern  t łó m a c z y  M a u d s le y  c h w ie jn o ść  w  d ecy zy i 
i  w ogó le  b r a k  sz y b k ie j a  s ta n o w c z e j d e te rm in a c y i  
u  ludzi, w  k tó ry c h  p rz e w a ż a  b a d a ją c a  i r o z w a ż a ją c a  
fu n k c y a  ro z u m u .Fournial skończył, jak  już AYspomnieliśmy, swoją monografię o tłum ach przestrogą, że należy zapobie­gać zbieraniu się tłumu, gdyż najczęściej ztąd w yni­kają złe następstwa. Uwagi tej nie uzasadnił Fournial ze swojego stanowiska, chociaż to niezbędnem było AY paradoksalnej teoryi, przedstawiającej tłum, jako amalgamat ludzki z zupełnie samodzielnym i odręb­nym ustrojem psychicznym. Bez aplombu filozoficz­nego, bez pomocy paradoksu, ale za to na pewnej bo klasycznej podstaAvie psychologicznej popartej \Yła- sną długoletnią obserwacyą w zawodzie najszersze

ę Henry Maudsley (w niemieckim przekładzie Dra A. Bohma): 
Die Physiologie uncl Pathologie der Seele, .str. 199.
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p o le  d la  n iej o tw ie ra ją c y m , s c h a ra k te ry z o w a ł  t łu m  
b y ły  p re z y d e n t t r y b u n a łu  apellacA^jnego w  P a ry ż u , B e- 
r a r d  d es  G la je u x  w  sw o je m  z n a k o m ite m  dz ie le  o n a ­
m ię tn o ś c ia c h  z b ro d n ic z y c h . »W  s k u p ie n iu  s ię  lu d z i — ■ 
m ó w i o n  ') —  w y tw a rz a  s ię  z g n il iz n a  ta k  sa m o , j a k  
w  ja b łk a c h , le ż ą c y c h  o b o k  s ie b ie «.

Je że li w ięc  d z is ie js i so cy o lo g o w ie  w y n ik o m  w ła ­
sn e j o b se rw a c y i t łu m ó w  z b ro d n ic z y c h  u s i łu ją  n a d a ć  
ta k i  c h a ra k te r , ja k g d y b y  c h o d z iło  o o d k ry c ie  n o w e g o  
z ja w is k a  sp o łe c z n eg o , lu b  co  n a jm n ie j o z a in ic y o w a -  
n ie  a n a liz y  u m ie ję tn e j a g lo m e ra tu  lu d zk ie g o  z o so b n y m  
u s tro je m  p s y c h ic z n y m  i sp o łe c z n y m , i ja k g d y b y  n a  
ty ch  w y n ik a c h  d o p ie ro  o p rz e ć  w y p a d a ło  ju ż  b e z w a ­
ru n k o w o  n o w ą  k a te g o ry ę  p rz e s tę p s tw a  z  o d rę b n e m i 
k ry te ry a m i i n o rm a m i re p re s sy i  k a rn o -sp o łe c z n e j, — to  
j e s t  to  p r z e s a d a  w id o c z n a , p rz e sa d a , p rz e n o s z ą c a  b e z  
ż a d n e j ra c y i  n o w o ść  w  sa m e j ty lk o  fo rm ie  i m e to d z ie  
o b se rw a c y jn e j n a  is to tę  rzeczy , j a k  św ia t  s ta re j. W y ­
n ik i tej o b se rw a c y i p o d  n ie je d n y m  w z g lę d em  m o ż e  
je s z c z e  w ięcej k o m p lik u ją  i ta k  ju ż  b a rd z o  z a w iłą  
w  te o ry i i w  p ra k ty c e  k w e s ty ę  śc is łeg o  o z n a c z e n ia  
s to p n ia  w sp ó łw in y  w  p rz e s tę p s tw ie , z b io ro w e m i s iła m i 
d o k o n a n e m , a le  z tą d  n ie  w y p ły w a , ż e b y  p o trz e b n y  b y ć  
m ia ł fo rm a ln y  w y ło m  w z a s a d a c h  d z is ie jsze j k la sy c z n e j 
te o ry i k a rn e j. W  je j r a m a c h  sę d z ia  m o że  o z n a c z y ć  
n a js u b te ln ie js z e  n a w e t  o d c ie n ia  w in y  i o d p o w ie d z ia l­
n o śc i, a  c zy  to  p o łą c z o n e  je s t  z w ię k sz y m  lu b  m n ie j­
sz y m  tru d e m , z w ię k sz e m  lu b  m n ie jsz e m  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw e m , iż  ta k i  ro z d z ia ł  n ie  zb ie g n ie  s ię  c a łk o w ic ie  
z id e a ln e m i l in ia m i d e m a rk a c y jn e m i z u p e łn e j s p ra w ie ­
d liw ośc i, to  in n a  k w e s ty a . S k o ń c z o n a  d o s k o n a ło ś ć  
w  ogó le  a  w  w y m ia rz e  sp ra w ie d liw o śc i sz cz e g ó ln ie  j e s t  
p rz e c ie ż  n ie d o śc ig n io n ą  d la  cz ło w iek a .

') Berard des Glajeux: Les passions criininelles. Paris. 
sir. 171.

1899.
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III
Miasto i wieś.Inaczej rzecz się przedstawia, jeżeli socyologicznej obserwacyi i analizie tłumu zakreśli się we wnioskach skromniejsze granice i jeżeli wyjdzie się z tego punktu widzenia, że tłum nie jest żadnym now ym , dotąd nieznanym okazem społecznej form acyi, lecz tylko z rzadkiego dotąd zjawiska w życiu społecznem stał się częstszem, niestety nawet nadto częstem, a w do­datku pod wpływem zmienionych stosunków przybrał w powstawaniu i w działaniu swojem nowe uwagi godne znam iona charakterystyczne. Z tego stanowiska otwiera się obszerne i wdzięczne pole obserwacyi, a zarazem podstawa dla praktycznych wskazówek.

E n  m a sse  —  oto jedno z wybitnych znamion dzisiejszego ruchu ekonomicznego i życia społecznego wogóle. E n  m a sse  produkujemy, en  m a sse  wywo­zimy i sprzedajemy, en  m a sse  podróżujemy, en  m a sse  w niesłychanem dotąd tego słowa znaczeniu m asakro­wać się nam  Avypadnie av przyszłej, da Bóg odległej, wojnie i t. d. NajpierAv av życiu gospodarczem dokonała się zm iana pod tern hasłem, gdy za wpłyAvem zdu- mieAvającego postępu techniki i łącznie z nim postę­pującego podziału pracy, zmienił się zupełnie tryb produkcyi. Znikły na zaAvsze daAvne zamknięte w so­bie, samodzielne av produkcyi i zaspokajaniu potrzeb, gospodarstwa domowe. Jedna gałąź produkcyi po dru­giej zaczęła się oddzielać od pnia, niegdyś Avspólnego Av zamkniętych gospodarstAvach, i samodzielnie rozwi­jać się , a Av m iarę, jak ten proces gospodarczo- emancypacyjny postępoAvał, rozpoczął się także ruch ludności na noAvych torach. W  naturalnej boAAuem
Br. Łoziński. Tłum. n
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k o n se k w e n c y i tej z m ia n y , m ia s ta , ja k o  o g n isk a  in te ll i­
g e n c y i zaw o d o w e j i p u n k ta  c e n tra ln e  r u c h u  o b ro to ­
w ego, u z y s k a ły  o g ro m n ą  s iłę  attrakc^^^^ą, k tó re j z a ­
w d z ię c z a ją  n ie p rz e w id y w a n y  w z ro s t lu d n o śc i, ju ż  d o tą d  
o s ią g n ię ty  i c iąg le  je s z c z e  n a p rz ó d  p o s tę p u ją c y . W ie l­
k ie  m ia s ta  w  d a w n e m  z n a c z e n iu  u ro s ły  n a  o lb rz y ­
m ów , ś re d n ie  p rz y b ra ły  ro z m ia ry  s to lic  d a w n ie jsz e g o  
k ro ju , a  n a w e t n ę d z n e  n ieg d y ś  o sad y , k tó re  so b ie  
p rz e m y s ł  z a  s ie d lisk o  o b ra ł, z m ie n iły  s ię  p o d  o k iem  
je d n e g o  p o k o len ia , j a k  n. p., ż eb y  n ie  o g ląd a ć  s ię  z a  
o b c e m i p rz y k ła d a m i. Ł ó d ź  w  K ró le s tw ie  P o lsk ie m , 
w  m ia s ta  z  k ro c io w ą  lu d n o śc ią . J e sz c z e  w  p o c z ą tk a c h  
b ież ą c eg o  s tu le c ia  ta k i  w z ro s t  m ia s t  w y d a w a łb y  s ię  
b y ł n iem o ż liw y m . W  A m e ry c e  d o c h o d z i s y m p to m  te n  
do  e k sc e n try c z n e j p rz e sa d y , z a  k tó re j w y ra z  c h a r a k te ­
ry s ty c z n y  m o ż n a b y  u w a ż a ć  ow o  p rz e b ie ra n ie  Avszelkiej 
m ia ry  p o d  w z g lę d em  ro z m ia ró w  i w y so k o śc i d o m ów . 
P o d n o s im y  te n  szczeg ó ł, a b y  ty lk o  z w ró c ić  u w a g ę , że  
e w o lu c y a  m ia s t  u rą g a  ju ż  n a w e t ta k  u z n a n e j  s ła ­
w ie  p ra k ty c z n e g o  z m y s łu  A m e ry k a n ó w . Z re sz tą  p o m i­
n ie m y  A m e ry k ę , g d y ż  w y s ta rc z y  tu ta j  sk ro m n ie js z y  
p rz y k ła d  E u ro p y , a  i ze  sk ro m n e j w  p o ró w n a n iu  
z e k s c e n try c z n ą  A m e ry k ą  n a sz e j c z ę śc i św ia ta , b ie ­
rz e m y  z a  p rz y k ła d  ty lk o  A u s try ę , k tó ra  n ie  z a jm u je  
p o d  ty m  w z g lę d em  p ie rw sz e g o  m ie jsc a  s ta ty s ty c z n e g o , 
n ie  z a jm u je  n a w e t  je d n e g o  z m ie jsc  p ie rw sz y c h . 
A je d n a k  d a ty , n a w e t  i z tą d  c z e rp a n e , s ą  w  w y so ­
k im  s to p n iu  c h a ra k te ry s ty c z n e . P rz e d  5 0  la ty  m ia s ta  
w  A u s try i o b e jm o w a ły  z a le d w ie  ‘/ 5  ogó lnej cy fry  lu d ­
n o śc i, a  d z iś  m ie js k a  lu d n o ść  w y n o s i ju ż  7 3  tej c y ­
fry. W  ty m  o k re s ie  c z a s u  lu d n o ść  w ie jsk a  w z ro s ła  
o 2 3 %  , a  m ie jsk a  o T 8 % . O g ó ln a  s u m a  m ie sz k a ń c ó w  
m ia s t  z  lu d n o śc ią  p o w y że j 2 0 . 0 0 0  g łó w  w z ro s ła  p o ­
n a d  3 0 0 "/o. W z ro s t te n  je s t  ta k ż e  i s ta ty s ty c z n y m  
w y ra z e m  tlu k tu a c y i  lu d n o śc i w ie jsk ie j, p rz e s ie d la ją c e j
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s ię  d o  m ia s t  ju ż  n ie ty lk o  z n a jb liż s z y c h  oko lic , lecz  
i z  o d leg ły c h  z a k ą tk ó w , w  k tó ry c h  d a w n ie j c a łe  p o ­
k o le n ia  w y m ie ra ły , n ie  u jrz a w s z y  a n i  r a z u  w ie lk ieg o  
m ia s ta . Im  w ię k sz e  m ia s to  z  c h a ra k te r e m  p rz e m y s ło ­
w y m , te rn  w ię k s z a  je g o  s iła  p rz y c ią g a ją c a  d la  lu d n o śc i 
w ie jsk ie j, ta k  sa m o , j a k  w e d łu g  p ra w id e ł  f izy k i s iła  
p rz y c ią g a ją c a  c ia ł w z ra s ta  ró w n o m ie rn ie  z  ich  o b ję ­
to śc ią .

^ Z a  s z y b k o  o d b y w a  s ię  te n  ru c h , a b y  go  n a z w a ć  
m o ż n a  n o rm a ln y m . G o rą c z k a  p ra w d z iw a  p rz e b ija  z  tej 
tlu k tu a c y i. L u d n o ś ć  w ie jsk a  ta k  c h ę tn ie  s p ie sz y  k u  
m ia s to m , ja k b y  c z e k a ły  ta m  n a  n ią  b o g a c tw a  n a  
b r u k u  leżące . C yfra  z a ro b k u  m ie jsk o  - p rz e m y s ło w e g o  
m a  d la  w ie ś n ia k a  u r o k  w ie lk i, b o  o b lic z a  o n  je j w y ­
s o k o ść  w e d łu g  sk ro m n e j sk a li  z a ro b k u  w ie jsk ieg o  
i je s z c z e  sk ro m n ie jsz e j m ia ry  p o trz e b  w ie jsk ic h . U ro k  
te n  n ie  n ik n ie , c h o c ia ż  z łu d z e n ie  t rw a  w  m ie śc ie  b a r ­
dzo  k ró tk o , b o  n ie d o s ta te c z n o ś ć  z a ro b k u  o k a z u je  s ię  
w ś ró d  d ro ż y z n y  z a ra z  n a  p ie rw s z y m  k ro k u , a  ty m ­
c z a s e m  s k a la  p ra g n ie ń  i z a c b c e ń  n a  b r u k u  m ie jsk im  
o d b ie g a  n ie s ły c h a n ie  o d  m ia ry  w ie jsk ie j. W id o k  teg o  
w sz y s tk ie g o , co  m ia s to  d a ć  m o że  z a m o ż n y m , m u s i  
n a w e t w  n a js k ro m n ie js z y m  p rz y b y s z u  o b u d z a ć  z a c h c e ­
n ia  d o tą d  m u  n ie z n a n e . Z a c h c e n ia  te, n ie z a s p o k o jo n e  
i w  n a jw ię k sz e j c z ę śc i n ig d y  z a sp o k o ić  s ię  n ie  d a jące , 
te rn  d o tk liw ie j u w y d a tn ia ją  n ie d o s ta te c z n o ś ć  z a ro b k u  
m ie jsk ie g o  n a  p o k ry c ie  w s z y s tk ic h  p o trz e b  ży c ia . P o ­
w s ta je  g o ry cz , k tó rą  w sz y s tk o  d o k o ła  c iąg le  p o d n iec a , 
a  k tó re j n ie  u ś m ie rz a ją  ju ż  c z y n n ik i m o ra ln e , ja k ie  
w ie ś n ia k a  n a  w o d z y  t r z y m a ją :  d o m , ro d z in a , s iła  t ra -  
dycyi, łą c z ą c y c h  c z ło w ie k a  z  o jc o w iz n ą  i o s ła d z a ją c y c h  
m u  c ię ż k ą  p ra c ę  d la  je j u trz y m a n ia .

W o b e c  ta k ie g o  s ta n u  rz e c z y  ów  w y b u ja ły  n a ­
p ły w  lu d n o śc i  w ie jsk ie j k u  m ia s to m , n a p ły w  g o rą c z ­
kow y , n ie p rz y g o to w a n y  s to p n io w y m  ro z w o je m  s to s u n -
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k ó w , d o s ta rc z a  n ie u s ta n n ie  n o w y c h  ży w io łó w  ow ej 
d e m o ra liz a c y i o g ó lnej, a  sp o łe c z n e j p rz e d e w sz y s tk ie m , 
k tó re j w id o w n ią  je s t  d z is ie jsz e  c a łe  ży c ie  m ie jsk ie  
w  n iż sz y c h  k la sa c h . P ię k n ie  b rz m ią c y , a le  d z iś  ju ż  
w ięcej n iż  w ą tp liw y , f ra z e s  o m ia s ta c h , ja k o  c z y n n i­
k a c h  o ś w ia ty  i k u ltu ry , z a k ra w a  n a  sz y d e rs tw o . P r o ­
le ta ry a t  m ie jsk i z a d a je  m u  k ła m  n a  k a ż d y m  k ro k u . 
O w e o g n isk a  z a m ia s t  o b le w a ć  d o k o ła  p ro m ie n ia m i 
ś w ia tła  lu d n o ść  w ie js k ą , ja k b y  b łę d n e  o g n ik i n ę c ą  
w  p rz e p a ś ć  ro z s tro ju  sp o łe c z n e g o  ca łe  m a s y  o f ia r  
w ła sn e j n ie o g ię d n o śc i i w ła s n y c h  z a c h c e ń , ta k  s p rz y ­
ja ją c y c h  n ieg o d z iw e j sp e k u la c y i n a  w y z y sk iw a n ie  k a ż ­
dej n ie św ia d o m o śc i i ła tw o w ie rn o śc i.

S ta n ę liś m y  n a  w ła śc iw e j a re n ie  t ł u m u , ja k o  
z ja w isk a  p o n ie k ą d  ju ż  n o rm a ln e g o , a  p rz y n a jm n ie j 
p o w sz e d n ie g o  w  c z a s a c h  d z is ie jszy ch . J e ż e li o b s e rw a ­
c y a  so c y o lo g ic z n ą  z a m ia s t  g u b ić  s ię  w  m g le  h y p o te z  
i p a ra d o k s ó w  o tłu m ie , ja k b y  ja k im  n ie z b a d a n y m  
je s z c z e  p o tw o rz e  so c y a ln y m  o o d rę b n y c h  a  s a m o ­
d z ie ln y c h  A varunkach  ż y c ia  i akcy i, n a  tę  a re n ę  p r z e ­
n ie s ie  p u n k t  c iężk o śc i, to  n ie z a w o d n ie  o s ią g n ą ć  m o ż e  
r e z u l ta ty  d o d a tn ie ,  n a w e t  p o ż y te c z n e  o ty le ,  o ile  
w  k a ż d y m  c h o ro b liw y m  s ta n ie , a  w ięc  i w  d z is ie jsze j 
faz ie  p o w a ż n e g o  ro z s tro ju  sp o łe c z n eg o , d o b ra  d y a g n o z a  
k aż d eg o  sy m p to m u  a n o rm a ln e g o  d a je  Avięcej rę k o jm i 
w y b o ru  d o b ry c h  ś ro d k ó w  z a ra d c z y c h . P o k a z u je  s ię  to  
z a ra z  n a  ty c h  u w a g a c h  T a rd e ’a, k tó re  z tak ie j w ła ­
śn ie  o b se rw a c y i w y n ik ły . W e d łu g  p o d a n e j p rz e z e ń  
c h a ra k te ry s ty k i  lu d n o śc i w ie jsk ie j i m ie js k ie j '), » ob ie  
te  g ru p y , ja k k o lw ie k  so lid a rn e  i o d d z ie lo n e  ty lk o  g ra ­
n ic ą  z n ik a ją c ą ,  o d b ija ją  od  s ieb ie  s z e re g ie m  ry só w  
c h a ra k te ry s ty c z n y c h . J e d n a  je s t  w ie rn a  z w y c z a jo m  
i t ra d y c y o m , d ru g a  p rz y s tę p n a  d la  z a c h c e ń  i n o w o ś c i;

') G. Tarde; L a  P h iJ o so p h ie  p e n a le  (j. w. str. 268 i n.).
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je d n a  p o w o ln a  d la  p rz y k ła d u  p rz o d k ó w  w  d o m u  
i o jczy źn ie , d ru g a  u le g a ją c a  w p ły w o w i o b c y c h ; je d n a  
p o p ę d liw a  w  sw o je j p ro s to c ie , d ru g a  z e p s u ta  w  fo r­
m a c h  w y ra f in o w a n y c h : o b ie  te d y  ta k  o d m ie n n e , że  
n ie m o ż n a  ich  m ie s z a ć  ze  s o b ą . . .  N a  w si p a n u je  
s p o łe c z e ń s tw o  —  ro d z in a , a  ż y c ie  i w z ro s t  lu d n o śc i 
w ie jsk ie j n ie  w y c h o d z i z  k a rb ó w  d o m o w y c h . W  m ia ­
s ta c h  p a n u je  sp o łe c z e ń s tw o  —  t łu m ;  ze  w s z y s tk ic h  
s t r o n  z b ie g a ją  s ię  ta m  lu d z ie , w y rw a n i z  d o m u  s w o ­
jeg o  i z m ię s z a n i  ze  s o b ą  b e z ła d n ie .

W  n a d z w y c z a jn y m  w z ro śc ie  m ia s t, z a p e łn ia ją c y c h  
s ię  s p o łe c z e ń s tw e m -tłu m e rn , w id z i f ra n c u s k i  p ra w n ik -  
f ilo zo f je d e n  z n a jp o w a ż n ie js z y c h  o b jaw ó w  d z is ie jsz eg o  
s ta n u  sp o łe c z n e g o  i m o ra ln e g o . W  ty c h  m ie jsk ic h  
m ro w is k a c h  lu d z k ic h , s z c z e g ó ln ie  p o d le g a ją c y c h  p ra -  
Avidłom p o p ę d u  n a ś la d o w c z e g o , n a  te rn  ż y z n e m  p o lu  
k u l tu ry  Avszelkich b a k te ry j m o ra ln y c h , p rz e s tę p s tw o , 
z m ie n ia ją c e  z a w sz e  sw ój z e w n ę trz n y  c h a ra k te r  a  r a ­
czej n a g in a ją c e  s ię  d o  s to s u n k ó w  d a n e j fazy  cy w ili­
za cy jn e j , p rz y b ie ra  o d m ie n n e  z n a m io n a . W y tw o rz y ł 
s ię  fo rm a ln y  b ry g a n ty z m  m ie jsk i, n ie u ż y w a ją c y  n a r z ę ­
d z i m o rd e rc z y c h  d la  w y m u s z a n ia  o k u p u , lecz  o s ią g a ­
ją c y  te n  s a m  cel, t. j. k o rz y ś ć  z c u d z ą  k rzy w d ą , 
ś ro d k a m i ta k  w y ra fm o w a n e m i, j a k  ró ż n e  ro d z a je  
o s z u s tw a , s p rz e n ie w ie rz e n ia  i t. p., ż e  w a lk a  p ra w a  
z  b e z p ra w ie m  je s t  n a  ty m  te re n ie  d a le k o  tru d n ie js z a , 
n iż  z b ry g a n ta m i s ta re j  d a ty . Z a te m  ty p  w ięcej g w a ł­
to w n e j, a le  z a  to  i w ięcej sp o ra d y c z n e j, b o  p rz e w a ż n ie  
ty lk o  w y b u c h a m i n a m ię tn o ś c i  w y w o ły w a n e j z b ro d n i 
w ie jsk ie j, z m ie n ia  s ię  n a  ty p  w y ra c h o w a n e g o  i w y ra ­
fin o w a n e g o  p rz e s tę p s tw a . P rz e s tę p s tw o  i z e p su c ie  (le  
c r im e  —  le v ice )  —  o to  w e d łu g  T a rd e fa  n a jz w ię ź le j-  
s z a  i n a j t r a fn ie js z a  c h a ra k te r y s ty k a  k ry m in a lis ty c z n a  
w si i m ia s ta .
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M e ta m o rfo z a  ta  je s t  je d n y m  z g łó w n y c h , a le  n ie  
je d y n y m  ry se m  c h a ra k te ry s ty c z n y m  ró ż n ic y  m ię d z y  
ży c ie m  w ie jsk iem  a  m ie jsk ie m  f in  d e  ślecie . O d b y w a  
s ię  n a d to  je s z c z e  m e ta m o rfo z a  s o c y a ln a  g łęb szeg o  
z n a c z e n ia . M ia s ta  b o w ie m  w y w ie ra ją  d z iś  n a  lu d n o ść  
w ie jsk ą  ta k ą  s iłę  a tr a k c y jn o -n a ś la d o w c z ą , j a k  w  d a ­
w n y c h  w ie k a c h  d w o ry  m o n a rs z e  i m ag n a c k ie . T ern  
sw o je m  z n a c z e n ie m , z w ła sz c z a  w p ły w em  n a  p o p ę d  
n a ś la d o w c z y , p rz y g n ia ta ją  n ie ja k o  m ia s ta  ca łe  oko lice , 
a  s to lice  c a łe  k ra je , n a rz u c a ją  sw o je  m o d y , z w y c z a je , 
w y n a la z k i ,  n a w e t w ą tp liw ą  poAvagę sw o ic h  w ie lk o śc i 
e fe m e ry c z n y c h  n a  p o lu  p o lity k i, s z tu k i  i t. p. N a  t a ­
k im  w p ły w ie  P a r y ż a  w  całe j F ra n c y i ,  w ięc  n a  ty p o ­
w y m  p rz y k ła d z ie  w p ły w u  w ie lk ic h  m ia s t  w  ogó le, p o d ­
n o s i T a rd e , że  tą  d ro g ą  w y tw a rz a  się  c a łk ie m  n o w a  
h ie r a rc h ia  s p o łe c z n a  p o d  p ła sz c z y k ie m  z w y c ię sk ieg o  
h a s ła  re p u b lik a ń s k ie g o  w o ln o ś c i, ró w n o śc i i b r a te r ­
s tw a . R o b o tn ik  m ie jsk i je s t  w  o c z a c h  w ie ś n ia k a  c z e m ś  
w y ż s z e m , n ie ja k o  a ry s to k ra tą  s u i  g e n e r is .  To te ż  
p ie rw sz y  sp o g lą d a  n a  d ru g ie g o  ta k ie m  o k iem , ja k ie m  
n a ń  p ry n c y p a ł  p a trz y , a  d ru g i w id z i w  m ie śc ie  ś w ia t  
le p sz y  i w y ższy , w  lu d n o śc i m ie jsk ie j ś m ie ta n k ę  s p o ­
łe c z e ń s tw a , do  k tó re j sa m  c h c ia łb y  n a leżeć .

Z  tem i a s p ira c y a m i do  u ro jo n e g o  w y w y ż sz e n ia  
s ię  w  n o w ej, sc h y łk o w i b ież ą c eg o  s tu le c ia  w łaśc iw e j, 
h ie r a r c h i i ,  łą c z ą  s ię  je s z c z e  in n e  p o b u d k i z  w ie lk ą  
s iłą  a tra k c y jn ą . C h ęć  u ż y w a n ia  w id z i w  m ie śc ie  z d ró j 
ro zk o sz y , n ie w y c z e rp a n y  i o tw a r ty  d la  k a ż d e g o ; ż ą ­
d z a  ro z g ło su  e fe m ery c z n eg o , d la  k tó re g o  m ia s ta  u s ta ­
w iły  n ie ja k o  sc e n ę  p r z e s t ro n n ą  i p rz y s tę p n ą , p o d n ie c a  
i d ra ż n i  k a ż d ą  p ró ż n o ś ć ;  m a rz e n ie  o ż y c iu  w e so łem  
b e z  p ra c y  łą c z y  s ię  w  k a ż d e j p ró ż n ia c z e j w y o b ra ź n i  
z  w id o k ie m  m ia s ta ,  ja k b y  ja k ie g o  r a ju ;  k a ż d a  ż y łk a  
a w a n tu rn ic z a  p o ru s z a  s ię  i d rg a  w  d o ra s ta ją c e j k l ie n ­
te li w y s tę p k u  n a  s a m ą  m y ś l ,  ż e  w  m ieśc ie  i jeg o
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g o rąc z k o w e m  ż y c iu  n a  k a ż d y m  k ro k u  n a d a rz a  s ię  s p o ­
so b n o ść  do  p o fo lg o w a n ia  z ły m  in s ty n k to m  z  w ie lk ą  
s z a n s ą  u k ry c ia  s ię  p rz e d  w y tę ż o n e m  w p ra w d z ie , a le  
też i z n u ż o n e m , o k ie m  po licy j. W s z y s tk o  to  r a z e m  
w zię te  s k ła d a  s ię  n a  o b ra z  je d n e g o  z w ie lc e  c h a r a ­
k te ry s ty c z n y c h  z ja w is k  ze  s c h y łk u  s tu le c ia , o b ra z  fe­
n o m e n a ln e g o  w z ro s tu  m ia s t  i ic h  lu d n o ś c i , id ąceg o  
w p a rz e  z w z ro s te m  p rz e s tę p n o ś c i  w ś ró d  n ie z d ro w e j 
pod  ^w zg lędem  f iz y c z n y m  i m o ra ln y m  a tm o s fe ry  m ie j­
skiej, w ś ró d  z a g łu sz a ją c e g o  u c h o  i su m ie n ie  w iru  ż y ­
cia m ie jsk ieg o .

W z m ia n k a  o ty m  w z ro śc ie  p r z e s tę p n o ś c i  n a  g r u n ­
cie m ie jsk im  n ie  je s t  p r z y p u s z c z e n ie m , lecz  fa k te m  
s tw ie rd z o n y m  s ta ty s ty c z n ie . T a rd e  ') liczy  s ię  z  n im  
jak o  z  r z e c z ą  n o to ry c z n ą . Jo ly  ‘̂ ) w y ra ż a  s to s u n e k  s ta ­

ty s ty c z n y  p rz e s tę p s tw  w e  F r a n c y i ,  p o  w s ia c h  i m ia ­
s ta c h  p o p e łn ia n y c h , b io rą c  1 0 0 .0 0 0  m ie s z k a ń c ó w  o b u  
k a teg o ry j z a  p o d s ta w ę  p o ró w n a w c z ą , w  c y fra c h  8 i 17  
i d o d a je  do  teg o  ta k ą  s m ę tn ą  u w a g ę :  »Je ż e li w a ru n k i  
ży c ia  m ie jsk ie g o  n ie  p o p ra w ią  s ię  z n a c z n ie , to  w z ro s t  
m ia s t  j a k  j e s t  te ra z , t a k  b ę d z ie  i n a d a l  w id o c z n ą  
p rz y c z y n ą  w z ro s tu  p r z e s tę p n o ś c i . . .  J e s t  je d n a  k a te -  
g o ry a  lu d z i ,  k tó rz y  n ig d y  n ie  b ę d ą  lep si. S ą  to  ci, 
k tó ry c h  s ta ty s ty k a  u m ie s z c z a  w  ru b ry c e  z n a p i s e m : 
»bez s ta łe g o  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia «, lu b  »n ie w ia d o ­
m ego  p o c h o d z e n ia «. T a  u w a g a  f ra n c u s k ie g o  so c y o lo g a  
s to su je  s ię  z  m n ie js z ą  lu b  w ię k s z ą  o d m ia n ą  ta k ż e  do  
in n y c h  k ra jó w  e u ro p e jsk ic h , w  k tó ry c h  m ia s ta  ró w n ie ż  
w z ro s ły  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  w  sp o só b  d o tą d  n ie ­
byw ały .

N ie  d la  p re d y le k c y i lu b  p rz y p a d k o w o  ty lk o , lecz  
z ro z m y s łe m  i z  p rz e d m io to w y c h  p o w o d ó w  z a trz y -

') G. T arde: L a  c r im in a l i te  co m p a ree . Paris, 1886, str. 153 i n. 
7 H. Joly: I ja  F ra n c e  c r im in e lle .  Paris, 1889, str. 251 i n.
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m u je m y  ta k  d łu g o  c z y te ln ik a  p rz y  o b ra z ie  s to s u n k ó w  
fra n c u sk ic h . N a jp ie rw  b o w ie m  F ra n c y a  s ta n o w i d la  
so c y a ln e j fizyo log ii t łu m ó w  k la s y c z n e  p o le  o b s e rw a ­
cy jne , n ie ty lk o , j a k  to  ju ż  z a z n a c z y liśm y , z  ty tu łu  h i ­
s to ry c z n eg o , lecz  ta k ż e  w o b e c  w sp ó łc z e sn e j ew o lu cy i 
m ia s t  i ż y c ia  m ie jsk ie g o ; p o w tó re  p is a rz e  fra n c u scy , 
k tó rz y  n a  tę  s tro n ę  ż y c ia  sp o łe c z n e g o  zw ró c ili  s z c z e ­
g ó ln ą  u w a g ę , łą c z ą  w  sw oje j o b se rw a c y i i w  p rz e d ­
s ta w ie n iu  je j r e z u lta tó w  z lilo zo ficz n e m  p o g łęb ie n ie m  
k w e s ty i, p ra w n ic z ą  p re c y z y ę  i tę  d e lik a tn ą  w ra ż liw o ść  
n a  w sze lk ie  s y m p to m a ta  w z ro s tu  p rz e s tę p n o ś c i, ja k ą  
p o s ia d a  k a ż d y  z a w o d o w y  sę d z ia  w y ższe j m ia ry . T a ­
k im  p isa rz e m  je s t  p rz e d e w s z y s tk ie m  T a rd e , k tó ry  c h o ­
c ia ż  je s t  p o z y ty w is tą  z  o d rę b n e rn  i z u p e łn ie  o ry g i- 
n a ln e m  s ta n o w isk ie m , w  k re ś le n iu  z n a m ie n n y  cli c e ch  
sy tu a c y i s c h o d z i s ię  z  o b s e rw a to ra m i fach o w o  ró w n ie  
k o m p e te n tn y m i ja k  o n ,  a le  z a jm u ją c y m i z re s z tą  o d ­
m ie n n e  s ta n o w is k a  z a sa d n ic z e , ja k o  m n ie j lu b  w ięcej 
g o rliw i o b ro ń c y  p a n u ją c e j k la sy c z n e j teo ry i k a rn e j.

P ro a l  '), p ra w ie  a n ty p o d a  filo zo ficzn y  T a rd e ’a, ta k  
s a m o  ja k  o n  s ę d z ia  zaw o d o w y , a  z a ra z e m  a u to r  d z ie ła  
p raw n o -lilo z o fic z n eg o , p re m io w a n e g o  p rz e z  p a ry s k ą  
a k a d e m ię  n a u k  p o lity c z n y c h  i m o ra ln y c h , ró w n ie  d o ­
b itn ie  p o d n o s i  s ta ty s ty c z n ie  s tw ie rd z o n ą  w y ż sz o ść  ż y ­
c ia  w ie jsk ieg o  n a d  m ie jsk ie m  p o d  w z g lę d em  m o ra l­
n y m , a  n a  jiy tan ie , d laczeg o  ta k  je s t , d a je  o d p o w ie d ź  
b a rd z o  ja s n ą  i t a k  s fo rm u ło w a n ą , że  m o ż e  s łu ż y ć  za  
o b ja śn ie n ie , w  d a n y m  ra z ie  z a  p rz e s tro g ę , k a ż d e m u  
sp o łe c z e ń s tw u . »W y ż sz o ść  ta  —  m ó w i w s p o m n ia n y  
p is a rz  —  p o c h o d z i z  w ie lu  p rzy c z y n . O p in ia  p u b lic z n a  
i o b a w a  h a ń b y  m a ją  w ię k sz y  w p ły w  n a  w s i, a n iż e li 
w  w ie lk iem  m ieśc ie , g d z ie  p rz e z  s a m ą  z m ia n ę  p o ­
m ie s z k a n ia  u c h y lić  s ię  m o ż n a  z  p o d  k o n tro li  k re w n y c h

Ó Louis Proal: L e  c r im e  e t la  p e in e  (j. w. sir. 219 i n.).



Tłum.

i są s iad ó w , k ie d y  ty m c z a s e m  m ie s z k a n ie c  w s i ży je  
pod  o k ie m  sw o ic h  w sp ó ło b y w a te li. N a d z ó r  k re w n y c h  
i s łu ż b o d a w c ó w  n a d  d z ie ć m i i s łu ż b ą  w y k o n y w a  się  
ła tw ie j n a  w si. P o k u s y  są  w ię k sz e  w  m ie ś c ie ;  k a ­
w ia rn ie  i r e s ta u ra c y e , s z y n k i i t. d. s ą  ta m  n a  k a ż d y m  
k ro k u  i o d ry w a ją  o d  p rac y . Z łe  p rz y k ła d y  w y s tę p u ją  
n a  ja w  z w ię k sz ą  b e z w z g lę d n o ś c ią , c n o ta  k ry je  się  
a  z d ro ż n o ś ć  n a rz u c a  p o d  w sz e lk ie m i f o r m a m i . . .  I n ­
d y w id u a  u p a d łe  i re c y d y w iśc i s z u k a ją  s c h ro n ie n ia  
w w ie lk ich  m ia s ta c h . U rz ę d n ik  o d d a lo n y , k u p ie c -b a n -  
k ru t, k o b ie ta  z  czci w y z u ta ,  w s z y s tk ie  te  is to ty  s z u ­
kają  p rz y tu łk u  w  w ie lk ie m  m ie śc ie  i ta m  p ro w a d z ą  
dalej sw o je  r z e m io s ło «.

N ie  k o n ie c  n a  te rn ;  to  d o p ie ro  tło  o b r a z u ,  n a  
Id ó rem  ro z ta c z a  s ię  w id o k  p rz e s tę p s tw a  z  ta k ą  o b fi­
to śc ią  w y ra f in o w a n y c h  fo rm  i n ik c z e m n y c h  sp o so b ó w , 
o ja k ic h  w  św iec ie  w ie jsk im  n ie  m a  s ię  w y o b ra ż e n ia . 
P ro a l k re ś li te n  o b ra z  w  s z c z e g ó ła c h  z g o d n ie  z  T a r-  
(le’m ,  p o d n o s i je d n a k  d o b itn ie  je d n ę  o k o lic z n o ść , n a  
k tó rą  o s ta tn i  p is a rz  ja k o  p o z y ty w is ta  n ie  p o ło ż y ł n a ­
leży tego  n a c isk u . W e d łu g  s łu sz n e j u w a g i P r o a la  w ie ś  
za w d z ię c z a  m o ra ln ą  w y ż sz o ść  sw o ją  w  z n a c z n e j m ie ­
rze ż y w s z e m u  p o c z u c iu  re lig ijn e m u  lu d n o śc i. W  m ia rę  
jak  to  p o c z u c ie  z a n ik a  a  z  n iem  u p a d a  n a js i ln ie js z a  
b a ry e ra  p rz e c iw  n a c isk o w i z e p su c ia , s z e rz ą c e g o  się  
w k ie ru n k u  o d  m ia s t  k u  w s io m , ż y c ie  w ie jsk ie  w y ­
s ta w io n e  je s t  w  te rn  c ią g łe m  fa lo w a n iu  sp o łe c z n e m , 
w ty m  n ie u s ta n n y m  o d p ły w ie  i p rz y p ły w ie  lu d n o śc i 
na c o ra z  w ię k sz e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  u t r a ty  w y ż sz o śc i 
d o ty ch czaso w e j.

M o u to n  '), ta k  s a m o  ja k  o b a j p o p rz e d n io  w y m ie ­
n ien i p isa rz e , d o ś w ia d c z o n y  s ę d z ia  a  z a ra z e m  z n a k o ­
m ity  a u to r , w idzi ta k ż e  w e  w z ro śc ie  m ia s t  i jeg o

') Eugene Mouton: L e  d e v o ir  de  p n n ir .  Paris, 1887. str. 13 i n
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k o n se k w e n c y i, w  ro z b u d z e n iu  c h ę c i u ż y w a n ia  w  m a ­
s a c h  lu d n o śc i  je d n ę  z  g łó w n y c h  p rz y c z y n  w z ro s tu  
p rz e s tę p n o śc i. N ie s ły c h a n ie  u ła tw io n a  lo k o m o c y a  n ie ­
ja k o  z  k o rz e n ie m  w y rw a ła  c a łe  k la sy  lu d n o śc i  z e  w si, 
g d z ie  d aw n ie j w  s p o k o ju  p ra c o w a n o  i z a d o w a la n o  s ię  
o w o c e m  c iche j p rac y , w y s ta rc z a ją c y m  n a  p o k ry c ie  
s k ro m n y c h  p o trz e b . Do tej w ę d ró w k i k u  m ia s to m  
n ęc i je d n y c h  c h ę ć  u ż y w a n ia  i ła tw o ś ć  z a sp o k o je n ia  
tej c h ęc i n a  b r u k u  m ie js k im , in n y c h  ze  z łe m i in ­
s ty n k ta m i n ie u s ta n n a  sp o s o b n o ść  do  d o g o d z e n ia  ty m  
in s ty n k to m  ze  s to s u n k o w o  n a jle p sz e m i s z a n s a m i b e z ­
p ie c z e ń s tw a . »F e s ty n y , w id o w isk a , w y staw y , b a n k ie ty  
i t. p. —  m ó w i te n  p isa rz  —  z a ję ły  m ie jsc a  d a w n y c h  
z a b a w  p ro s ty c h  i n a tu ra ln y c h , p rz y n ę c a ją  i p o ru s z a ją  
lu d z i z e  w sz y s tk ic h  s t r o n , w c isk a ją  ich  n ie u s ta n n ie  
w tłu m y , a  o d d a la ją  od ro d z in y , od  p rz y ja c ió ł i o b o ­
w iązk ó w . P o d  w p ły w e m  n ie p o h a m o w a n e j a  p r z e m y ­
s łe m  p o d sy c a n e j ż ą d z y  b o g a c tw a , ja k o  ś ro d k a  d o g o ­
d z e n ia  ż ą d z o m , ro ln ic y  z ru jn o w a n i  p o n ie k ą d  z a  w p ły ­
w e m  p rz e m y s łu ,  o p u s z c z a ją  z ie m ię , n a  k tó re j n ie  
m o g ą  s ię  u t rz y m a ć  i s p ie sz ą  do  w ie lk ic h  m ia s t  'z lu ­
d n o ś c ią  ro b o tn ic z ą . T a m  s ię  w z b o g a c a ją , s ta ją  s ię  p a ­
n a m i sw o ic h  p ry n c y p a łó w  z a  p o m o c ą  s t r e jk u  a  p a ­
n a m i r z ą d u  z a  p o m o c ą  ro z ru c h ó w . W  te n  sp o só b  
s ta ty k a  ż y c ia  z u p e łn ie  z o s ta ła  z a c h w ia n a . C z ło w iek  
o d e rw a ł s ię  o d  z iem i, n ie  s to i n a  n iej, lecz  k rę c i  s ię  
w  ko ło . H o te l i w a g o n  z a s tą p iły  d o m  o jczy sty , k tó re g o  
d a w n ie j n ig d y  n ie  o p u sz c z a n o , i s ta r ą  k a ry o lk ę , k tó ra  
w  n a jś m ie lsz y c h  k u r s a c h  n ie  p rz e k ra c z a ła  g ra n ic  k a n ­
to n u . C z ło w iek  n ie  je s t  ju ż  tern , c z e m  z  n a tu r y  p o ­
w in ien  być, t. j. o s ie d lo n y m  n a  je d n e m  m ie jsc u . D u ch , 
c ia ło , c h a ra k te r , w sz y s tk o  z o s ta ło  z m o b iliz o w a n e  i s ta ło  
s ię  w a r to ś c ią  ru c h o m ą . In d y w id u u m  je s t  ju ż  ty lk o  
c z ą s tk ą  g ru p y , o s o b a  z o s ta ła  z a b s o rb o w a n a  w  t łu m a c h , 
w śró d  k tó ry c h  d u c h  z t ru d n o ś c ią  z a c h o w u je  św ia d o -
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m o ść  sw o ic h  fu n k cy j, a  u c z u c ie , in te lig e n c y a  i w o la  
zd a ją  s ię  r a z e m  u la tn ia ć «.

G dzie  k re s  teg o  r u c h u ,  a  rac z e j w i r u ,  k tó ry  
w w ię k szy m  lu b  m n ie js z y m  s to p n iu  o g a rn ia  w s z y s t­
k ie  k r a je ?  C h y b a  h y p o te z ą  m o ż n a b y  o d p o w ie d z ie ć  n a  
to  p y tan ie , a le  h y p o te z ą  w  ty m  w y p a d k u  z a k ra w a ła b y  
więcej n iż  k ie d y k o lw ie k  n a  fo rm a ln e  p ro ro c tw o . T a rd e  
za p o w iad a  i a n a lo g ią  daw m ych  o k re s ó w  cyw ulizacyj- 
nych  p g p ie ra  w r ó ż b ę ,  ż e  p o  d z is ie jsz e j g o rąc z k o w e j 
fazie ż y c ia  sp o łe c z n eg o , u św ie tn io n e j sz e re g ie m  w ie l­
k ich  w ^ynalazków  i u d o s k o n a le ń  n a  ró ż n y c h  p o lach , 
n a s tą p i o k re s  u s ta lo n y c h  zwyyczajów i sp o k o jn e j ró -  
wmowagi. Z e ta k  s ię  s ta n ie , w  to w ie rz y ć  t rz e b a  k o ­
n ieczn ie , je ż e li  s ię  w uerzy  w  n ie p rz e rw a n y  p o s tę p  c y ­
w ilizacy jn y  lu d z k o śc i. A le ż e b y  w y s tą p ić  z ta k ą  h y ­
p o te z ą , T a rd e  m u s ia ł  cokolw dek o trz ą ś ć  s ię  z  p o z y ­
ty w izm u  i w z n ie ść  s ię  w  s fe rę  id e a ln y c h  w y o b ra ż e ń  
o p rzy sz ło śc i, z a k re ś lo n ą  lu d z k o ś c i p rz e z  Avyższą, n ie- 
o d g a d n io n ą  d la  c z ło w ie k a  p o tęg ę . Z e s ta n o w is k a  ta k  
wpływmw^ego je s z c z e  w  so c y o lo g ii d a rw in iz m u , m c i i  
pow yżej p rz e d s ta w io n y , b y łb y  ty lk o  fa ta ln ą  o z n a k ą , 
że ży je m y  wm bec c ie m n e j p rz y s z ło ś c i ,  w  k ry ty c z n e j 
fazie sp o łe c z n o -m o ra ln e g o  p rz e s ile n ia . Z teg o  s ta n o ­
w iska  z a  t ra fn ą  c h a ra k te ry s ty k ę  c z a só w  d z is ie jsz y c h  
trzeb ab y  p rz y ją ć  c h y b a  s ło w a  S c h a ftleg o  '): »Z ro z u ­
m iem y p rz y c z y n ę  w ie lk ic h  dziejow ^ych p ro c e só w  d e- 
m o ra liz a cy jn y c h  i k o ru p c y jn y c h , jeże li n ie  z a p o m n ie m y
0 tern , ż e  s iln e  i c z y s te  ro z b u d z e n ie  z m y s łu  p raw m ego
1 m o ra ln e g o  m u s i  m ie ć  ź ró d ło  sw e  w  g łę b o k o  w^ko- 
rzen io n em , s z e ro k o  ro z p o w s z e c h n io n e m  i d z ie d z ic z n ie  
u trw m lonem  p o c z u c iu  so lid a rn o ś c i  i łą c z n o ś c i  s p o ­
łecznej. T y lk o  w  ta k im  ra z ie  o b y c z a je  w y w ie ra ją  p o -

') A. Schaffie: tfb er R e cM  u n d  S i t te  vom  S trm d p u n k te  d e r  so -  
cioJogischen E r w e i te r i in g  d e r  Z u c M w a lilth e o r ie  (w Y ie r łe ^ a h r e s sc h r if t  
f iir  w isse n sc h a ftU c h e  P IM o so p h ie , Leipzig, 1878, t. II, str. 38 i n.).
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tę ż n ą  re a k c y ę  w  d u c h u  z a c h o w a w c z y m  d la  ca ło śc i. 
P o c z u c ie  to  ty lk o  ta m  s ię  z a tra c a , g d z ie  je d n o ś ć  d u ­
c h a  sp o łe c z n eg o  z a m ie r a ,  g d z ie  w c isn ą  s ię  o b c e  ż y ­
w io ły , gd z ie  p o w s ta je  p o m ię s z a n ie  i d o ry w c z e  s k u ­
p ie n ie  s ię  n ie sw o jsk ic h  ż y w io łó w  lu d o w y c h , gd z ie  o d ­
b y w a  s ię  s z y b k a  fo rm a c y a  lu ź n y c h  tłu m ó w . T a k  b y ło  
w  s ta ry m  R z y m ie , ta k  w  ś re d n io w ie c z n e j m o n a rc h ii  
f ra n k o ń sk ie j, ta k  w  w ie lk o m ie jsk ic h  t łu m a c h  d z is ie j­
s z y c h ,  ta k  g ro m a d z e n iu  się  n ie s p o k o jn y c h  ży w io - 
łów" E u ro p y  n a  g ru n c ie  a m e ry k a ń sk im . W  ta k im  s ta ­
n ie  rz e c z y  m u s z ą  po w M aw ać  g n ia z d a  n ie m o ra ln o śc i« .

W ła śn ie  ow o  p o c z u c ie  łą c z n o śc i i so lid a rn o śc i 
sp o łe c z n e j, n a  k tó re  S ch affie  n a c isk  k ład z ie , je s t  z w i­
c h n ię te  w  ta k im  s ta n ie  m o b iliz acy i sp o łeczn e j, o j a ­
k im  w^yżej b y ła  mowm. J a k  w c z a s ie  d ług ie j p o s u c h y  
z ie m ia  p o k ry ta  je s t  g ru b ą  w a rs tw ą  lo tn eg o  m a te ry a łu , 
k tó ry  z a  p ie rw sz y m  p o d m u c h e m  s iln ie jsze g o  w ia tru  
w z n o s i  s ię  w  gó rę , z b ija  ŵ  k łę b y  i s łu p y , z a c ie m n ia ­
ją c e  w id n o k rą g , ta k  o w a  w ę d ru ją c a , lo tn a  WTirstwm 
s p o łe c z n a , w ^ytw orzona av d z is ie jsz y m  przejściow ^ym  
o k re s ie  ż y c ia  sp o łe c z n e g o  p ra w ie  n a g łą  e w o lu c y ą  m ia s t  
i o g n isk  p rz e m y s ło w y c h , p o ru s z a  się , w aru je  i z b ija  
w  t łu m y  z a  k a ż d y m  z ty c h  lic z n y ch  a  p o d b ija ją c y c h  
p ły tk ie , n ie o św ie c o n e  u m y s ły  h a s e ł  i fo rm u łe k , k tó ­
re m i p e łn ą  g a rś c ią  r z u c a  d o k o ła  po  s e k c ia rs k u  z o r ­
g a n iz o w a n a  fa la n g a  a p o s to łó w  p rz e w ro tu  e k o n o m ic z n o -  
sp o łe c z n e g o . Ile  j e s t  ty c h  fo rm u łe k  p ro p a g a n d y , p r z e d ­
s ta w ia ją c e j s ta n  d z is ie jszy , ja k o  p iek ło  e k o n o m ic z n o -  
s p o łe c z n e , a  d ru z g o ta n ie  ca łeg o  p o rz ą d k u  państw m w o- 
sp o łe c z n eg o , b e z  ż a d n e g o  n a w e t p la n u  now^ej o rg a n i­
zacy i, ja k o  p ie rw sz y  k ro k  do  ra ju  z iem sk ieg o , ty le  
j e s t  też  o w y c h  podm uchów ^ p ro p a g a n d y , w yprow ^adza- 
ją c e j  t łu m y  n a  w idow m ię, ja k b y  rezeiwvę o b o k  lin ii, 
k tó ra  p o ru s z a  s ię  s z y k ie m  bojow w m  w  so c y a ln o -  
d e m o k ra ty c z n y c h  s to w a rz y s z e n ia c h , z g ro m a d z e n ia c h
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i s tre jk a c h . D ziś o d b y w a ją  się  d o p ie ro  m n ie js z e  i w ię k s z e  
m an ew ry , w  n a jg o rs z y m  ra z ie  ty lk o  d e rn o n s lra c y e  
w o je n n e  tej lin ii i re z e rw y  s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n e j ; 
a le  d z ia ła ją c y  w  u k ry c iu  z rę c z n i  i ja w n ie  w y s tę p u ­
ją c y  w o d z o w ie  tej sp o łe c z n e j s iły  n ie p rz y ja c ie lsk ie j  
ta k  są  pewm i z w y c ięz tw a , ż e  o d g ra ż a ją  s ię  ry c h łe m  
p rze jśc iem  z d e m o n s tra c y jn e j  fazy  r u c h u  w  s ta n  o tw a r ­
tej w ojny  sp o łe c z n e j. M o ż n a  te  g ro ź b y  u w a ż a ć  z a  
p rzech w a łk i, w z d ry g a ją c  s ię  n a  s a m ą  m yśl, ż e b y  d z i­
sie jszy  p rz e jśc io w y  o k re s  pow m lnego p rz e k s z ta łc a n ia  
s ię  s to s u n k ó w  e k o n o m ic z n o -s p o łe c z n y c h  k o n ie c z n ie  
p rzeb y ć  m u s ia ł  ta k ą  zaw u eru ch ę , a le , m im o  to  w sz y s tk o , 
sy m p to m ó w  ta k ic h , j a k  p o w y ż sz e , a n i lek cew aży ć , a n i  
bez  z a p o b ie g a w c z e j a k c y i p o zo staw d ć  n ie p o d o b n a .

Je że li so cy o lo g o w ie , ja k  T a rd e , c h a ra k te ry s ty k ę  
dzisie jszej m o b iliz a c y i sp o łe c z n e j z a m y k a ją  w  z d a n iu , 
ż e  w ie ś -ro d z in a  p o p a d a  w  z a n ik , a  m ia s to - tłu m  z y ­
sku je  p rz e w a g ę , to  m o ż n a  to  p r z e ją ć  z a  tra fn y  ry s  
c h a ra k te ry s ty c z n y  o b e c n e j p rz e m ija ją c e j do b y , a le  n ie  
z a  n ie w z ru sz o n e  z n a m ię  ca łe j fazy  sp o łe c z n e g o  ro z -  
wmju. J e s t  to  b o w ie m  ty lk o  d o w o d e m  z a n ie d b a n ia  
m o ra ln ej s tro n y  w y c h o w a n ia  sp o łe c z n eg o , je ż e li  d z iś  
z  p o jęc iem  m ia s ta  w ią ż e  s ię  l a k  śc iś le  t łu m , ja k o  
typ  lu ź n e g o  a g re g a tu  lu d zk ieg o , a  ro d z in a , owm z a  
św iad ec tw em  h is to ry i  p r a w a  od  p o c z ą tk ó w  b y tu  lu d z ­
kości n ie z m ie n n a  w  sw o ic h  fu n k c y a c h , k o m ó rk a  o r g a ­
n izm u  sp o łe c z n e g o , m ia ła b y  s ię  łą c z y ć  ty lk o  z  g łu -  
chem  w s p o m n ie n ie m  daw niej w si, o d d z ie lo n e j o d  m ia s ta  
da leką  d ro g ą  i o d rę b n o ś c ią  c a łeg o  t ry b u  życ ia . M ia s to -  
ro d z in a  n ie  stanow u p o łą c z e n ia  p o jęć , w z a je m n ie  s ię  
W7 k łu cz a ją c y c h . Ich  śc is łe  p o łą c z e n ie  s ta n o w i o w sz e m  
cel, k tó ry  o s ią g n ą ć  s ię  d a je  i o s ią g n ię ty  b y ć  m u s i  
pod g ro z ą  n ie o b lic z a ln e j k lą sk i d la  n o rm a ln e g o  c y w i­
lizacy jnego  ro z w o ju  spo łeczeiistw m . D om , w  sz e ro k ie m  
cały z w ią z e k  ro d z in y  o b e jm u ją c e m  z n a c z e n iu ,  b y ł
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za w sz e , j e s t  i b ę d z ie  p ie rw sz y m  i n a jg łó w n ie jsz y m  
z a k ła d e m  sp o łeczn o -w y ch o w m w czy m , c z y n n ik ie m  r o z ­
s trz y g a ją c y m  o z d ro w iu  sp o łe c z n e m . W  te rn  sz e ro -  
Id em  z n a c z e n iu  d o m  leży  ju ż  po  z a  s fe rą  p ra w a  
]io zy ty w n eg o , w c h o d z i w  z a k re s  m o ra ln o śc i. Jeże li 
te d y  m o ra ln o ść  je s t  o d e rw a n a  o d  n ie w z ru sz o n e g o  
g r u n tu  re lig ijn eg o , p o n iż o n a  n a  s ta n o w is k o  u ty li ta ry -  
z m a , k tó ry  n ie  z d o ła  i n ie  s ta r a  s ię  n a w e t o b jąć  
ca łe j s fe ry  z a d a ń  i p o trz e b  ż y c ia  d u ch o w e g o , to  d o m  
jirz e s ta je  b y ć  n ie w y c z e rp a n ą  s k a rb n ic ą  d ó b r  m o ra l ­
n y c h , k rz e p ią c y c h  c z ło w ie k a  wmród w sz e lk ic h  s y tu a -  
cy j, a  s ta je  s ię  d la ń  n ie ja k o  ty lk o  p ie rw sz ą  e iap ą , 
j ie r w s z e m  s c h ro n isk ie m , z k tó re g o  wwmhodzi n a  w i­
d o w n ię  ż y c ia  b e z b ro n n y  m o ra ln ie , z d a n y  n a  ła s k ę  
lo su  i p rz y p a d k u  w  d z ia ła n iu  swm jem . Z w ro t k u  re l i­
g ijn o -m o ra ln e m u  p o g łę b ie n iu  ca łeg o  w y c h o w a n ia  s p o ­
łec z n e g o  je s t  dz iś , p o  z b o c z e n iu  z tej d rog i, w^praw- 
d z ie  n ie d łu g ie m  a le  ju ż  o b fitem  w  fa ta ln e  n a s tę p s tw a  
d la  sp o łe c z n e g o  ro zw o ju , w id o c z n y  i s ta te c z n y . Z a ­
z n a c z a m y  to  ty lko , n ie  w d a ją c  s ię  z re s z tą  \ \  s z c z e ­
góły, k tó re  m u s ia ły b y  ju ż  w y jść  p o  z a  r a m y  p ra c y  
te j w y tk n ię te .

D z is ie jsze  w ystępow m nie  tłum ów - n a  w id o w n i ż y - ' 
c ia  sp o łe c z n e g o  w  sp o só b  ta k  wyfoitny, ż e  p o z y ty w iśc i 
m o g ą  ju ż  w  tern  u p a try w a ć  n a  se ry o  ro d z a j a ta w iz m u  
sp o łe c z n e g o , ta k ie  o d e z w a n ie  s ię  in s ty n k tó w  p ie rw o ­
tn e g o  s ta n u  lu d zk o śc i, ja k ie m  w  z a k re s ie  in d y w id u a l­
n y m  m ia ła b y  b y ć  z b ro d n ia , s ta n o w i w  k a ż d y m  ra z ie  
je d e n  ze  z n a c z ą c y c h  s y m p to m ó w  o b ecn e j n iez d ro w e j 
s y tu a c y i sp o łeczn e j. N ie m o ż n a  go w y rw a ć  z ca łeg o  
k o m p le k su  w ^szystkich in n y c h  s y m p to m a tó w  i s z u k a ć  
tak ie g o  sp ecy ficzn eg o  ś ro d k a , ja k im  n a  o rg a n iz m ie  
lu d z k im  leczy  s ię  z lo k a liz o w a n e  do leg liw ośc i. P o ło ż y ­
liśm y  n a c is k  n a  w ^zm acnianie w  d u c h u  re l ig ijn o -m o ­
ra ln y m  g łó w n eg o  c z y n n ik a  sp o łe c z n e j łą c z n o śc i i so -
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lid a rn o śc i, n a  ta k ie  w ^zm acn ian ie  d o m u  w  z n a c z e n iu  
z w ią zk u  ro d z in n e g o , g d y ż  d y a g n o z a  s o c y o lo g ic z n ą  n ie ­
z d ro w y c h  o b jaw ó w  d z is ie jsz eg o  ż y c ia  s p o łe c z n e g o  ta m  
w łaśn ie  z n a la z ła  je d n o  z  g łó w n y c h  ź ró d e ł  z łego .

C h y b a  m a rz y c ie l, u w a ż a ją c y  s ta n  id e a ln y  z a  m o - 
żlhvy do  o s ią g n ię c ia , m ó g łb y  p rz y p u śc ić , ż e  a re n a  
życia  sp o łe c z n e g o  ta k  k ie d y ś  z o s ta n ie  o c z y sz c z o n a , 
iż  n ie  b ę d z ie  n a  n ie j w c a le  śm ie c ia , k tó re  z a  pierw^- 
szym  jio d m u c h e m  z b ija  s ię  w  s łu p y  i z a m ą c a  a tm o ­
sferę. Z a w sz e  tłu m . je ż e li  n ie  dz ik i, to  ja k o  » k u p a  
sw’’aw o ln a « , b ę d z ie  r e g u łą ,  a  n a to m ia s t  w y ją tk ie m  
ty lko t łu m , s fo rm o w a n y  i w  d z ia ła n iu  p o b u d z a n y  s iłą  
po d n io słe j e k s ta z y , p rz e ję ty  p o św ię c e n ie m , je d n e m  s ło ­
w em : t łu m  z w y ż s z ą  ideą .

C h o d z ić  w ię c  m o ż e  ty lk o  o to , a b y  to , co  b y ło  
zaw sze  z łem , s p o ra d y c z n ie  n a  ja w  A vystępującem , n ie  
z a g n ie ż d ża ło  s ię  w  o rg a n iz m ie  sp o łe c z n y m , ja k b y  ja k a  
c h o ro b a  c h ro n ic z n a . W  p rz y s ło w ia c h  m ie śc i s ię  z a w sz e  
sk o n d e n z o w a n e  d o ś w ia d c z e n ie  c a ły c h  p o k o leń , a  n a s z e  
s ta re  p rz y s ło w ie  m ó w i:  lep ie j ro z u m e m , n iż  tłu m e m . 
B ędzie te d y  z a w sz e  t łu m  ja k o  a n o rm a ln y  a g re g a t  
ludzki, z  reg u ły  ja k o  a n ty te z a  ro z u m u . A je ż e li  ro z u m  
kiedy z a p a n u je  ta k  w s z e c h w ła d n ie , że  t łu m , ja k o  jeg o  
an ty te za , s ta n ie  s ię  ty lk o  w s p o m n ie n ie m  ju ż  n a  z a ­
w sze p rz e b y te j fazy  c y w ilzacy jn e j ? W o ln o  lic zy ć  n a  
to, ż e  —  la  r a is o n  f in ir a  p a r  a v o i r  r a is o n ,  w o ln o  
m arzy ć  i o ta k ic h  id e a ła c h , b y le  o n e  ty lk o  u w a ż a n e  
były z a w s z e  —  z a  id e a ły  i n ie  z a m ą c a ły  trz e ź w e g o  
p o g ląd u  a n i  n a  s y tu a c y ę  a k tu a ln ą , a n i  n a  ś ro d k i, 
w d a n e j  ch w ili p o trz e b n e . D o p ó k i ta k  je s t  j a k  d z is ia j, 
do s a m e g o  r o z u m u  o d w o ły w a ć  s ię  n ie m o ż n a  tam , 
gdzie go  n iem a . N ie  w y p ły w a  z tą d  je d n a k , ż e b y  s p o ­
łec z e ń stw o  m ia ło  b y ć  w  tak ie j s y tu a c y i  s k a z a n e  n a  
b e z ra d n o ść  i n iem o c . G dzie  do  r o z u m u  a p e lo w a ć  n ie  
m ożna , ta m  p ra w o  m u s i  in n e m i ś ro d k a m i z a s tą p ić
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jeg o  fu n k cy e , g d y ż  w  p rz e c iw n y m  ra z ie  d la  dzieci, 
s z a le ń c ó w  i t. p. b y ła b y  o tw a r ta  d ro g a  do  b e z m y ś l­
n eg o  d z ia ła n ia  ze  s z k o d ą  d la  in te re s ó w  w ła s n y c h  i d la  
d o b ra  sp o łeczn eg o . P o w a g a  p ra w a  i w ła d z y  ja k o  jeg o  
o rg a n u  m u s i  w  ta k im  ra z ie  w y s tą p ić  ze  s k u te c z n ą  
in te rw e n c y ą , m u s i, a  n ie  m o że  ty lk o , b o  tego  w y m a g a  
g łó w n y  cel p ra w a , u trz y m a n ie  p o rz ą d k u  sp o łeczn eg o . 
T łu m  m a  w e d łu g  tra fn e j u w ag i T a rd e ’a  c h a ra k te r  d z ie ­
c in n y  lu b  k o b iecy , w p a d a  z  ła tw o śc ią  z  je d n e j o s ta ­
te c z n o śc i w  d r u g ą ,  w ięc  ta k ż e  i z  z a p a m ię ta ło ś c i  
w  tc h ó rz o s tw o . E n e rg ic z n e  w y s tą p ie n ie  o rg a n iu  p ra w a  
w  p o rę  i z e  ś ro d k a m i do  d a n e j sy tu a c y i d o b rz e  z a -  
s to so w a n e m i, n ig d y  n ie  z a w ie d z ie  o c z e k iw a ń  w o b ec  
tłu m u . A le t r z e b a  d o b rz e  p a m ię ta ć  o ty c h  w a ru n k a c h  
s k u te c z n e j in te rw e n c y i, g d y ż  t łu m  n a  w id o k  n ie u d o l­
nej lu b  n ie ta k to w n e j in te rw e n c y i p ra w a  p o p a ść  m o ż e  
ta k ż e  w  o d w ro tn y m  k ie ru n k u  z je d n e j o s ta te c z n o ś c i 
w  d ru g ą , m ia n o w ic ie  z k rzy k liw e j lęk liw o śc i i b r a k u  
d e cy zy i w  ś le p ą  z a p a m ię ta ło ś ć  i d z ik ą  s ta n o w c z o ść . 
W ted y  tłu m , c h o c ia ż b y  w  n im  by li b o n i v i r i  w  z n a ­
czn ej liczb ie , p rz y b ie ra  ju ż  c h a ra k te r  p e s s im a e  he- 
s tia e ,  zd o ln e j i g o to w ej do  w szy stk ieg o , o b o ję tn e j n a  
los w ła s n y  i n a  d o b ro  sp o łe c z n e .
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